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(Dwaj pisarze regionalni — Stefan Żeromski i Adolf Dygasiński

Przede wszystkim co do Żerom 
s kie go. Nie powiem o nim mc no­
wego, czego bym nie opowiedział 
już w rocznikach „Pamiętnika Ko 
fa Kielczan“  lub w  książce, pt. 
„Wspomnienia o Janie Kasprowi­
czu i Stefanie Żeromskim“ . Zna­
liśmy się od dzieciństwa, jako są 
siedzi, spotykający się w  klaszto­
rze św. Katarzyny pod Łysicą, a 
potem jako koledzy szkolni, obaj 
bowiem, choć czasem w różnych 
klaisach uczyliśmy się w tym sa­
mym gimnazjum kieleckim. Spot­
kaliśmy się potem w Warszawie, 
kiedy Żeromski uczęszczał do 
szkoły weterynaryjnej, a od r. 
1892 do lipca 1894 r. pracowaliś­
my: razem jako bibliotekarze w 
Rapperswiln. Później drogi nasze 
nieco się rozeszły, gdy Żeromski 
pod wpływem nowych przyjaciół 
został socjalistą, ale dawnego ser 
ca dla siebie nie straciliśmy. Z 
wielkim żalem żegnałem go leżą­
cego na marach.Miałem więc moż 
ność poznania Żeromskiego dość 
dokładnie, nie mam jednak zarma 
ru charakteryzować i oceniać je­
go twórczości, wydotoędę tylko je 
den rys, który tłumaczy rolę jego 
jako pisarza regionalnego. Zagad 
nienie to wygląda tak: dlaczego 
Żeromski, pomimo że został, jak 
powiedziałem, socjalistą, musi być 
zaliczony do pisarzy narodo­
wych, jako spadkobierca poetów 
okresu romantycznego?

Musimy się cofnąć z górą sto 
lat w dzieje naszej literatury, aby 
sobie przypomnieć, jak to Maury 
cy Mochnacki określał znaczenie 
literatury narodowej. Według nie 
go literatura danego narodu jest 
procesem psychicznym, w  którym 
społeczeństwo dochodzi do świa­
domości swego bytu jako osobo­
wość narodowa.
Literatura w  swoim całokształcie 

wypowiada swoje przeświadcze­
nie kartezjuszowskie: „myślę, 
więc jestem“ . Że ta formuła jest 
trafną, dowodem dzieje literatury 
naszej X IX wieku. Były przecież 
po romantykach rozmaite ideolo­
gie wśród pisarzy, a jednak wszy 
stkie składały się na jeden ewolu­
cyjny nurt myśli narodowej. Bo 
np. czyż pozytywiści pomimo 
skłócenia z romantykami nie byli 
wiernym ich potomstwem?

Żeromski — wolnomyśliciel, so­
cjalista spod znaku Marksa, w u- 
tworze poświęconym puszczy na 
Łysicy nie myśli o tym, jakby' 
można zużytkować ten budulec z

korzyścią dla proletariatu; jego 
dzieło jest hymnem na cześć pu­
szczy jodłowej jako własności na 
rodu i Boga. Zachowałem w 
swym pamiętniku następującą cy 
tatę z „Puszczy Jodłowej", Żerom 
s-ki witając po pierwszej wojnie 
światowej swoją okolicę pisze te 
słowa:

„Stoi oto wciąż dom Boży. W i­
dać ze wszechstron białą jego wie 
żę w dolinie fiołkowej od lasów, 
co z dala i z bliska ciągną ku nie­
mu wielkimi pasmami. Jest jakby 
zwornikiem, w  jedność ujmują­
cym wielorakie pustkowie. Oko 
przebiega z obszarów i spoczywa 
na jego białym kształcie, a w y­
rzeźbiony w źrenicy, zachowuje 
w sercu na zawsze.
Żyj wiecznie, świątnico, ogrodzie 
lilii, serce lasów! Przeminęły nad 
tobą czasy złe, zlane ludzką 
krwią. Ciągną inne, inne! Lecz 
któż może wiedzieć czy z plemie­
nia ludzi, gdzie wszystko jest 
zmienne i niewiadome, nie wyjdą 
drwale z siekierami, ażeby ściąć ! 
do korzeni macierz jodłową, na 
podstawie nowego prawa, w  inte 
resie jakiegoś handlu lub czyjegoś

niezbędnego zysku, Jakiebądź by 
łoby prawo, czyjekolwiek by by­
ło, do tych przyszłych barbarzyń 
ców, poprzez wszystkie czasy wo 
tam z krzykiem: — Nie pozwa­
lam! — Puszcza królewska, ksią­
żęca, biskupia, świętokrzyska, 
chłopska ma zostać na wieki wie 
ków, jako las nietykalny, siedli­
sko bożyszcz starych, po którym 
święty jeleń chodzi — jako uciecz 
ka anachoretów, wielki oddech 
ziemi i pieśń wieczności! Pusz­
cza jest niczyja, nie moja, ani two 
ja, ani nasza, jeno Boża, święta!“ 

Czymże jest ten hymn, jeśli nie 
zwycięskim triumfem nad wszel­
ka doktryną materiałłstyczną? Po 
eta zawarł porozumienie społe­
czeństwa z ziemią, nie społeczeń­
stwa jako konsumu. ¡Pochwy­
cił słowa poety „region święto­
krzyski“ i wypisał je od siebie już 
nie na papierze, lecz znakami sym 
bolieznymi jako przysięgę. Bo oto 
wkrótce młodzież kielecka wmu­
rowała przy drodze do Kielc ka­
mień, na którym wyryła owo ha­
sło poety (r. 1930). A wkrótce po­
tem kapelan klasztoru św. Kata­
rzyny dał inicjatywę wzniesienia

na szczycie Łysicy wielkiego 
krzyża, na którym napis brzmi: 

Nieśmiertelnemu Królowi
Wieków

Jezusowi Chrystusowi 
Bogu Człowiekowi 
Cześć i chwalę gtosi 
Puszcza Jodłowa.

W dniu 13 czerwca 1930 r. przy 
okazji odpustu w miejscowym ko 
ściele nastąpiło uroczyste poświę 
cenie tego krzyża. Na szczycie gó 
ry podczas mszy św. wzniesiona 
Hostia błogosławiła okolicy i ca­
łej Polsce. Jest to niezwykłe w 
dziejach literatury porozumienie 
poety x ziemią ojczystą.

II.
Nieco wcześniej od Żeromskie­

go, w tymże regionie świętokrzy­
sko - kieleckim wysunął się na 
czoło literatury polskiej Adolf Dy 
gasiński. Zapytajmy retorycznie 
na sposób Mochnackiego: czegóż 
szukał ten przyrodnik na ziemiach 
Bolesława Chrobrego? Czy matę 
riałów naukowych jako zoolog, 
biolog, antropolog lub etnolog? 
Dygasiński szukał objawów życia

W y t y c z n e

Tajemnica Kościoła
Ustawiczne wcielanie się Zbawiciela jest wieczną tajemnicą .Kościoła. 

W Chrystusie łączyły się dwie natury — był człowiekiem i był Bogiem. 
Tak samo w Kościele łączą się bezustannie dwa światy: niewidzialna rzeczy­
wistość i  widzialna społeczność — wspólnota wiernych. Jeżeli się zapomni
0 jednym z tych czynników, przekreśla się istotę Kościoła. Widzialna orga­
nizacja: instytucje, hierarchia, sakramenty są funkcją objawienia Chrystusa 
na ziemi, bez nich Kościół przestaje być ciałem. Ale, przeciwnie, poprzestać 
na organizacji prawnej, zatrzymać się przy zewnętrznych pozorach, to zna­
czy zastąpić Ciało Chrystusa trupem Kościoła.

Wzniosła jest tajemnica Kościoła. W każdej chw ili Kościół j e s t
1 s t a j e  s i ę  zarazem. „Jest“ bez zmian, w doskonałej oczywistości 
swego nadnaturalnego charakteru, „staje się“  w zmiennej rzeczywistości 
każdego wieku, jako widzialna ludzka organizacja. Ponieważ Kościół jest 
ciałem — wyjaśnia Leon X III,jest dosi pny dla oczu; ponieważ jest Ciałem 
Chrystusa jest żyjącym, czynnym, pełnym ziarna przyszłości. Jest ożywiony 
przez Odkupiciela, który przesyca go swą Boską naturą, podobnie jak szczep 
winorośli żywi i  czyni urodzajnymi łączące się z nim  gajęzie. W organizmach 
żyjących zasada życia jest niewidoczna i  ukryta w  głębi istnienia, ale prze­
jawia się przez ruch i  czynności ciała. Podobnie zasada życia nadnaturalnego, 
które ożywia Kościół, ukazuje się naszym oczom przez dokony ane czyny.

W yjątek z listu pasterskiego J. E. Kardyn ła  Suhard, 
Arcybiskupa Paryża,

w ogóle, czcicielem był życia, pra 
gnącym dotrzeć wyobraźnią poe­
tycką do istoty tego cudownego 
zjawiska. Znajdziemy potem jego 
następcę w poecie Kasprowiczu. 
Zaznajomił nas z życiem gniazd 
ptasich, zwierząt, wreszcie ludzi 
w stanie pierwotnym, aż wreszcie 
doszedł do syntezy w  postać' 
dzieła „Gody Życia“ , Zwano gc 
polskim Kiplingiem, a nawet sza­
cowano go wyżej, bo gdy tamten 
operował pojęciami abstrakcyjne­
go gatunku, to nasz Kipling potra­
fił wczuć się w życie dSchowe 
stworzenia indywidualnego. Tłu­
maczy się to zapewne tym, że nie 
była to jedynie wyobraźnia móz­
gowca naukowego, lecz człowie­
ka uczuciowego, zdolnego przy­
wiązywać się do zjawiska kon­
kretnego. Mamy na to dowód 
choćby w powieści o psie Asie. 
Dygasiński znalazł swoją dżun­
glę gdzieś w dolinie Prądnika, 
gdzie zaczarowała go odwieczna 
dawność ziemi. Szedł za głosem 
tej dawności w głąb wieków, 
miał wrażenie jakiejś muzyki w 
„oddechu“ tej ziemi, jakiejś muzy 
ki, jakiejś „pieśni wieczności*.‘ 
Szukał w tej pieśni nie tyle me­
lodii słowika wirtuoza, ile harmo­
nii i rytmu. Dlatego za przewod­
nika wziął najmniejsze i najcich­
sze stworzonko — ptaszka mysi- 
królika, aby tym lepiej wsłuchać 
się w ten cudowny głos dawno­
ści. W rezultacie to, co słyszał 
było jakby rozwinięciem idei re­
ligijnej całegfa Karpińskiego: „To­
bie ziemie, Tobie morze, Tobie 
śpiewa żywioł wszelki, bądź po* 
ehwalon, Boże Wielki“ .. Na to 
przyszło owemu do niedawna dar 
winiście oraz wyznawcy Spence­
ra. Zdobył poetę oddech ziemi!

Przeczytano mi właśnie w  cza­
sopiśmie „Twórczość“ (listopad 
46, zeszyt 11) rozprawę profesora 
historii literatury Wacława Boro 
wego pt. „O Godach Życia Dyga­
sińskiego, jedna z legend krytyki 
literackiej“ . — Na str. 98 prof. Bo­
rowy pisze: „Trudno o bardziej ja 
skrawy przykład legendy w  zakre 
sie krytyki literackiej. Weźmy bo 
wiem „Gody Życia“  do ręki, o- 
twórzmy i po proistu, nie podda­
jąc się sugestii autorytetów, prze 
czytajmy, a przekonamy się, że 
utwór ten nie tylko nie jest arcy 
dziełem, nie tylko daleki jest arty 
stycznie od kiplingowskiej „Księ­
gi Puszczy“  — ale — przeciwnie 
— jest chyba jedną z najnieszczę- 
śiiwszych pozycji w rzędzie dziel 
Dygasińskiego: nie poetycką w  po
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mysie, bezkształtną kompozycyj­
nie i stylistycznie, pełną spekula­
cji umysłowej i to niekonsekwent 
nej. Przyjrzyjmy się dokładnie: 
„Gody Życia“ zaczynają się w to 
nie humorystycznej groteski“ ... 
itd.

Prof. Borowy wymienił i mnie 
jako jednego z twórców tej „nie­
fortunnej legendy“ . Nie śmiem się 
spierać z uczonymi tej miary. 
Być może ma on swoją rację. Co 
do mnie, wygłaszając we Lwowie 
odczyt o Dygasińskim z powodu 
jego śmierci (rok 1902), występo­
wałem nie w charakterze „kone­
sera“  estetycznego, lecz jako 
dziennikarz, łowiący silnie wszei 
k i j  odgłosy oddechu ziemi pol­
skiej, przejawiające się w literatu 
rze. Chodziło bowiem memu poko 
leniu nie tylko o jubilerski kunszt 
współczesnej literatury, ile o do­
wody, czy żyjemy i czy żyć bę­
dziemy. Bo były to czasy niewoli 
i wsłuchiwaliśmy się w poetów, 
jakie jest samopoczucie narodu. 
Byliśmy nie tyle „koneserami“ , ile 
historykami literatury. Cytowany 
przez prof. Borowego Przesmycki 
był co prawda' i w  tym wypadku 
koneserem, bo zbliżywszy się 
przez młodych (Lemański, rzeź­
biarz Ostrowski) miał nadzieję, że 
pozyska Dygasińskiego dla „Chi­
mery“  i  znajdzie w  nim holdowni 
ka zasady „sztuka dla sztuki“ ; u- 
zyskał nawet obietnicę czy ręko­
pis utworu „Dęby“ .

„Chimery“  zresztą po wyjeź­
dzić z Warszawy nie widziałem 
i artykułu Przesmyckiego nie 
znam. Co do mnie, wzruszył mnie 
iiryzm, którym Dygasiński poko­
nywał swoją brawurę pisarską, 
stając nad Prądnikiem przed zja­
wiskiem odwiecznego życia po­
korny, jak mysikrółik. To nie był 
dydaktyzm filozoficzny; on sam 
się uczył j to od prostaczków 
„czucia i w iary“ . Pamiętam, jak 
ten jowialny pisarz chwalił się, że 
kapelusz na jego głowie jest kapę 
luszem chłopa, który się z nim za 
mienił gdzieś nad Prądnikiem na 
znak braterstwa.

Tam usłyszał słowa Chrystus« 
we, pełne otuchy:

„Życie zła, niedoli wszelkiej 
jest doczesne i na śmierć skaza­
ne...

Cisi i cierpiący — oni po wsze 
czasy są nasieniem wielkości — 
niech wzniosą głowy i  spojrzą w 
Niebo“ .

III.

Wyżej opowiedziane epizody 
twórczości obu pisarzy naszego re 
gionu robią wrażenie jakby tnłynó 
wek, którymi odprowadzana jest z 
rzek woda na użytek»techniczny, 
młynówek, które jednak łączą się 
znowu z wierną rzeką. Tak się 
dzieje i w literaturze naszej. W i­
dzieliśmy, że młynówka Żerom­
skiego socjalistyczna znikła, ścią 
gnięta na powrót w  łożysko poe­
zji romantycznej, to samo stało 
się pod koniec życia z młynówką 
Dygasińskiego, odprowadzoną na 
użytek realizmu zoologicznego. 
Stało się to zjawisko prawem w 
naszej literaturze, nadającej prze 
kazy na stulecie x x -te.

Już wielki pisarz Bolesław 
Prus zapowiedział to prawo w  ha 
śle, które wyrwało się z jego pier 
si: „Ziemia, człowiek prosty i 
Bóg“ . Było to hasło wielkiego 
przeobrażenia ducha narodowe­
go, które się dokonywało pod ko­
niec wieku. Wszystkie doktryny 
socjalne czy naukowe ustępowały 
z drogi kultowi życia. Zachodzi 
pytanie: jakie były przyczyny tej 
zmiany samopoczucia narodowe­
go? Po okresie zwiątpienia i ma­
razmu, spowodowanego klęską do

wstania, nastąpiło w największej 
dzielnicy Polski wskutek uwłasz 
czenia włościan wezbranie otu­
chy: przybyło narodu, właśnie do 
rastało pierwsze pokolenie ludu 
już wolnego. Ono to sprawiło, że 
pisarze, odczuwający wrażliwie 
wszelkie drgnienia jak sejsmogra­
fy, znaleźli dla siebie nowy kieru 
nek zainteresowań. W  takich 
drgnieniach rodzi się w literatu­
rze prymat „czucia i  w iary“  po­
nad wszelkie doktryny. Dzieje się 
to nie tylko w poezji, ale i w  piś­
miennictwie politycznym, w  nau­
ce (etnografia, socjologia), w  po­
wieści. Ten niewidoczny dla pro­
fana przyrost sił sprawia, że ro­
dzą się nowe talenty, takie, jak 
Reymont, których całą genialno- 
ścią jest owa zdolność wyczuwa­
nia tętna życia. Istnieje więc ja­
kaś siła psychiczna w narodzie, 
która harmoniźuje indywidualne 
natchnienia i ściąga je w  jeden 
nurt. dający taki efekt, jakby istot 
nie naród był zbiorowym twórcą 
jedynej księgi, zwanej literaturą. 
Ten nurt łączy się swymi wąt­
kami z twórczością nowego po­
kolenia i ją wyraża w sposób dla 
historyka widoczny.

Przecież twórczość poety Kas­
prowicza w zaborze pruskim ro­
dzi się z tego samego oddechu zie 
tni nad Gopłem i rychło zamienia

się w uroczysty hymn: „Święty 
Boże, Święty Mocny“ , obejmują­
cy całą Polskę. W Malopolsce 
zaś u stóp królewskiego Wawelu 
łączy się z wspomnianymi poeta­
mi głos wielkiego artysty Wys­
piańskiego, który, jak nikt dotąd 
w literaturze, wyczuwał fizycz­
nie oddech ziemi i słyszał łopot 
skrzydeł czasu.

Czym się to zjawisko w histo­
rii literatury tłumaczy?

Oto naród, mierząc swe sily 
według naczelnej idei swego by­
tu, poczuł, że zbliża się czas 
zjednoczenia i wolności. Wszyst 
ko świadczyło o odradzaniu się 
Polski, o tym, że zrodziła się ja­
kaś nowoczesność, świadomość 
polityczna snuła myśli nowoczes­
nego Polaka, grupy literackie do­
stawały nazwę „M łodej. Polski“ . 
I rzeczywiście w  krótkim czasie 
odzyskaliśmy zjednoczenie i wol­
ność.

Była więc jakaś celowość i w 
życiu, i literaturze.

Następne pytanie byłoby takie: 
dlaczego myśl poetów, pełna prze 
czucia przyszłości, znajduje na­
tchnienie swe wtedy, gdy styka 
się z przeszłością? Oba wypadki, 
zarówno „Puszczy Jodłowej“ , 
jak „Godów Życia“ zaszły wsku­
tek zaczarowania poetów przez 
Dawność. Żeromskiego entuzjazm

na rzecz Puszczy tłumaczy się 
tym, że ona dała jego wyobraźni 
maksymalny zasięg w  dzieje zie 
mi. On tę swoją górę widział jako 
niegdyś wybrzeże morskie, on 
wśród tych jodeł widział jelenia 
z krzyżem w  rogach, widział jed­
nocześnie stąd, jak z wyżyny, 
przyszłość. Albo Dygasiński w 
dolinie Prądnika czemu się roz­
rzewnił? Bo tam był najstarszy 
kąt życia ludzkiego. W  czasach 
przedhistorycznych, tam w  oko­
licy Ojcowa, Szydłowca w  epoce 
krzemienia, tam było najgęstsze 
zaludnienie, tam było „zagłębie 
przemysłowe“  obsługujące swym 
dobrem Europę środkową, Do 
niedawna w dolinie Prądnika mie 
liśmy jedyną miejscowość, gdzie 
z podań ludowych można było 
ułożyć całą historię Polski, Tym 
się tłumaczy rzewność Dygasiń­
skiego i historia jego kapelusza.

Bo cóż to jest przeszłość ze 
swoją dawnością dla umysłu łudź 
kiego? To jedyny sposób wymiar 
kowania przyszłości, gdy chodzi 
o przyszłość narodu. Ten, kto po­
siadał świadomością przeszłość, 
jest panem tak samo wielkiej 
przyszłości. Nie sięgałaby cieka­
wość w  przyszłe czasy, gdyby 
tęsknota za rzeczami minionymi 
nie ciągnęła jego umysłu w  prze­
szłość.

Kwestia nowej Polski mogła 
być rozwiązana jako zagadnienie 
łączne przestrzeni i  czasu. Zagad­
nienie pierwsze rozwiązało się ja­
ko sprawa zjednoczenia ziem. a 
zagadnienie czasu jako odczucie 
drogi suwerennej wolności.

Umysły, uwrażliwione na dzia 
łanie oddechu ziemi i  pieśni wiecz 
ności, dają podstawę ogólnej za­
sadzie życia, że drogi dziejowej 
nie można wykomponować, że 
trzeba ją wykryć.

Kierunek tej drodze nadaje już 
przeszłość.

Ludzie, którzy mniemają, że n‘
storia od nich się zaczyna, •& 
nadają się na proroków i sterni­
ków.

Przypomnijmy sobie, jak Mic­
kiewicz w  Improwizacji mówi o 
swoich skrzydłach, które go przed 
tron niebieski zaniosą: jednym 
skrzydłem o przeszłość, a drugim 
o przyszłość uderzał.

Jeśli z tego szczytowego punk 
tu na dzieje literatury spojrzy­
my, to będziemy musieli przy­
znać, że literatura nasza świetnie 
rozegrała trudną partię X IX wie­
ku. W  pracy tej niepoślednią ro­
lę odegrali nasi pisarze regionalni. 
Wisła (na Śląsku Cieszyńskim) 
w  styczniu 1947 r.

Zygmunt Wasilewski

» S i e ć  z a m k n i ę t a «
Nie po raz pierwszy zdarza się u 

nas, że prasa i opinia społeczna nie 
zwróci uwagi na. jakieś doniosłe zda­
rzenie w  naszym życiu kulturalnym , 
czy politycznym , po prostu przejdzie 
obojętnie obok niego, lu b  wprost 
przeoczy.

Przed k ilk u  tygodniam i weszło- u 
nas w  życie rozporządzenie ¡Minister­
stwa Oświaty o tak zwanej „sieci 
zam knię te j". Ogranicza ono możność 
a ńawet prawo sprzedaży książek dla 
szkół podstawowych wszystkich klas, 
przez księgarnie.

Co prawda owo rozporządzenie do­
tyczy ty lk o  terenów województw : 
warszawskiego w raz z miastem 
Warszawą, śląsko - dąbrowskiego i  
mazurskiego, Narazie jest to więc 
próba i  eksperyment. Najw idocznie j 
w  M in isterstw ie wahano się, skoro 
rozporządzenie ma ta k i charakter. 
I w łaśnie dlatego sprawa ta powinna 
być gruntow nie przedyskutowana i 
oświetlona przez prasę, czasopisma 
poświęcone nauce, kulturze, lite ra ­
turze i sztuce przez Zw iązki Zawodo­
we; L ite ra tów  i  Dziennikarzy, przez 
Polskie Towarzystwo W ydawców 
Książek, a -wreszcie przez Związek 
Księgarzy Polskich. Tymczasem jest 
o te j sprawie u  nas głucho, Do tej 
pory w iele pism lite rack ich , społecz­
nych, a przede wszystkim  „Kuźnica", 
narzeka na sprawę kolportażu książ­
k i. Stwierdza, że na prow incji jest 
on źle zorganizowany i  niedostatecz­
ny. W iele książek i  w ydaw n ictw  nie 
dociera do w ielu zakątków naszego 
kraju.

Sprawa ko lportażu książki była  po­
wodem w ielu u tysk iw ań w  okresie

przedwojennym i  przedstawiała w ie ­
le do życzenia, a co dopiero w  wa­
runkach powojennych. Bezsprzecz­
nie racja by tu  i sens istn ien ia ks ię ­
garń na p ro w in c ji sprowadza się do 
sprzedaży m łodzieży książek szkol­
nych. Księgarz na prow incji, mając 
taką podstawę swojej egzystencji, 
mógł dopiero rozwinąć w  pe łn i swoją 
działalność, sprowadzać książki, zw ią­
zane z lek tu rą  szkolną młodzieży, z 
kształceniem  zawodowym, na podar­
k i świąteczne, <ęzy rmiemii*owwf:dla 
dzieci, dzieła natfkoweG mieć ja g i ta ­
k i asortym ent na uzupełnien ie b i­
b lio tek.

Rozporządzenie M in is tra  O św iaty, 
o „sieci zam knię te j" wyklucza ks ię­
garstwo od pośredniczenia w  dostar­
czaniu podręczników uczącej się 
m łodzieży szkolnej, tym  samym ódrą- 
zu podcina egzystencję księgarń, 
przede wszystkim  w  miasteczkach i 
miastach prowincjonalnych, które  do­
tąd boryka ły  się z w ie lu  trudnościa­
mi.

D la ilus trac ji, w  ja k i sposób urzą­
dzało się niejedną księgarnię p ro ­
w incjonalną, wystarczy choćby 
wspomnieć jeden z w ie lu  p rzyk ła ­
dów nam  znanych: oto Jerzy L icz- 
kowski, po osiedleniu się w  dalekim  
Białogrodzie, na Pomorzu Zachod­
nim, urządzając swoją księgarnię 
sam zwozi w  walizkach książki z róż­
nych miast, - w ie lokroć  zmuszony jest 
przewozić je  na dachu wagonów, aby 
ty lko  uruchom ić placówkę k u ltu ra l­
ną.

Co prawda M inisterstwo Oświaty 
uczyniło pewien w yłom  w  swym  roz­
porządzeniu: zezwoliło na sprzedaż

podręczników w okresie od 1 stycz­
nia 1948 ro ku -d o  czerwca 1948 roku.

T rafn ie  zauważył jeden z księga­
rzy, że jest to  tak, jakgdyby jakieś 
kom petentne m inisterstwa usta liło  
własną i  wyłączną sp.r?edażi lodów  i  
wody sodowej od 1-go maja do 81 
października, natom iast zezwala na 
prywatną sprzedaż lodów  i  wody so­
dowej od 1-go listopada do 30-go 
kw ie tn ia  każdego roku. P rzysłow io­
wa ¡musztarda po obiadzie.

Najistotn ie jszym  argumęjnęm jest 
zam iar w yk luczen ia  pośrednictwa 
księgarza, a w ięc obniżenia ceny 
książki.

Dotąd otrzym yw ał on od książki 
25% rabatu, Z tego m ia ł utrzym ać 
swoje przedsiębiorstwo, opłacić pęr- 
sonel najemny, podatki, porto , opako­
wanie itp .

Po w prowadzeniu owego rozporzą­
dzenia, szkoła ma otrzym ywać 10% 
na koszta rozprowadzenia książek. 
Nie ulega wątpliwości, że na jm niej 5%' 
pó jdzie  na koszta p rzesy łk i i  opłace­
nia ludz i, k tó rzy  będą się ko lpo rta ­
żem zajm owali. Nauczycielstwo zo­
stanie obarczone jeszcze jednym  no­
w ym  obowiązkiem, choć i  tak  jest 
przeciążone pracą i  zajęciami, no i  
oczywiście m usi być wynagrodzone 
za dodatkowe zajęcie.

Jeden z księgarzy w yka lku low a ł: 
elementarz, k tó ry  w  księgam i,koszto­
w a ł 38 z ł; będzie teraz -kosztował w 
szkole, 34 złote. Natom iast duże stra­
ty  poniesie Skarb Państwa z uszczu­
plonych w p ły w ó w  podatkowych. U- 
rzędy Skarbowe będą zmuszone skre­
ślić z obrotu księgarzy od 75 do, 100 
procent ogólnego obrotu.

V ice-m inister Kraśsowska, na Sej­
m ow ej Kom isji Oświatowej podkreś­
liła , że dobro szkoły i dziecka szkol­
nego jes t ważniejsze n iż interes księ­
garzy. Odrzućmy na chwilę sprawę 
k rzyw dy księgarzy, k tó re j nota bene 
niesposób pominąć, a rozpatrzm y ty l­
ko aspekt społeczny tej sprawy.

W  spisie podręczników objętych sy­
stemem rozprowadzenia zamkniętego 
f ig u ru je  m iędzy innym i: Falskiego 
„E lem entarz m ie jsk i’ i  tego samego 
au tora „E lem entarz w ie jsk i".

W iemy, iż  m im o że m in isterstwo 
nie życzy sobie, aby dzieci rozpoczy­
na ły  naukę czytania w  domu, n a j­
częściej rodzice uczą swoje dzieci 
czytać w  domu, przed oddaniem ich 
do szkoły. Na czym w ięc mają się 
dzieci uczyć sztuk i czytania, czy sy­
labizowania?

W  spisie tym  f ig u ru je  również „G e­
om etria" A leksandra iWerycho, -W 
przedm owie zaznacza autor, że 
książka jego przeznaczona jest w  
pierwszym rzędzie d la  skróconych 
kursów  gimnazjalnych, dokształca ją­
cych, d la  dorosłych i  samouków.

!W księgarniach często spotyka się 
w ojskow ych, funkcjonariuszy pań­
stwowych i  społecznych, kupujących 
najczęściej ty lk o  książki szkolne. Są 
to  zapóźnieni, ¡uzupełniający swoją 
wiedzę w  domu poza godzinami pa­
cy zarobkowej. Gdzież oni mają na­
bywać książki?

W iele osób uczy się języków  ob­
cych. Gdzież m ają nabywać pod­
ręczn ik i na jlep ie j opracowane i naj­
tańsze np.:

Czistiakowa „Uczebnik russkawo 
jazyka” , ozy Jastrodha: „The f irs t 
Year o f English" —  je że li one są ob­
ję te  siecią zamkniętą?

DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO“

w sprawie arł. »Imperializm
W  tygodniku „Dziś i jutro“ (Nr 30/ 

87 z dn. 27 lipc* 1947) ukazał się ar­
tykuł W . Majdańskiego pt. „Impe­
rializm Miłosierdzia". Artykuł ten 
dotyczy Domu M atki i  Dziecka w 

Słupsku i  podyktowany został naj­
szlachetniejszą troską o życie niemo, 
wląt i opiekę nad matką i je j macie­
rzyństwem.

Bardzo gorące akcenty artykułu 

przesłoniły autorowi w odniesieniu 
do Domu M atki i Dziecka w Słupsku 
pewne fakty, które pragniemy spro­
stować. a raczej dopowiedzieć.

1) Dom M atki i Dziecka w  Słupsku 

nie jest jedynym Domem, gdyż w Pol 
sce istnieje około 38 Domów podob­
nych, które powstały z inicjatywy 

władz państwowych, samorządowych 

lub organizacji społecznych. Zajmu­
je się tymi Domami Ministerstwo 

Opieki Społecznej.

2) Dom Matki i Dziecka powstał z 
inicjatywy prywatnej w sierpniu 

1945 r. i od samego początku utrzy­
mywał się z subsydiów Wojewódz­
kiego Wydziału Opieki Społecznej,

Miłosierdzia"
a od stycznia 1946 r. stał się insty­
tucją państwową.

3) Dom M atki i Dziecka w  Słup. 
sku nie mógłby rozwijać swojej dzia­
łalności, gdyby nie wydatna i  pełna 

zrozumienia pomoc Ministerstwa Q- 
pieki Społecznej, oraz Wojewódzkie­
go Wydziału Opieki Społecznej.

4) Instytucja nasza pracuje według 
instrukcji nadsyłanych z Ministerst­
wa Opieki Społecznej i  Wydziału 
Wojewódzkiego.

„Dom M atk i i Dziecka“ 

Stupsk.

Po wprowadzeniu tego rozporządzę- 
nia w ie le  księgarń zostanie zam knię­
tych. Będzie to  strata bardzo duża. 
W  w ie lu  m iastach i  m iasteczkach b y ­
ły  one jedynym  ośrodkiem  szerzenia 
k u ltu ry  i  oświaty, bu dz iły  wśród m ło­
dzieży zainteresowanie, uczyły, sze­
rz y ły  k u lt  i  zam iłowanie książki, po­
ezji, p rozy i  sztuki.

Rodzice krew n i i  znajom i zamiast 
książek, jako podark i im ieninowe czy 
świąteczne będą zmuszeni nabywać 
dla dzieci zabawki, cukierki,.,

W  zakończeniu zw rócić  należy u- 
wagę na krzywdę moralną, jaka spo­
tyka  nasze księgarstwo. Żadna bran­
ża nie  została tak  surowo doświad­
czona.

Pamiętać musimy, że księgarstwo 
polskie w  la tach niewoli, po zamknię- 
ciu b ib lio tek, un iwersytetów , m ijne  
zakazów i  surowych represji, pod trzy ­
mywało ducha oporu i  ducha w a lk i, 
tak  w a ln ie  przyczyn iło się do odzy­
skania naszej Niepodległości.

Stanisław Podlcwski
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» Z Y C I E  P R A W D Z I W E * ) «
Nalot którego nie było
S truch la ły  czekam w schronie życia. —

Tam. trąby  anie lskie ju ż  d a w r "  trąb ią  alarm.

K u lę  się. T rwożniem  u m urów przysiadł.

Czekam, a trąby grają... grają... grają...

— Panie! Jak źle, żem m od litw  się nie uczył,

Że dziś samotność czuję i dokoła pustkę 

W arko t m otorów  o srebrnej śm ierci mruczy,

W bezgłośnym wnętrza k rzyku  zastygły mo.j usta

— Wezwiesz mnie? — Czy już? — Jak i dlaczego?

P ytan ia rzucam cegłom, jak  bunt bez krz ty  nadziei.

Nademną ty lko  groźne bezgwiezdne czarne niebo

I  prośba na mych wargach: — Och, spraw, by prze lecieli! 

Przecięli ciemność nocy źli an io łow ie Twoi,

Ci, którzy się targnęli, by wzniecić żar rebelii,

W wazonie stoją bazie, na b iu rku  w m ym  pokoju 

I  ty lk o  gałąź w ierzby od świata wciąż mnie dzieli.

— M ie j litość nad w ierzb rodem choć szczepem są Kaina. 

Ratunkiem  zwisam ciężko na szczeblu Twej dobroci,

A prośba moja teraz tak m i się zda dziecinna:

—- Jeżeli jestem godzien, wesprzyj mnie i • iie pociesz...

I  wyrasta drzewem kw itnącym  nadzieja,

Szept m ój zmienia się w owoc jednym słowem „P an ie !“ .

Domy płoną wokół, domy w krąg goreją,

T y lko  u m nie są bazie w  ocalonym mieszkaniu.

OTULONY JESIENIĄ
O tulony jesienią 

Zam iatam  wzrokiem  miasto,

Stojąc pod m urem  domu — ścianą płaczu.
Nieznane m i p tak i naw lekają wypalone okna 
Ciągiem południowego odlotu 
Jestem sam.

Czerwone riksze mokną na rogach, ja k  wym alowane ulicznice. 
K sz ta łtu ję  obraz rozpłakanego dnia,

Wodząc nogami po czekoladowej mazi błota.
N a jlep ie j m ieć kaptur.

Gdy słota rozsiada się na każdym powiew ie zimnego w ia tru  

Bosonogie dzieci żebraków pociągają nosami.

Tak trzeba by dostać złotówkę.
Deszcz pada.

M iasto moknie.

Płaczę deszczem nad gnijącym  od wody miastem

B A B C I A
Babce m ej — J u lii

Słońce się rob i srebrne na babci włosach białych 

I  błyszczy od pieszczoty pod ciem nym  okiem  wnuka.

La ta  się niczym  oczka, ja k  oczka przybyw a ły  
Robione na srebrzystych, ja k  babci w łosy drutach.

A  la ta  b ieg ły z prądem rozkw ita jących wiosen 

I  liśćm i czerw onym i szeptały wiersz jesienią.

D opóki się włos czarny nie zm ien ił z b ia łym  włosem 
I  zmarszczki na je j czole nie wszyły się cierpieniem.

Na dole g ra ł patefon na niezm ienionej igle,
„Z a  rok, za dzień, za chw ilę “  — skrzeczącym głosem chrypia ł,

A słońce się chowało, ja kby  rob iło  figle.
Przy nogach m o je j babci zw in ię ty  ko t zasypia.

I  srebrne w łosy babci są znowu mleczno-białe.

Lecz m yś li wciąż są młode, jak  kiedyś pewnej zimy,
A  serce rozkochane w  czeredzie w nuków  małych,

Choć oczy zapatrzone w  horyzont m glisto-siny.

W stołowym , ]ak  codziennie, godzinę zegar bije.

Sekundy idą naprzód w  niezm iennym  czasu takcie 
I  nie wiem , czy jest serce na ku li ziemskiej czyjeś,
Co umie więcej odczuć, niż serce mojej bs>hcl.

WOJENNA
WIZJA

Zam arzły cienie w  pokojach,
Zdm uchnięta upadła świeca:
Szron bia ły, ręce tw o je  i  moje,
Skrzep k rw i na główkach dzieci

S»łup m gły paru je  z gardła 
I sto i ja k  słup graniczny.
Na ln ianych wioskach k rw i szkarłat 
I w ilgo tne cegły p iw nicy.

P rzeb ija ją  oskardy świadomość.
Ryją d łu ta  w  sypisku cegieł.
D łonie w  gruzie, ja k  w  mięsie toną, 
W ie lk ie  szufle wzruszają ziemię.

P rzeb ija ją  się żerdzie na wolność,
K tó re j cia łom  nie będzie potrzeba.
Z Cegieł W olskiej, G ró jeck ie j i  Sm olnej 
Żaden z tam tych nie spojrzy już  w  niebo.

Na betonie, na p łycie chropawej 
Leży dom, jak ciężar na płucach.
W w ie lk im  domu najw iększej W arszaw" 
G iną ludzie i ginie cfcwódca.

Leżą gruzy jak  ciężar m ej w iny,
Tak nieznanej, jak  tamte.n samolot,
K tó ry  w  asfa lt się zary i przed kinem. 
(Zginął w tedy Rosjanin i P o la k )

K iedy ciała w y jm iecie  spod zwalisk.
To za tkn ijc ie  ich czaszki na tykach,
Jak lite ry  w boskie j księdze zażaleń 
Przyszłe lin ie  wytyczą barykad.

Będzie walka o prawo człowieka,
Padnie w pyle najw iększy totalizm .
Z k lin g i srebrnej naszego miecza 
Zdejmą wolność ci, którzy p rze trw a li.

T U Ł A C Z
Niespokojna jest dusza nasza 
póki nie spocznie w  Panu.

Św. A ugustyn 
Na drżących strunach m ej tęsknoty 
Powtarza w ia tr  jednaki re fren.
Cóż by ły  warte, dni powrotu?
Dla kogo jestem? Po co jestem

A miasta gwarne u licam i 
W ram iona idą m i naprzeciw 
I w stają domy zapomniane,
By z bram  ich m ogły wybiec dzieci.

Jak obco dźwięczą h u ty  wspomnień! 
Jak gdyby dźw ięki cudzej m owy 
I  n ik t  się ju ż  nie gam ie do mnie,
N ik t ju ż  nie rzuci nawet słowa.

Włóczę się wszędzie zapomniany, 
W yrzutek ludzi, domów, u lic,
A zatrzaśnięte ciężkie bram y 
Nie da ją g łow y m i p rzy tu lić .

Szukam znajomych m iejsc pod dachem 
Przeciągam, jęcząc niczym widmo, 
Wiem, że nie znajdę, że nie tra fię ,
Że zniknę tak, ja k  domy znikną.

A kiedy ziemia swą przyłb icę 
Nad bladym  czołem m i zatrzaśnie, 
Przestane by ł tułaczem, 'niczym 
I  znajdę dom — najw iększą jasność.

Pejzaż tęsknoty
Zerwany owoc w  dłoni 
Pieszczę mniem aniem  smaku 
Daleko lśn i tw ó j p ro fil,
W patrzone oczy w zachód

Bezbrzeżny pejzaż czytasz,
Jak książkę w szkole dzieck 
Woń gruszy sm akow itą 
I  śpiew tęskniących dziewcząt

Wezbrałaś tk liw y m  sm utkiem ,
Jak owoc m ój słodyczą,
Żeg’ ujesz marzeń łódką,
B y do mnie przybyć znikąd.

LIRYKA JESIENI
Na pasmach deszczu.

Jak na srebrnych strunach,

P rzygryw a słońce tęczową dłon ią  

W  ogródku jeszcze 

Czochrate w ierzby

O sta tn im  lis tk iem  chw yta ją  prom ień.

M ała nagietka zbyt późno kw itn ie .

K o t m ruży oczy do z ło te j s trugi,

W ygrzewa brzuszek na św ie tlnym  krążku 

Niebo się pa trzy  coraz b łęk itn ie j. —

Ś w ia t sens zagubił. — *■ m  

Zam ykam  książkę.

Czerwona czereśnie
Ktoś rzuc ił na tro tu a r czerwone czereśnie.

Może zgubiło je dziecko, a może kobieta?

Może kobieta podobna do ciebie?

Czereśnie są czerwone, ja k  by ły  tw o je  usta. —

Leży garść owocu.

M ija ją  się spieszne obojętn i przechodnie.

Depczą zgubione czereśnie.

Sok tryska na tro tua r. — — —

Nie wiem, jak się bałaś,

Patrząc w tufę pistoletu,

Nie w iem  co myślałaś ostatnią, ziemską myślą,

K iedy k rew  tw o ja , tryska ła  na bruk;

Jak sok zdeptanych czereśni. —

W patrzony.w  miazgę owoców nie dowiem  się ju ż  nigdy.

p i e ś n i a r z

Jerzemu Ficowskiemu

Ponieś między ru in y  tw o je  słowo piękne,

Na harfie  bez strun srebrnych gra j m ajow ym  bzom,

Aż p tak i się zlecą na twe tony dźwięczne 

I  odbudujesz ludziom  i ptakom  dom,

O dniach g ra j gorących, ja k  usta kobiety,

0  ostatn iej, o fia rne j ofensywie serc,

K tó re  Polsce rozdano, jak  ludziom  „B iu le ty n “

X niechaj dni twarde wypow ie tw ó j m ię kk i wiersa.

Stań z harfą  w  smagłej dłoni, ja k  s tawali Grecy, 

Ludzie — niech się śmieją. T y  nie ludziom  mów.

Ludzie są dla ludzi na jbardzie j dalecy,

A tobie najbliższa jest m elodia słów.

Czekaj na złamaną księżyca monetę

1 na bzy białe skąpane we k rw i.

Wiersz wyostrzę o księżyc aż będzie bagnetem 

I  w pierś wroga pieśń tw o ją  tak  ja k  bagnet w b ij.

A bzy czerwono-białe zakw itną na wiosnę - 

I k rew  z nich będzie kapać, ja k  topiony lak,

Wtedy laur dwa gołębie ci w  dziobach przyniosą 

I na skroniach złożą, ja k  koronę — sw ój znak.

*) Wiersze z tom u pod tym  samym tytu łem , k tó ry  ukaże 
się nakładem  „O ficvn y  K s ięga rsk ie j“  w  Warszawie.
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stroje polityczne w świetle biologii
(Artykuł dyskusyjny)

I. N iektórzy pisarze na serio ostrze­
ga li przed groźbą opanowania ku li
ziem skiej przez te rm ity . Te małe 
zwierzątka, uzbrojone w  precyzyjną 
organizację poszczególnych kopców, 
w n iebyle jaką inte ligencję i  charak­
ter, k ro k  za krokiem  zdobywają no­
we tereny na tropikach. W ydaje się 
pewnym, że te rm ity  nie posiadając 
swojej organizacji i specjalizacji nie 
by łyby równie groźne, i  potężne.

W alka o by t jest faktem , nad gene­
zą którego nie będziemy się zastana­
w ia li. Utrzymanie i  rozw ój gatunku 
postuluje szereg czynności, poszcze­
gólnych jednostek, lub ich  zrzeszeń. 
Cele te dadzą się rozbić na następu­
jące dziedziny:

a) obrona przed wytępieniem,
b) obrona przed wyginięciem z g ło ­

du ozy zimna,

ć) zapewnienie ciągłości gatunku 
czy li rozmnażanie, i  wychowa­
nie.

Poniżej zw rócim y najbaczniejszą 
uwagę na hieraohię i  znaczenie tych 
celów. Teraz zaznaczmy jeszcze, że 
od czasu gdy ku la  ziemska zastygła 
szereg gatunków żyjących kolejno na 
n ie j panował, —  czasem niepodziel­
nie, Oprócz świata roślinnego, i  zw ie­
rzęcego, człowiek, k tó ry  w  epoce b ie ­
żącej staje się tym  w ładcą niepo­
dzielnym, —  zaprzągł do swej służ­
by także s iły  organiczne i  elementar­
ne. Ła tw o sobie uprzytom nić, że dzia­
łan ia  człow ieka w  tym  kie runku, są 
w  ścisłym  zw iązku z biologicznym i 
celami, z utrzymaniem i  rozwojem  
gatunku. To, nad czym należałoby 
się zastanowić, to zagadnienie, w  ja ­
k im  stopniu dzia łan ia  socjalne, czyli 
zbiorow iskowe ludzkości, służą im 
także. iW ja k im  stopniu ustró j, pra­
wo, po lityka , wszystko co u jm u je ­
my pod nazwą fak tów  historycznych, 
jest determ inowane przez biologicz­
ną dążność do utrzym ania i  rozw o ju  
gatunku?

II. N ie wiadomo kiedy te rm ity  
zgrom adziły się w  kopce. Natomiast 
jest niemal pewnem, że gatunek ludz­
k i rozpoczął sw oje bytowanie w  roz­
bic iu indyw idualnym , podobnie jak 
muchy, zające czy lw y . Czy możność 
Utworzenia pierwszych na jp ie rw  ro ­
dzinnych, potem narodowych grup 
była uwarunkowana rozw ojem  mo­
wy, oto zagadnienie k tó reby było  in ­
teresujące do zbadania. Zarówno to 
co w iem y z przeszłości —  na jbar­
dziej odległej —  naszej w łasnej rasy 
b ia łe j ja k  i  z  obserwacji plem ion ludz­
kich pozostających dzisia j na n isk im  
szczeblu rozw oju , świadczy o tym, 
że człowiek p ie rw o tny  w a lczył 
indyw idualn ie  zarówno z otaczającą 
go przyrodą, ja k  i  z innym i in dy ­
widuam i. ¡Równie pewnym  jest że w 
tym  stanie rozb ic ia  gatunek ludzk i 
nie m ógł ani zapanować nad przyro­
dą, ani tym samym zapewnić sobie 
panowania nad siłami, k tó re  potem  
u ja rzm ił. Czy człowiek u ja rzm ił na­
turę na to aby zapewnić sobie ro z ­
wój, czy rozw ija ł się na to  aby 
ujarzm ić naturę? Sądzę, że to p ie rw ­
sze. Biologiczny postula t utrzym ania 
gatunku pcha każdy gatunek do opa­
nowania m ożliw ie  kompletnego świa­
ta —  wymaga tego zapewnienie ga­
tunkow i teraźniejszości i  przyszłoś­
ci, —  usunięcie gróźb dla  jego is tn ie ­
nia, obecnych i  przyszłych.

E tyka człowieka pierwotnego d y k ­
towała mu walkę, n ie  ty lk o  ze św ia­
tem otaczającym, ale i  z innym i in ­
dyw iduam i jego rodzaju. Fenomeny 
podobne są spotykane u  n iektórych 
gatunków zwierzęcych. W alka i  m o r­
derstwo dla  zdobycia terenu, żyw ­
ności, kob ie t, bogactwa, W miarę 
rozw oju tego po jęcia —  oto fak ty , 
k tóre nie ulegają wątp liw ości. Czy 
w stanie rozbicia i  w a lk  wzajemnych 
poszczególnych indyw iduów  człowiek

m ógł zapanować nad naturą, i  nad 
siłam i elem entarnym i, czy m óg ł so­
b ie  ipso facto zapewnić ciągłość i roz­
w ó j gatunku? Nie, rzekliśm y pow y­
żej. Rozbicie było  funkc ją , być m o­
że, niemożności porozumienia, nie­
możności wydawania poleceń i zrozu­
mienia tych poleceń —  skoro organi­
zacja nie oznacza n ic innego jak  roz­
kaz i posłuszeństwo. .Walka wza­
jemna by ła  środkiem selekcji. Pozo­
stawał na placu na jp ierw  bardziej s il­
ny. —  potem bardziej sprytny —  
obdarzony lepszym mózgiem osobnik 
gatunku homo sapiens.

Nieposłuszeństwo organom grup 
zbiorowych, które potem powstały, 
to ataw izm y z czasów kiedy brak mo­
w y  uniem ożliw ia ł utworzenie grupy. 
Morderstwa wzajemne indyw iduów  —  
to atawizmy z czasów k iedy tą dro- 
gą gatunek ludzk i ulepszał swoją 
przeciętną jakość. Z biegiem czasu 
i  postępu funkc ja  ta zanikła. Odruch, 
tendencja do odruchu, do refleksu, 
pozostała u  bardziej zacofanych je d ­
nostek, w  postaci dążności zbrodni- 
czycn. Tak ja k  pałce u  nóg istnieją 
jeszcze u ludzi, m im o że ich potrze­
ba od w ieków  zanika, ja k  dziecko 
boi się ciemności, m imo że już  w no­
cy i  w lesie nie czyha na nie n ie­
bezpieczeństwo dzikiego zwierza, jak 
pies rzuca się na psa drugiego i od­
pędza go od jego miski, mimo że to 
nie jedna kość je s t do zjedzenia, ale 
przed każdym psem człowiek posta­
w ił już  miskę osobną —  tak człowiek 
m ordu je  lu b  kradnie bez przyczyn 
pochodzących z nakazów rozw o ju  ga­
tunku.

Tw órcy materializm u dziejowego 
starali się Uzasadnić obecną prze­
stępczość indyw idualną —  anarchią 
P rodukcji. Należałoby jednak raczej 
zbadać szereg współczesnych prze­
ciętnych zbrodn i indyw idualnych, i 
dowieść, że w a runk i kapitalistyczne 
są źródłem  tych zbrodni. Można się 
obawiać, że przeprowadzenie takiego 
dowodu byłoby trudnym . Odpadłyby 
tu jedynie zbrodnie, dokonane z po­
wodu, czy za pomocą, pozostawania 
warsztatów p ro du kc ji w  ręku  jedno­
stek. W szystkie inne, jakże liczne, 
pobudki bezpośrednie zbrodni, pozo­
staną niezmienione, niezależnie od 
tego, czy przem ysł będzie adm ini­
strowany przez reprezentantów p ro ­
le taria tu , czy przez kap ita lis tów .

III. Powstanie grupy narodowej 
jes t faktem biologicznym. Wskazuje 
na to jedność m ow y —  jeżeli pomi­
nąć cechy rasowe, k tó re  w pewny cii 
wypadkach p o k ryw a ły  się z grupami. 
Powstanie grupy m iało poważną 
fun kc ję  biologiczną. B yła  nią wspól­
na obrona przed, wytępieniem, w spó l­
ne zdobycie żywności, na naturze i  na 
innych grupach —  wspólne zbieranie 
zapasów. B yło  także ustaniem  tępie­
nia się indyw idualnego wewnątrz 
grupy. Po tym  było, konieczną dla 
rozwoju gatunku, obrona cyw ilizac ji 
już  osiągniętych, przed grupam i jesz­
cze zacofanymi.

W  ja k ie j m ierze powstanie grupy 
narodowej czy państwowej było k ro ­
kiem  naprzód z  p u n k tu  widzenia za­
pewnienia rozw o ju  gatunku ludzk ie ­
go, to ła tw o  sobie uprzytom nić. Żad­
ne dzieło zbiorowe nie by łoby bez 
zebrania się w  grupę możliwe. Pro­
dukcja  narzędzi i  broni do opanowa­
nia na tu ry  pozostałaby na nadzwy­
czaj p rym ityw nym  stopniu rozw oju . 
O ja k im ko lw iek  budownictw ie, p ro­
dukcji, walce m ikrobio logicznej, w y ­
zyskaniu pa ry  czy elektryczności nie 
mogło b y  być m ow y. A le  jednocześ­
nie indyw idua  ludzkie  m ordując się 
wzajem, un iem ożliw iłyby sobie l i ­
czebne rozmnożenie i  pracę nad roz­
w ojem  —  pochłonięte przez helium 
omnes contra omnes. Utworzenie 
wspólnoty postulowało ustanie wa lk 
indyw idualnych w  jej obrębie. A le

atawizmy, czyli naw yki dziedziczone 
b y ły  silniejsze od postulatu nowego 
stopnia ew olucji. Stąd musiało po­
wstać prawo, zabraniające tych, szko­
dliwych dla gatunku wybuchów ata­
wizmu. Wspólne działanie wymagało 
kierownictwa i  specjalizacji. Stąd 
władza państwowa, stąd klasy spo­
łeczne.

Patrzenie na moment założenia 
państwa z punktu w idzenia teo rii 
Marksa narzuca powstanie klas d ro­
gą wyzysku jednego odłam u grupy 
przez drugi. Jednakże żadna grupa 
zbiorowa, nawet na jbardziej solidar­
na, dobrowolna i  hezklasowa, nie 
mogła się obyć bez specjalizacji. Roz­
wój p rodukcji wymaga specjalizacji 
coraz większej i  nadzieja wyrażona 
przez Lenina, że dalszy rozwój ma­
szyny, u ła tw i pracę p rzy nich tak da­
lece, że specjalizacja nie będzie waż­
na, nie zdaje się urzeczywistniać. W y­
obraźmy sobie zrzeszenie lu dz i p ie r­
wotnych. Bez różniczkowania funkcji, 
postęp, a przez postęp uważamy to 
Wszystko co mogło się przyczynić do 
rozw oju gatunku, nie by łby  m ożliwy. 
Zwłaszcza musiał istnieć, —  i  m usi 
dotąd., w  każdej grupie ludzkie j or­
gan k ie row niczy. Jest oczywistym, 
że organ kierowniczy musiał m ieć in ­
ne cechy niż organy wykonawcze.

Jaką drogą następował rozw ój in ­
te ligencji w  epoce specjalizacji tru d ­
no to dzisiaj określić. Również nie 
da się zapewnić, że rozwój fu n kc ji 
myślenia zależny b y ł od dziedzicze­
nia zawodów wymagających w ys iłku  
mózgowego. Z punk tu  widzenia roz­
woju gatunku, postęp m yśli i  w iedzy  
nie by łby możliwy, ja k  to zauważył 
Wells, bez życia beztroskiego, uzdol­
nionych jednostek, bez kum ulacji bo­
gactw. Możemy pos iedzieć z całą 
pewnością, że istnienie różnych klas, 
istnienie specjalizacji było  wymogiem 
w a lk i człowieka zjednoczonego w 
grupie o byt, —  a więc wymogiem 
istnienia i  ro zw o ju  gatunku. Z tego, 
biologicznego punktu widzenia pa­
trząc, w a lka  klas byłaby skutkiem 
nierówności w  podziale dochodu spo­
łecznego. Natom iast samo powsta­
nie klasy i powstanie w ładzy pań­
stwow ej nastąpić mogło niezależnie 
od te j nierówności, niezależnie od 
wyzysku, Zarówno władza państwo­
wa, ja k  i różne k lasy społeczne, b y ­
ły  potrzebne na tym  szczeblu rozwo­
ju gatunku na k tó rym  pow sta ły g ru ­
py narodowe lu b  państwowe.

IV, Teoria Marksa p rzy jm uje  w a l­
kę klas jako is to tny obraz ew olucji 
d ia lektycznej rodzaju ludzkiego. 
Wszelkie inne p rze jaw y działalności 
człowieka są według tej teo rii ty lko  
rzadkością, ty lko  w tórnym  odbiciem 
warunków wytworzonych przez wa­
run k i p ro d u kc ji i przez Walkę klas. 
„H is to ria  —  pisze Engels o tej teo rii 
—  została po raz pierwszy postaw io­
na na swej rzeczywistej podstawie —  
namacalny, lecz dotychczas ca łkow i­
cie przeoczony fak t, że ludzie muszą 
przede wszystkim  jeść, pić, odziewać 
się, mieszkać, a więc muszą praco­
wać zanim będą m ogli walczyć o pa­
nowanie, zanim będą w  możności zaj­
mować się po lityką, religią, filozofią  
itp . —  ten namacalny fa k t zdobył so­
bie wreszcie swe historyczne prawo" 
{K. M arks. Dzieła Wybrane. T. 1 ,str. 
16).

Z punk tu  w idzenia biologicznego 
teoria ta byłaby prawdziwa, gdyby 
walka o byt, gdyby w a lka o u trz y ­
m anie i  rozw ój gatunku ograniczała 
się do p rodukcji, do tycih czterech 
elementarnych potrzeb, wyliczonych 
W powyższym kontekście i ich Po­
chodnych. Tak by ło  w  w ie lk im  zary­
sie w  w ieku  X IX -tym , k ie dy  teorię 
swoją tw o rzy ł M arks. A le  my, w n ie­
całe sto la t po tym  w idzie liśm y dzie­
dziny życia, inaczej ważne z p rzyrod ­
niczego, materialnego punktu  w idze­

nia, z punktu widzenia utrzymania i 
rozw o ju  gatunku!

W  pewnej chw ili grupy narodowe i 
państwowe poczęły realizować z o- 
twartością, i  na skalę dawno niezna­
ną, a w  każdym  razie nieznaną w  
X IX -tym  w ieku, —  tępienie masowe 
innych grup narodowych. W  szczegól­
ności N iem cy przeprow adzili masowe 
mordowanie Żydów, Wraz z kobieta­
mi i  dziećmi. Rozwój gatunku za cza­
sów Marksa b y ł zagrożony przez 
głód, chłód —  przez niskie płace. A le  
oto ju ż  nie rozw ój a samo istnienie 
gatunku zostało zagrożone przez ma­
sowe gazowanie. Podkreślam fakt, że 
m orderstwu, ludobó jstw u tem u ule­
ga ły i kob ie ty  i  dzieci. Śmierć bowiem 
mężczyzn w  sile w ieku leżała od w ie­
ków w  ramach przyjętego kodeksu 
regulującego w a lk i grup narodowych,
0 tle nie przyb iera ła  charakteru ma­
sowego, n ie  zagrażała istnieniu ga­
tunku. Ludobójstwo, tak  częste w 
starożytności, zanikło na okres k ilk u ­
set la t, p rzy końcu którego to okre ­
su tw orzy ł swoją teorię Marks. Było 
ono o w ie le  stopni groźniejsze od 
wszystkich innych gróźb istniejących 
dla  gatunku ludzkiego. Stało się je d ­
nak m ożliwym  ty lko  w  c h w ili pano­
wania jednej grupy nad drugą. Stąd, 
z czysto przyrodniczego, biologiczne­
go punktu widzenia można powie­
dzieć, że:

1) „panowanie" nie by ło  wcale 
m niej ważną funkc ją  biologicz­
ną od produkcji. Niezależność 
od panowania cudzej grupy, m o­
gła  być jedynym  ratunkiem  
przed wyniszczeniem, znacznie 
groźniejszym od wszystkich na­
stępstw p ro d u kc ji czy w a lk i 
klas, —  bo wszak na to aby p ro ­
dukować, jeść, pić itp . trzeba 
przede wszystkim  nie być w y ­
mordowanym, '

2) w a lk i polityczne w  przeszłości 
mogły być instynktowną obro­
ną grup ludzkich, przed grożą­
cym im  wymordowaniem, nawet 
jeżeli w  niektórych w iekach lu ­
dobójstwo takie  nie prze jaw ia­
ło  się ani w  teorii, ani w prak­
tyce.

V. Czytelnik mógłby zarzucić, że 
zarówno w a lk i polityczne, jak i. ich 
ostatni, najwyższy wyraz —  ludobó j­
stwo m ia ły  podkład m ateria lny, w  
znaczeniu produkcyjności. Czyż 
pierwsze w ypadki ludobójstwa m ogły 
mieć głębokie korzenie gdzieindziej, 
jak w  zagadnieniu produkcji, w  chę­
ci powiększenia swego bogactwa ko ­
sztem wytępionej grupy? Odpowie­
dzieć na to należy, że korzenie dane­
go fenomenu są ważne ty lko  dopóty, 
póki fenomen czerpie z tych korzeni 
soki, póki jest z nim organicznie 
związany, póki takie czy inne zmia­
ny w  źród ło fenomenu, powodują 
zmiany w  fenomenie samym. Nato­
m iast te korzenie, ta pra-przyczyna 
staje się obojętna, skoro zan ik ł już 
związek m iędzy nią, a następstwem. 
„W raz  ze zmianą podłoża ekonomicz­
nego —  napisał Marks —  odbywa się 
m niej lub  więcej szybko przew rót w  
całej, olbrzym iej nadbudowie". (K. 
Marks, Dzieła ¡Wybrane, str, 31). Jed­
nym  z elementów tej nadbudowy była 
wałka polityczna. Skoro weszła ona 
w zwyczaj tak bardzo, że zaczęła żyć
1 rozwijać się własnym życiem, —  bez 
podniety gospodarczej, skoro to 
„mniej lub w ięcej szybko" trw a  już 
setki la t, —  to musimy dla zbadania 
mechanizmu tego elementu nadbudo­
wy, badać jego bardziej aktualne i 
doraźne przyczyny. ¡Przyczyną walk 
politycznych stała się chęć rozsze­
rzenia panowania grupy narodowej —  
lu b  obrona swego panowania. Ta 
chęć, rozszerzenia i  obrony prze ja­
wiała się nawet, wtedy, k iedy była 
ona w rażącej sprzeczności z in te re­
sami gospodarczymi. Wykazywała też

daleko idącą solidarność Wewnątrz 
grup narodowych, negowała synte­
tyczne zdanie z „M anifestu Kom uni­
stycznego”  —  „H is to ria  wszelkiego 
społeczeństwa dotychczasowego — 
jest h istorią wa lk klasowych". W alki 
bowiem gotowych i  solidarnych na- 
wewnątrz - grup narodowościowych, 
ksz ta łtow a ły  bardziej dzieje ludzkoś­
ci od w a lk i klas.

W ałka klas może dać lepsze lub 
gorsze w a runk i bytowania w  rezu lta ­
cie większą lub mniejszą śmiertelność 
wśród danej klasy. Lepszy lub gor­
szy rozwój gatunku. W alka narodo­
wościowa może dać zupełne, stupro­
centowe wyniszczenie. Stąd tak  czę­
sto zapał do W alki narodowościowej, 
łączy ł wszystkie, nawet najbardziej 
w rogie i  uświadomione w  te j wrogoś­
ci k lasy  społeczne. To, biologiczny 
pęd do zachowania gatunku, a więc 
im pera tyw  najwyższy, b ra ł górę nad 
dążeniem do polepszenia bytu, a więc 
nad im peratywem  w tórnym . Czy p ra­
przyczyną wszystkich w a lk  narodo­
wościowych b y ł czynnik gospodar­
czy? M ożliwe. Tak samo, początek 
życia na ziem i powstał ty lk o  przy 
perwnej tem peraturze. Temperatura 
ta dawno minęła, życie jednak trwa 
i  ro z w ija  się w  rozmaitych strefach 
gorąca i zimna.

Chciałbym  Uczynić małą dygresję, 
by uprzytom nić rozm iary czasu w  z ja ­
wiskach biologicznych. O to pewieh 
uczony usta lił, że gdybyśmy przy ję li 
okres od po jaw ienia się życia na k u ­
l i  z iem skiej do c h w ili obecnej jako 
skalę dwunastu godzin, to okres od 

i pojawienia się człowieka w  neolicie 
do dzisiaj w ynos iłby  trzecią część se­
kundy, Niech to da do m yślenia tym, 
k tórzyby pragnęli marksistowskie 
„m n ie j lu b  ¡więcej szybko" p rze li­
czać na lata, dziesią tk i la t, czy na­
wet w iek i.

Rozszerzając tę dygresję przyciąg­
niemy uwagę czyte ln ika na dystans, 
ja k i powstaje od h is to rii rzeczy ludz­
kich, gdy spojrzymy na nią z  punktu  
widzenia biologicznego, a więc pa­
trząc razem na cały odcinek dzie­
siątek czy setek tysięcy la t. Przy tym  
dystansie, Uwypukla się może lepiej 
zasadnicza lin ia  rozw ojow a gatunku, 
ale n ikn ie  życie człowieka poszcze­
gólnego, jego radości i  smutki, jego 
szczęście i  niedola. Natom iast gdy 
przekręcim y śrubę teleskopu, gdy te ­
leskop zmienimy na m ikroskop, zn i­
ka ją  w ie lk ie  lin ie rozw ojowe świata, 
a w  olbrzym ich rozmiarach staje 
przed nami zagadnienie losu człowie­
ka poszczególnego, takie , ja k ie  w i­
dzimy czytając Tacyta, czy studiując 
Buddę, czy pam ię tn ik i więźniów 
oświęcimskich,,.

Powstanie może ko liz ja  przed w y­
tycznymi, k tó re  mam y obrać. Koliz ja 
m iędzy w ytycznym i dyktowanym i 
nam przez obraz rozw oju gatunku 
w idziany w  perspektyw ie setek tysię­
cy lat, i  obrazem życia człowieka 
gdy analizujem y każdą godzinę jego 
życia. Jaką drogę wybrać, gdy stanie- 
my przed tym  rozstajem ? Sądzę, i *  
pracując nad rozw ojem  całości do­
brniemy wreszcie do warunków  gdzi« 
i jednostkom będzie lepie j. A le  by 
ludzkość dobrnęła w ja k im  takim 
stanie do szczęścia, winna szukać dro­
gi nie na jkró tsze j, lecz najm niej nisz­
czącej, na jm niej niedoli, łez i k rw i 
przynoszącej. Gdy p lanujem y w ielkie 
lin ie  rozwoju, czyli ustró j ku które­
m u dążyć winna ludzkość, weźmijtr.y 
odstęp jaknajw iększy, perspektywę 
jaknajdalszą. A le  gdy przystępujem y 
do rea lizac ji tych w ie lk ich  dróg, na­
chylm y sf$ nad m ikroskopem życia 
poszczególnego człowieka, sprawdź­
m y czyśmy na tej w ie lk ie j drodze nie 
zagubili busoli najważniejszej —  mi­
łości bliźniego i  m iłosierdzia  chrześ­
cijańskiego.
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¡W. iW okresie k iedy  jeszcze czło­
w iek  n ie  ż y ł w  grupach narodowych, 
lecz w iód ł żyw o t indyw idualny, roz­
wój gatunku, Jego selekcja wymaga­
ły  W alk i każdego z każdym, W  chw i­
l i  przejścia do życia w społeczeń­
stwie, czy li w grupie, mordowanie 
przestało być środkiem selekcji, —  
stało się anachronizmem. Grupa za­
częła tęp ić  fenomen, k tó ry  Już nie 
b y ł potrzebny. Stąd normy prawne 
karzące m orderstwa i  złodzie jstwa in ­
dywidualne. Natom iast w a lk i m iędzy 
grupowe sta ły się istotną potrzebą, 
w  dalszym rozw o ju  gatunku. Bez w a l­
k i nie można b y ło  się obronić, ani 
usprawnić organizacji, w a lk i stawały 
się najlepszą kuźnią wynalazków 
technicznych. To też w idzim y dyspro­
porcję m iędzy oceną mordu z pobu­
dek indyw idualnych i  morderstwa do­
konanego w  interesie ogółu, Pierwsze, 
niepotrzebne, je s t potępione. Drugie, 
jeszcze nieodzowne, jest nie ty lko  do­
zwolone, ale stanowi przedmiot 
chwalby i sławy,

VH. V  m iarę zaludnienia k u li 
ziemskiej przez człowieka, w  miarę 
obejmowania 4 wszystkich dogodnych 
terenów przez grupy ludzkie, w m ia­
rę  zrównania stopnia rozw oju grup 
ludzkich, zbliżaliśm y się do nowego 
etapu w  rozw oju gatunku. M ia ło  nim 
być, jeże li już  teraz o tym  sądzić 
można, ustanie wa lk grupowych, tak 
lak usta ły indywidualne, akumulacja 
środków dla p rodukc ji narzędzi opa- 
nowywujących lepie j, g łęb ie j i  trw a le j 
s iły  organiczne i  nieorganiczne ziemi 
i potem może i  obszarów pozaziem­
skich. Zaczęły się dążenia do jedności 
gatunku ludzkiego, równie słabe n ie ­
zgrabne i  niejednolite, ja k  n im i by ły  
dawniej dążenia do jedności grupo­
wej.

Postęp w etyce poprzedził tu  po- 
'tęp  techniczny. Rozwój gatunku w y­
magał w epoce neolitu selekcji czło­
wieka najsilniejszego i  najzgrabnie j­
szego. Po tym  najsprytniejszego. W 
epoce grup narodowych selekcja w in ­
na była  ju ż  iść w k ilk u  kierunkach. 
Aby gatunek rozw ija ł swoje panowa­
nie nad światem  potrzebował jedno­
cześnie filo zo fów  i  uczonych, w o ­
dzów i żołnierzy, organizatorów 1 kup 
ców, ro ln ikó w  i  rękodzie ln ików . W y ­
magał bardziej jeszcze ludzi, k tó rzy- 
by um ie li planować i  p lany swoje 
narzucać, innych k tó rzyby  um ie li je  
wykonywać. W  żadnym wypadku nie 
potrzebował człowieka k tó ryb y  d ru­
giemu człow iekow i b y ł w ilk iem . Z tą 
epoką, 1 z atawizmami z tej epoki 
płynącymi, gatunek ludzk i w in ien b y ł 
się stanowczo i  na zawsze pożegnać. 
A jednak • od 2.000 la t, k iedy  czło­
w iek usłyszał objawienie —  M iłu j 
bliźniego swego ja k  siebie samego —  
od 2.000 la t, w  te j p iąte j części je d ­
nej trzecie j sekundy od ch w ili gdy 
Bóg obudził życie na ziemi, nie m oż­
na powiedzieć by przykazanie to ju ż  
objęło wszystkie um ys ły  bez reszty 
i bez buntu. W olno i  żmudnie toruje 
sobie drogę przez pokolenia, jako 
składnik nieodzowny doskonalenia 
ducha —  ł  rozw oju gatunku,

Tworzenie gruip narodowo - pań­
stwowych zostało narzucone gatun­
kow i ludzkiem u jako  ważny etap roz­
woju, nieprzekraczalnym i warunkam i 
techniki niemożnością objęcia ca­
łości ziemi jedną organizacją, tru d ­
nościami komunikacyjnym i. B rak by ło  
potrzeby organizacji je dn o lite j, sko­
ro człow iek n ie  b y ł jeszcze w  stanie 
kum ulować środkóiw, a gdy je ku m u ­
lował, to  na budowę piram id, nie 
zaś na Walkę z otaczającą przyrodą. 
Ępoka wynalazków technicznych 
przyszła po próbach zm iany na tu ry  
ludzkie j, przez wykluczenie w a lk i 
wzajemnej, ja ko  czołowego elementu 
życia. W ynalazki te zmniejszyły n ie­
skończenie trudności kom unikacyjne. 
Dały powody do kum u lac ji na skalę 
olbrzymią. Zrów nały w  stopniu roz­
woju najważniejsze grupy ludzkie. 
Odtąd rozwój ga tunku przestał w y ­
magać istnienia gruip narodowych, i 
zaczął postulować stworzenie organi­
zacji ogólno -  ludzk ie j.

V H .  Nonsensowność i  szkodliwość 
walk m iędzygrupowych poczęła się

przejaw iać w umysłach ludzkich z 
większą siłą przy końcu X IX  wieku 
i początku XX, Powstał wówczas s il­
ny, przez swoje sku tk i praktyczne 
prąd, nie godzący się na w a lk i g ru ­
powe, Prąd ten nazywał się pacyfiz­
mem, 1 nie nawiązywał wprost do 
e tyk i chrześcijańskie). M iędzy p ie rw ­
szą a drugą wojną światową prąd ten 
nabrał w niektórych, dużych grupach 
narodowo • państwowych w ie lk ie j si­
ły, np. we F rancji i w  Anglii. Powo­
dem dla którego ten prąd nie mógł 
odegrać korzystnej ro li w uchronie­
niu ludzkości od walk —  między-gru- 
powych była jego fragmentaryczność 
Skoro Jedna grupa ludzka przycho­
dziła do przekonania, że walka, bez 
względu na cel jest szkodliwa i nale­
ży je j zaniechać, inna zaś ugrupo­
wania do tego samego przekonania 
Sie doszły, wprost przeciwnie dopro­
wadziły nacjonalizm do ostatecznych 
konsekwencji, wówczas grupy b a r­
dziej postępowe musiały się stać łu 
pem m niej postępowych, ale lepie) 
uzbrojonych sąsiadów. Jest to groź­
ba, k tó re j ty lko  z naiwiększym tru ­
dem, i raczej przypadkiem  ja k  zasłu­
gą, un iknęły narody walczące z fa­
szyzmem. Funkcja biologiczna walk 
grupowych, nacjonalizmu czy pa trio ­
tyzmu nie może więc zaniknąć, a i  
nie zaniknie wszędzie, albo aż po­
wstanie władza nadrzędna, narzuca- 
iąca ew. wyskokom atawistycznym 
dyscyplinę.

IX. Poza dążeniami do stworze­
nia jednego organizmu skupiającego 
w ys iłk i wszystkich ludzi, próbom pa­
cyfizmu towarzyszyły próby stworze­
nia dobrowolnego kodeksu m iodzy- 
grupowego, to jes t sposobu porozu­
mienia i rozw iązywania sporów bez 
wojny m iędzy narodam i i  państwami. 
Próbą taką była  Liga Narodów po 
pierwszej wolnie św iatowej, ONZ po 
drugie j. W te j chw ili nie wydaje się 
żeby te ludzkie  kopce term itów  mo­
g ły  istnieć obok siebie bez w alki, że­
by próby powyższe m ia ły  w idoki na 
to, aby się stać isto tnym  krokiem  na­
przód w rozw oju gatunku ludzkiego,

Nie posiadamy również dostatecz­
nej perspektyw y na to, by przewi­
dzieć, czy po upadku grup narodo­
wych, co już obserwujemy, a przed 
nadejściem okresu jedności świata, 
nie przejdziem y przez okres g rup  ra ­
sowych? Odpowiadałoby to może le­
p ie j dotychczasowej lin ii rozwoju ga­
tunku. A le  przeczy te j możliwości do­
niosłość najnowszych ludzkich wyna­
lazków technicznych.

X. Chrześcijaństwo dążąc do 
udoskonalenia człowieka nie dało re ­
cepty na technikę przeprowadzenia 
i  prowadzenia jedności gatunku ludz­
kiego. Usiłow ało ty lko , i usiłuje na­
dal stworzyć warunki m oralne, k tóre 
iedność tę zbliża. Natomiast w ostat­
nim stu leciu  u jrze liśm y dw ie w ie lk ie  
próby stworzenia techniki skomaso­
wania grup narodowych —  jedną dał 
nam marksizm, drugą faszyzm.

Cel działalności marksizmu, mimo 
jego szermowania prawam i p rzyrod­
niczym i i  m aterialnym i nie by ł p rzy ­
rodniczy ani m aterialny, b y ł głęboko 
m oralny, jeżeli pod tym  wyrazem ro ­
zumiemy ideał, cel, k tó ry  w umysłach 
naszych ma wagę absolutną. „M iejsce 
dawnego społeczeństwa burżuazyjn?- 
go —  konk ludu je  M anifest Komuni­
styczny —  za jm u je  zrzeszenie, w 
którym  swobodny rozwój każdej je d ­
nostki, jes t warunkiem  swobodnego 
rozwoju wszystkich". Równość i swo­
boda jest tu celem ostatecznym, 
ubocznie w s k a - ’ je  się na skutk i 
przyrodnicze te j swobody. G łówną 
przesłanką mobilizującą siły do osiąg­
nięcia tego celu była n iespraw iedli­
wość i  wyzysk p ro le ta ria tu  przez ka­
pita lizm . I niesprawiedliwość i  w y­
zysk, nie b y ły  to pojęcia p rzyrodn i­
cze lecz moralne. Jak w iado r.o  skąd 
inąd marksizm przew iduje zanik 
w ładzy państwowej i Zanik przemo­
cy, w  chw ili upadku kapitalizmu, i 
stworzenia społeczeństwa bezklaso 
wego.

X I. Z pu nk tu  widzenia biologiczne­
go rozw o ju  gatunku ludzkiego ten

punkt przewidywania przyszłości w y­
daje się trudnym  do przyjęcia. Natu­
ra ln ie idzie  o to, jakie  znaczenie 
przyznamy wyrazow i „w ładza pań­
stwowa" albo „w ładza polityczna". 
Jeżeli ma nią byś kie row nictw o słu­
żące do w a lk i grup, władza taka 
przestanie istnieć. Jeżeli jednak w y­
razowi temu damy znaczenie organu 
kierowniczego, planującego rozwój 
prac ludzkich, a jednocześnie wypo­
sażonego w siłę przemocy, podkreś­
lam wyraz przemocy, d la  obrony ca­
łości przed atawistycznymi wyskoka­
mi zarówno jednostek, jak i gatip 
ex-narodowych, — to organ tak i bę­
dzie nadal potrzebny, ze swoim Usta­
wodawstwem, sądem, po lic ją  —  z 
trzema działami us ta lonym i, jeszcze 
przez Monteskjusza! Czy się nazwie 
tę władzę „państwem  . po litycznym " 
czy też „prezydium  kooperatywy 
ogólnoludzkie j", to obojętne. Istota 
funkc ji pozostanie taka, ja k  ją  tu 
określiliśmy.

Skąd ta pewność? — zapyta czyte l­
nik. Stąd, — że jeżeli atawizmy w al­
k i indywidualne) istnieją mimo, że 
warunki przyrodnicze postulujące tą 
walkę wygasły trzy tysiące la t temu, 
to nie ma podstawy przypuszczać, by 
zarówno te atawizmy, ja k  i atawizmy 
grupowe Wygasły od jednego zama­
chu, z  chwilą gdy znikną ich korzenie 
biologiczne. „M n ie j lub więcej szyb­
ko", to może być bagatelnych dzie­
sięć wieków, może dwadzieścia.

X II. Pomimo, że cel działań marksiz­
mu jest moralny, pomimo, że zakłada 
on zniesienie przemocy, rzecz w n a j­
bliższym okresie oczywiście n iem ożli­
wą, daje on nam jednak technikę, 
przy pomocy k tóre j świat ma osiąg­
nąć jedność. Techniką tą władza pro­
letariatu, Obalenie kapitalizmu, i co 
za tym ma nastąpić, granic i władz 
poszczególnych państw narodowych. 
Oto istota praktycznych wskazań 
Marksa.

Hasło jego zostało rzucone sto lat, 
niespełna temu. Ten k ró tk i okres nie 
daje empirycznych wskazówek, po­
zwalających. m 'z®widzi,eć> czy: jedność
gatunku ludzkiego na tej d ro & .\-, jest 
możliwa, czy też niem ożliwa do 
osiągnięcia. Okres ten jednak da ł nam 
parę elementów, które pozwolą oce- 
nió znaczenie teorii Marksa, zarówno 
w te j części która trak tu je  o celach 
ostatecznych, ja k  i w tej, gdzie m o­
wa o objęciu rządów przez pro le ta­
ria t.

W ynalazek rozbicia atomu stwarza
tak duże niebezpieczeństwa dla is t­
nienia k u li ziemskiej, że Zdaje się po­
stulować ustanie walk między - gru­
powych, i stworzenie nadrzędnej w ła ­
dzy, wyposażonej, w bezwzględną 
egzekutywę, dla kon tro li tego wyna­
lazku. W  ten sposób wynalazek ten 
na tle wszystkich innych pozwalają­
cych z łatwością administrować 
ogromnymi dotąd przestrzeniami, m o­
że zmusić ludzkość w imię nie tej. czy 
innej produkcji, czy w a łk i klas, lecz 
po prostu solidarnej egzystencji 
wszystkich klas razem, do jedności 
A liśc i nie jest obojętne dla rozwoju 
gatunku czy ta jedność zostanie do­
konana według wzorów nad - narodu 
politycznego, czy według wzoru 
marksistowskiego.

Oto pierwszy element, do którego 
niebawem powrócim y dla b io logicz­
nej oceny marksizmu. Inny element 
to rządy proletariatu, czy też rządy 
w imię pro le taria tu . Bez względu na 
ostateczne cele i osiągnięcia m arksiz­
mu, rządy pro le ta ria tu  są etapem nie­
zmiernie ważnym w rozw oju produk­
cji, w akum ulacji narzędzi, przez ga­
tunek ludzki. Oto potrzeby produk­
cji, potrzeby wiodące do pełniejsze­
go opanowania techniki wymagają o l­
brzymiej kum ulacji, czyli olbrzym ie­
go podbierania wartości pracy robot­
nika czyli ograniczeń w konsum eji — 
dla inwestycji,

W  tym  stadium, w  jak im  się obec­
nie znajduje natura ludzka i siła ata­
w izm ów lenistwa, kumulacja pracy 
na inwestycje nie może się obyć w  
zupełności bez przymusu. A le jest

Jerzy Ficowski

/pioóenka
Gdy patrzysz w niebo niczyje 
rzęsami zbierasz b łę k it dla siebie.
Oczami odbijasz

kolorową kalkomanię świata —
rzeczy, o k tó rych  nie wiesz:
słońca gorący ślad,
gruz domów, odłam ki granatów —

i grynszpanowe ta la rk i czujnych oczu kota
I rzucasz uśmiech pod w ia tr:
—  m otylem  zatrzepotał.

Na fletach ram ion gra ci w iatr, 
całuje oczy, w łosy złoci 
i wzrok ja k  na cymbałkach grą 

na smukłych błyskach twych paznokci 
W ygrać można na tobie lipiec, 
bo jesteś małym instrumentem słońca, 
a tw ój uśmiech lśniący i  pachnący 

ja k  poziomka lub srebrny śpiew skrzypiec.
I k iedy w iędnie i  przekwita, 

w  oczach się gubi dno ja k  w studni. 
Uśmiechnij się... Granaty —  Ito  —  
to takie jab łka  południa.

wielka różnica między trzema rodza­
jam i przymusu jak ich  stosowanie w i­
dzieliśmy w połow ie XX w ieku, W y­
m ieńm y je  po kole i:

I. Przymus gospodarczy W ustroju 
kapitalistycznym  człowiek, k tó ry  od­
mawia pracy dla kum ulacji dóbr nie 
jest ani prześladowany, ani więziony, 
ani zabijany. Prędzej czy później jed­
nak jest , skazany na śmierć głodową.

II. Przymus po lityczny. W  ustrojach 
faszystowskich człow iek odmawiający 
pracy dla inw estyc ji może i musi w 
końcu znaleźć się w obozie pracy 
przymusowej.

III. Przymus społeczny. W pań­
stwach rządzonych przez pro le tariat 
lub jego reprezentantów jednostka 
odmawiająca pracy dla inwestycji 
może także być skazana na śmierć 
głodową. Zależnie od poziomu cy­
w ilizacyjnego grupy, oraz zdolności 
adm in is tracy jnych  je j przywódców, 
represje te mogą być nawet d ra­
styczniejsze n iż w  ustro jach innych. 
A  jednak, fa k t, że kum u lac ja  odby­
wa się ja k  nigdzie indzie j w  in te re ­
sie samych jednostek kum u lu jących 
czy ich dzieci, fa k t  że wykluczone 
jest pośrednictwo bogacących się po 
drodze jednostek, pozwala nam ten 
rodzaj przym usu nazwać społecz­
nym  i  ocenić go wyżej od poprze­
dnio wym ienionych.

Czy instynkt gromadzenia i konsum 
c ji dóbr jednostkowych (tak zw. chęć 
zysku), instynkt, k tó ry  wpływa na ku ­
mulację inwestycji znacznie, szybszą 
niż jest w stanie to uczynić —  po­
zbawiona. pomocy tego instynktu —  
biurokracja  gospodarki planowej •— 
przeważy ilościowo złe strony kap i­
talizmu, to pytanie, na które otrzy­
mamy odpowiedź przy końcu XX 
wieku, przez porównanie ogólne skul 
ków obu systemów,

Oba bowiem mają w naszym w ie ­
ku możność rozw inięcia wobec przy­
szłych pokoleń swojej metody. Jest 
obowiązkiem każdej grupy narodo­
wej i  każdej jednostki, wźir.ć w tym 
gigantycznym pokazie tak i udział, na 
ja k i ty lko  stać ją  będzie.

X III. Przyjęliśmy, że rozw ój gatun­
ku ludzkiego nakazuje zanik grup i 
stworzenie jedno litego świata. W y­
raziliśm y powątpiewanie w  to, czy 
je dn o lity  gatunek ludzk i będzie mógł 
być rządzony przez dziesią tki jesz­
cze w ieków  bez przemocy, a w ięc i 
bez władzy. Przedstawiliśm y pokrótce 
wytyczne marksizmu w k ie runku  u- 
jednolicenia świata. Z kole i rzućm y 
nieco św iatła na próbę faszyzmu w 
tym samym kierunku.

Faszyzm —  biologicznie biorąc — 
był próbą zorganizowania całego ga­
tunku ludzkiego przez podporządko­
wanie go jednej grupie. Tak szeroko

nie został program  nigdzie u ję ty , alt 
istn ia ł potencjalnie. Z tego punkte 
widzenia posługiwał się rasizmem 
czyli teorią o wyższości jedne j grup; 
nad innymi, i  o przeznaczonym di; 
tej g rill władztwie nad innymi. Re 
sizm byl w h istorii grup ludzkie! 
nieraz spotykanym fenomenem, n; 
rasizm żydowski, zabraniający Źydon 
żenić się z kobietami obcymi. Mój, 
się Wywodzić z biologicznej tendencj 
do utrzym ania czystości danej grup* 
i ochrony jego cyw ilizac ji (stopni 
rozrwoju) przed zacofanymi grupam, 
interesującą ilustracją świadomość 
faszyzmu o znaczeniu rozwoju ga 
tunku, byl;y, dziwaczne zresztą, pró 
by sztucznej hodowli ulepszonej ra 
sy.

Jeżeli osiągnię te jedności ga tunki 
ludzkiego przez faszyzm mogło być u 
znane za postęp w  stosunku do okre­
su w ie lu  grup państwowych, to dro 
ga do osiągnięcia tego zjednoczeni!

etyką, jaką się grupa faszystów 
ska miała posługiwać, s tw arz .la  naj 
większe niebezpieczeństwo dla ga 
tunku.

Chrześcijaństwo od 2.000 lat pra­
gnęło przygotować umysły na je d ­
ność gatunku ludzkiego, drogą narzu­
cenia mu nerm absolutnych, zabrania- 
jących samomszczenia. M arksizm  stc 
la t temu z niesłychaną siłą obalał e 
tykę chrześcijańską, sądząc, że szyb 
d e j uzyska: usunięcie nieśprawiedli 
wości i  przemocy, zmieniając warun 
ki kum u lac ji pracy i  przenosząc j t  
z jednostek na wspólnotę państwową 
lub spółdzielczą.

Czyta się przede wszystkim 
książki, dążące do prawdy,! 
nie ty lko takie, z którym i1 
każdy się zgadza

A N TO N I TREPIŃSKI

OD SAN DOMINGO
BO MONTE CASSINO

350, -  zł

Do nabycia we wszystkimi 
księgarniach

Wyri.: Księgarnia 
Tadeusza Wilczyńskiej 

Kraków, Św. Tomasza 25
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Nacjonalizm , w  sw o je j najwyższej, 
faszystowskie j h y p e tro fii przepro­
w adz ił a tak na etykę chrześci­
jańską, I  przedtem  g rupy na­
rodowe rządz iły  .się egoizmem gru­
powym. Zachow yw ały jednak um ia r 
od c h w ili p rzy jęc ia  re lig ii chrze­
ścijańskiej w  tępieniu innych grup, 
Faszyzm przekreś lił wszystkie te gra­
nice, Teoretycznie jedność świata 
przez faszyzm mogła się .uskutecznić 
jedynie drogą shołdowania sobie, za­
mienienia w niewoln ików , lub też w y­
tępienie innych grup ludności. P rak­
tyka faszyzmu wykazała, że tępienie 
poprzedziło nawet opór przeciw he­
gemonii grupy niem ieckiej, przeciw 
jedności drogą panowania jednej ra ­
sy. M ianowicie pierwszym naród ę,m, 
k tó ry  m ia ł być, i  w dużym procen­
cie został wytępiony, sta li się Żydzi, 
co trudno byłoby uzasadnić inaczej, 
lak prewencyjn ie odczutą obawę, iż 
kiedyś mogą stać Się niebezpieczni dla 
władztwa niemieckiego. W ytłum acze­
nie to jednak wydaje się nam równie 
naciągnięte, ja k  i  teza 0 rzekomym 
gospodarczym czy klasowym  podłożu 
wałki Niemc.ów przeciw Żydom czy 
Polakom, B yłoby to tym samym, co 
'oszukiwanie się przyczyn racjonal­
nych w zagryzaniu małego jam nika 
•rzez potężnego willka. To b y ł ty lko  
idruch atawizmu —  wyzwolony po 
ibaleniu pęt, k tóre nań nałożyła nau­
ka Chrystusa.

XIV, Jeżeli przez „faszyzm ”  uję- 
śmy w  jednym  słowie dążenie do 

■panowania świata przez jedną grupę 
asową lu b  narodową i shołdowanie 

¡obie grtjp innych —  to trzeba wspo­
mnieć o rasizmie anglosaskim. Słowo 
aszyzm bywa rzadko używane w  tym  
.naczeniu dlatego, że pojęcie to za­
wiera w  sobie także pewne metody 
postępowania, 'które faszyzm w  swoim 
orzejawie hitlerowskim  doprowadził 
do ostatecznych granic, a k tóre w  ra­
sizmie anglosaskim nie przejawiają 
się równie jaskrawo. Również trzeba 
nadmienić, że faszyzm anglosaski nie 
znalazł swego jawnego ujęcia —  prze­
ciwnie, zasłania się nieraz pozoram i 
wyznawania e tyk i chrześcijańskiej, 
ora*' libera lizm u politycznego X IX  
wieku. Tym  niemniej zarówno stosu­
nek Am erykanów do M urzynów, jak  
i A ng lików  do w ie lu  ludów ko lon ia l­
nych nie oznacza nic innego ja k  ty l­
ko panowanie jednej g rupy rasowej 
nad innym i, drogą zamienienia ich so­
bie w  niewolników.

XV, ¡Może trzeba tu  jeszcze spoj­
rzeć na liberalizm , i  jego ostateczny 
wyraz, anarchizm, z punktu w idze­
nia rozw oju gatunku. Powiedzieliśmy 
powyżej, że kum ulacja, którą  na­
zwaliśm y dobrowolną, może być nie- 
pozbawioną przym usu bądź to gospo­
darczego, bądź nawet policyjnego. 
Poprzednio powiedzieliśmy, że żadne 
»całkowanie grup ludzkich w  jedność 
świata, żadne też zmiany w systemie 
kum u la c ji kap ita łu , czy li narzędzi, 
nie zniosą tego przymusu, ani te j 
władzy, k tó ra  przymus wykonywać 
będzie. Być może dlatego znalazły się 
um ysły ludzkie, i  to  spośród najtęż­
szych, które cofnęły się przed trud ­
nym  wdarciem się w  nowy etap, roz­
w o ju  ludzkości, przed budową w ie l­
kiego kopca te rm itów . Czy to nie 
Gandhi, w ie lk i idealista induski, rzu ­
c ił hasło ostatecznej dekoncentracji 
przemysłu, obalenia fabryk, powrotu 
do warsztatów  jednostkowych, do ży­
cia indywidualnego? I  czyż nauka 
jego nie była ty lko  w tórną kontynua­
cją zasad wielkiego Gotamy, k tó ry  
nie znalazł innej drog i do szczęścia, 
ja k  potró jne wyrzeczenie się, rezy­
gnacja Z postępu, rezygnacja z roz­
woju gatunku, i  dążenie do N irwany? 
A  jednak w  świetle rozw oju b io lo ­
gicznego gatunku, wszelkie opory, 
wszelkie ucieczki od w a lk i z p rzy ro ­
dą i  z sobą samym są atawizmami,

Czytajcie

„SŁOWO POWSZECHNE“

opóźniającymi pochód ga tunku w k ie ­
runku opanowania tych elementów, 
k tóre jeszcze pozostają do opanowa­
nia. I w, św ietle tego pochodu, 
westchnienia nad dawną szeroką w o l­
nością, biadania nad obecną —  co­
raz wyraźniejszą „przemocą" rysują 
się jako  pozostałości z epoki, gdy 
wolność była konieczną do Życia i 
rozwoju, przemoc zaś prowadziła je ­
no do zacofania i  niszczenia gatunku.
Z chw ilą gdy stanie się odwrotnie, 
a „chw ilę " taką należy liczyć b io lo ­
gicznie, wolność stanie się wstrętną, 
a uleganie dyscyplin ie będzie pożą­
dane.

XVI. Z dwu w ie lk ich  k ierunków  
całkujących grupy ludzkie, jeden —  
faszyzm założył panowanie przemo­
cy —  rozwój gatunku poprzez shoł­
dowanie lub  wytępienie grup słab­
szych. D ru£i m arksizm  —  założył 
likw idac ję  przemocy i  sprawiedliwość 
oraz wolność jako  cel ostateczny. Z 
biologicznego p u n k tu  widzenia wyda­
je  się, że gdyby należało wybierać 
m iędzy tym i dwoma kierunkam i, 
marksizm by łby reprezentantem roz­
woju gatunku, podczas gdy faszyzm 
zaw iera łby w  sobie groźbę jego cof­
nięcia.

To że od początku faszyzm m u­
siał zwalczać chrześcijaństwo jest 
rzeczą jasną. Stał się świadomie, 
idąc za wskazaniami Nietschego, rea­
lizatorem  tego, co Chrystus nazwał 
złem. Zamiast „M iłu jc ie  nieprzyjacio- 
ły  wasze" w yp isa ł na swoich sztan­
darach „O ko za oko., ząb za ząb" —  
i  gorzej, bo śmierć całym grupom 
n im  one zdążyły zagrozić herren-vol- 
kow i. Faszyzm stał się wcieleniem 
z ła  —  gdyż zarówno droga, k tó rą  
szedł do jednolitości gatunku, ja k  i 
przyszły program kierowania tą je d ­
nolitością zakładały n iewoln ictwo —  
z punktu widzenia norm absolutnych 
—  wyniszczenie gatunku z punktu 
widzenia biologicznego rozwoju.

M arksizm , postu lu jąc jedność 
świata, zanik przemocy, a więc zanik 
atawizmów w a lk i indyw idualnej i gru­
powej, rozpoczął od w a lk i z chrześci­
jaństwem, które było  największą j je ­
dyną próbą przygotowania umysłów 
ludzk ich  do jedności.

Cel wyrażony przez marksizm nie 
b y ł sprzeczny ani z biologicznym roz­
w o jem  gatunku, ani też z dążenia­
m i do doskonałości, wyrażanymi 
przez Kościół Kato licki. A le  droga 
marksizmu odwoływała się nie do 
m iłości, lecz do w a lk i klasowej. Koś­
ció ł nie w ierzy, żeby ludzkość doszła 
do zupełnego zwalczenia zła, żeby w y 
rzekła  się przemocy, żeby przestały 
działać sku tk i grzechu pierworodne­
go —  Żeby zaginęły atawizm y mówiąc 
językiem  biologicznym —  marksizm 
w to w ierzy —  ¡Kościół za to uczy, 
że należy do jedności iść drogą p o - i 
tępiania w a lk i i nienawiści, drogą pro­
pagandy m iłości i  solidaryzm u —  
marksizm zaś zakłada drogę do je d ­
ności i  zgody poprzez wa lkę. Cóż 
za la b iry n t nieporozum ień i  sprzecz­
ności!

Nachylając się nad tą, po stokroć 
dziwaczną walką tez marksistowskich 
z etyką chrześcijańską, należałoby 
poddać ścisłej analizie biologicznej 
oba k ie runki. Należałoby sobie uprzy­
tomnić potęgę atawizmów opóźniają­
cych skutk i zmian gospodarczych, a- 
tawizm ów często już  oderwanych od 
swoich korzeni ekonomicznych. Może 
w tedy marksiści doszliby do przeko­
nania, że dostosowanie natury ludz­
k ie j do wytkniętego przez nich celu, 
jedności i  sprawiedliwości, uda się 
szybciej osiągnąć w  oparciu —  co 
m ówię —  w  us ilnym  krzew ieniu —  
etyk i Chrystusowej, niż w  podnieca­
niu, poprzez walkę klasową —  w a lk i 
m iędzyludzkiej, a więc elementu, do 
którego zniesienia dąży. A  hasło 
„M iłu j bliźniego swego“ , odwołanie 
się do dobrych, m iast złych stron 
na tu ry  ludzk ie j, w  oparciu  o tysiąc­
lecie nauk i Kościoła, o ileż szybciej 
by nam dało przystosowanie się do 
jedności i  spraw iedliwości całego! 
świata.

Franciszek Landsdorf

Włodzimierz Wnuk

W OBROME REGIONALIZMU
Dzisiaj naogół nie ma ju ż  w spo­

łeczeństwie polskim, wątpliwości co 
do postawy górali w? czasie wojny. Że 
„G ora lenvołk" b y ł robotą l i  ty lko  
zdegenerowanych jednostek, że ogrom 
na większość ludności góralskie j nie 
miała z nią nic wspólnego, wie o tym 
dzisiaj bodaj każdy. Wszy y ci, 
k tó rzy  m ie li możność bliższego w e j­
rzenia w sprawy podhalańskie w  la­
tach niewoli, w y ro b ili sobie o nich 
zgodny sąd. W ypow iedział go k ró t­
ko i węzłowato Jan G walbert Paw li­
kowski, stw ierdzając w „Twórczości” 
(styczeń 1946): „G ora lenvo lk”  to nie 
góralszczyzna, to nawet nie Zakopa­
ne. Góralszczyzna obrony nie potrze­
bu je ” . S form ułował go jasno i  w y ­
raźnie M ieczysław Wionczek, pisząc 
w  „Odrodzeniu“ (nr. 24, ro k  1945) : 
„Bohaterstwo całego podtatrzańskiego 
ludu, przez pięćdziesiąt parę m iesię­
cy zamkniętego w  „Sperrgebiet Hoche 
T a tra ” , więcej waży niż hańba k i lk u ­
dziesięciu, ukreanych zresztą". W  tym 
samym „O drodzeniu" (nr. 29 rok 
1945) s tw ierdz ił Jan A lfred  Szczepań­
ski: „W iększość górali zdała n ie­
prawdopodobnie trudn y  egzamin z 
odznaczeniem” .

Tak, te rzeczy są dzisiaj bezspor­
ne. Natomiast warto się b liżej zająć 
sprawą regionalizmu podhalańskiego. 
Jeśli bowiem górale w ogromnej swej 
większości „zdali nieprawdopodob­
nie trudny egzamin z odznaczeniem” , 
to było to w dużej mierze zasługą ru ­
chu podhalańskiego, zasługą tego, co 
nazywamy regionalizmem podhalań­
skim. Podkreślam to mocno, ponie­
waż nie brakło  u nas głosów w yra­
żających opinię przeciwną, głosów 
oskarżających regionalizm o przygo­
towanie g run tu  pod „G ora lenvołk” . 
Oskarżenie to jest całkow icie bez­
podstawne, krzywdzące i  by łoby rze 
ezą szkodliwą, gdyby k to ko lw ie k  te ­
mu oskarżeniu zaw ierzył. 'Podhalań­
ski ruch regionalny —  ten, którego 
wykładnikiem  b y ł Związek Podha­
lan —  n ie ty lko  nie ponosi żadnej od­
powiedzialności Za akcję „Goralen- 
vo lk", ale przeciwnie, p rzyczyn ił się 
on znacznie do pogłębienia w  góra­
lach świadomości narodowej i ściślej­
szego zespolenia ich z Rzeczpospoli­
tą, do uodpornienia ich na zakusy se 
paratystyczne.

Czymże b y ł w istocie ruch podha­
lański ?

Początki jego tkw ią  w latach osiem 
dziesiątych i  dziewięćdziesiątych

Maria Ricard

ubiegłego stulecia, kiedy to na g run­
cie krakow skim  znaleźli się p ierwsi 
synowie góralscy, kształcący się w 
tamtejszych gimnazjach. M ie li oni 
w Krakow ie niełatwe życie : K ra ­
kow ianie w yśm iew ali nieśmiałych i 
„dziwacznie” ubranych górali, na ła ­
wie szkolnej dokuczano im  do tk liw ie . 
Jak opowiada dyr. Jakub Zachemski, 
w łatach tych na ulicach Krakowa 
kpiono sobie z górali i w ytykano im 
ich strój (k tó ry  dopiero później sta­
nie się modny i  popularny). W  tych 
warunkach synowie góralscy, uczą­
cy się w Krakowie, poczęli się łą ­
czyć, skupiać, umacniać w swojej gó- 
ralskości, z k tó re j by li dum ni i k tó ­
re j bynajm niej nie zam ierzali po­
rzucić. U ko leb k i tego ruchu stali 
m. inn. późniejszy dyrek to r gimna­
zjum  Św. Anny Jakub Zachemski z 
Odrowąża, prof, Andrzej Stopka z 
Kościelisk (ojęiec znanego artysty 
dekoratora scen krakow skich A. Stop 
ki), prof. gim nazjum  Św, Jacka, Jó ­
zef Kantor, dyrekto r KKO w  K rako­
wie Dorawski Józef z Pyzówki. W 
gronie tych ludzi zaczęła krzepnąć 
idea podhalańska, wyrażająca się w 
dążeniu do zachowania odrębności re ­
gionalnej Podhala i  rozbudzenia w  
ludzie góralskim  poczucia swej w a r­
tości, Stało się to pod przemożnym 
wpływem Stanisława W itkiew icza, co 
podkreślił wyraźnie w swej broszurce 
„Ruch Podhalański" A n ton i Zachem­
ski :

„N ie pomniejszę w  niczym sławy 
W ielkiego M istrza Kazimierza Tetm a­
jera, nie ujmę ani jednego lis tka  z 
wieńca zasług. W ładysława Orkaną, 
k tó rem u wszak w r. 1927 akademic­
kie zw iązki zimowe -składały - w  U n i­
wersytecie Jagiellońskim hołd, jako 
Czcigodnemu siewcy wskazań regio­
nalnych, je ś li powiem, że właśnie w 
pracy W itkiew icza szukać należy po­
czątków podhalańskiego reg ionaliz­
mu. To bowiem, co pojęciem regio­
nalnym obejmujemy, znajdywało 
swój w yraz w. jego poczynaniach : 
utrzymać bogactwo rodzimej ku ltu ry, 
wysunąć przed oczy społeczeństwa 
je j wysokie w artości i  zasilić niemi 
ku ltu rę  ogólnopolską. W itk iew icz 
up raw ił ten grunt, na którym ' wyróść 
m ia ła tama broniąca k u ltu ry  Podha­
la przed niszczycielską fa lą  współ­
czesności".

To właśnie zadanie : Utrzymać bo­
gactwo rodzimej , ku ltu ry , wysunąć 
przed oczy społeczeństwa je j wyso­
kie wartości i zasilić n im i ku ltu rę

ogólnopolską —  stało się naczelnym 
hasłem ruchu podhalańskiego, który 
niebawem znajdzie swój wyraz w 
Zjazdach Podhalan. Pierwszy tak; 
zjazd odbył się w  r. 1911 w  Zakopa­
nem i  b y ł związany z jubileuszem 
Kazimierza Przerwy Tetmajera. Na­
stępne zjazdy odbyw ały się corocz­
nie —  z przerwą wojenną —  w  róż 
nych miejscowościach Podhala, jak 
Nowy Targ, Czarny Dunajec, Chochi 
łów, Bukowina, Szaflary, Poronin 
Kościelisko. W  zjazdach tych orga 
nizowanych w pierwszym  rzędzie 
przez Jakuba Zachemskiego i  Feliksa 
Gwiżdżą, b ra ły  udzia ł —  obok przed 
staw icieli in te ligencji góralskiej —•
szerokie rzesze chłopstwa góralskie­
go ze wszystkich stron Podhala. Na 
zieżdzie w  Chochołowie w  r. 1913 
staw iło się przeszło dziesięć tysięcy 
g ó ra li! —  a po w ita ł ich w ó jt cho­
chołowski, potom ek powstańca z 
1846 r. Józef Kojs s łow am i: „W i­
tam Was w  im ieniu tych, którzy pad­
li  tu na placu boju, w  im ieniu tych, 
k tó rzy  po lochach więzień austriac­
kich strasznie za polską Rzecz cier­
pieli, w itam  Was w  im ieniu żyją­
cych jeszcze świadków tego poru- 
szenstwa” . Tenże Kojs został um ę­
czony przez zbrodniarzy h itle row ­
skich w  r. 1941. Na tym samym zjeź 
dzie w ó jt zakopiański, żyjący jeszcze 
W ojciech Roj zgłosił przy powszech­
nym entuzjazm ie następujący apel . 
,¿Zgromadzony dnia 23 lutego 1913 r  
w Chochołowie na uroczystościach ku 
czci powstańców, lud z całego Podha­
la, obchodząc to w ie lk ie  święto, je d ­
nomyślnie wzywa wszystkich Pola­
ków, aby w dzisiejszej w ie lk ie j 
chw ili dziejowej zaniechali walk pa r­
ty jnych i skup ili wszystkie swe siły 
w  dążeniu do wyzwolenia z pęt nie­
w o li narodu polskiego".
. Tak 0 io rod z ił się ruch pódhalań. 

fski, w  takin i d iich ti powstawał pod-, 
balański regionalizm. N ic ted; 
dziwnego, że k iedy wybuch ła wojńa 
około dwa tysiące górali Wstąpi!« 
do Legionów,

Na Zjazdach Podhalan radzono o 
potrzebach ku ltu ra lnych  i  gospodar­
czych Podhala, zastanawiano %ię nad 
sposobami utrwalenia i  rozw oju góral­
skiego fo lk lo ru , przede wszystkim 
jednak m ówiono o potrzebie atrzy 
mania więzi duchowej, łączącej 
wszystkich Podhalan, o koniecznoś­
ci, utworzenia w ie lk ie j wspólnoty sy­
nów góralskich, celem «uratowania 
w artości regionalnych przed idącym
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Po 18 dniach trwania konferencji 

20. republik amerykańskich, w Rio 
de Janeiro, został podpisany Między- 
amerykańsiki trak ta t Wzajemnej Po­
mocy i Obrony.

Po pierwszej romantycznej fazie 
konferencji, podczas k tó re j na pię­
ciu plenarnych posiedzeniach m in i­
strow ie spraw zagranicznych przed­
staw iali swe punkty  widzenia, u to ­
pione w powodzi zdań o ideałach i 
solidarności panamerykańskiej, na­
stąpiła druga faza intensywnych 
prac trzech kom isji redagujący .i: 
traktat,

W pierwszym tygodniu obrad roz­
strzygnął się los wszystkich „sensa­
cyjnych”  problemów konferencji: 
upadł p ro je k t włączenia do obrad 
zagadnień ekonomicznych, doktryna 
Kuby o agresji ekonomicznej .zosta­
ła odrzucona, wreszcie nie Została 
dopuszczona do stołu obrad żadna 
z trzech bawiących w Rio de Janeiro 
delegacji Niikaraguy (do Rio zjecha­
ły  bowiem: delegacja legalnego rzą­
du obalonego w zamachu stanu gen. 
Somozy, delegacja tymczasowego 
rządu i delegacja npwoobranego pre­
zydenta Reyes'a).

Drugi tydzień obrad b y ł ca łkow i­
cie poświęcony redagowaniu trak ta ­
tu przez trzy komisje, z których 
pierwsza m iała za zadanie opraco­
wać wstęp, zasady i  a rtyku ły  końco­

we: niewdzięcznym zadaniem d ru ­
giej komisji było  określenie agresji 
i groźby agresji oraz ustalenie środ­
ków i sankcji w  wypadku zaatako­
wania jak iegoko lw iek państwa pó ł­
k u li zachodniej; wreszcie III  kom i­
sja zajmowała się ustaleniem orga­
nów i  procedury, k tóre umożliw ią 
działanie stworzonego systemu bez­
pieczeństwa.

Kolejno rozpatrywane paragrafy 
w yw oływ ały gorące dyskusje, ście­
ra ły  się sprzeczne in teresy Stanów 
Zjednoczonych, Argentyny i małych 
repub lik łacińskich; dawały wresz­
cie wyraz swym  odm iennym  stano­
wiskom Argentyna i niechętnym o- 
kiern patrzące na je j dynamizm in ­
ne rep ub lik i łacińskie.

Prace I komisji, dotyczące zasad 
wstępnych nie nastręczały okazji do 
zbyt ostrej wym iany zdań. Wstęp 
trak ta tu  powołuje się na pokojowe 
zasady pan a m eryka nizmu, na akt 
Cha.pultepec oraz potępia metodę 
zbrojnego rozstrzygania konflik tów .

Również przeszło stosunkowo 
gładko ustalenie przez I I I  komisję 
organu, k tó ry  przeprowadza narady 
i  decyduje. 0 środkach pomocy i 
sankcjach w wypadku zaatakowania 
jednego z państw amerykańskich. 
Organem tym jest Zgromadzenie M i­
n istrów  Spraw Zagranicznych repu­
b lik  amerykańskich, zwane Radą

Konsultatywną, Natomiast Rada Na­
czelna U n ii Panamerykańskiej u trzy ­
muje ścisły kontakt z ONlZ i  będzie 
mogła rów nież ’ pełnić tymczasowo 
funkcje Zgromadzenia M inistrów,

Punktem, k tó ry  wzbudził po­
wszechne zainteresowanie i  w yw o­
ła ł gorącą dyskusję by ło  ustalenie 
procedury głosowania na Zgroma­
dzeniu M in istrów , Argentyna żądała 
p rz y ję c i#  zasady jednomyślności, 
k tó ra  równoznaczna jest z zasadą 
veta i  mogłaby uniemożliw ić w przy­
szłości wszelką akcję kolektywną. 
Inne państwa z USA i  B razylią  na 
czele przeciwstaw iły się Argentynie 
i 15 głosami przeciw 3 us ta liły  w ięk ­
szość 2/3 głosów jako obowiązującą.

Obrady II  kom isji, zajmującej się 
określeniem agresji i ustaleniem 
środków przedsiębranych w  razie 
napaści b y ły  zawsze ożywione i uroz. 
maicone zasadniczymi kontrowersja­
mi.

Centralne zagadnienie stanowił 
oroblem czy agresor amerykański ma 
być traktow any tak samo jak ewen­
tua lny agresor po za amerykański i 
czy pomoc udzielana napadniętemu 
oraz sankcje przeciw napastnikowi 
będą jednakowe w  obu wypadkach,

Argentyna tw ierdziła, iż ko lektyw ­
ny mechanizm bezpieczeństwa kon­
tynentalnego w in ien działać ty lko  w  
wypadku agresji Po za amerykań­
skiej. Jest nie do pomyślenia, dowo-
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z dołu, od miasta procesem n iw e la­
cji, szarzyzny, bez tradycy jne j współ­
czesności, To poczucie odrębności 
regionalnej nie m is io  żadnych akcen 
łó w  separatystycznych, przeciwnie, 
łączyło się ono z g łębokim  zrozum ie­
niem potrzeb państwa i  narodu, z 
serdecznym um iłowaniem  Polski, 
k tó re j Podhale, chciało dać z siebie 
ja k  najw ięcej, Ruch podhalański 
m iał ambicję, aby Podhale stało się 
Świadomą swojej odrębności, p ie rw ­
szą ziemią Rzeczpospolitej. Duszą 
zjazdów Podhalan, a zarazem całego 
ruchu podhalańskiego b y ł w ie lk i p i­
sarz, syn chłopski z Poręby W ie l­
kie j, W ładysław. Orkan, k tó ry  ...na.
Zjeździe Podhalan w  Czarnym Dunaj­
cu w  r. 1922 takie oto rzuc ił między 
innym i wskazania d la  synów Pod­
hala :

....T radycja  jes t Tw o ją  godnością,
Twoją dumą, Twoim szlachectwem,
•ynu chłopski.

Dbaj o zachowanie spuścizny 
Twych ojców: rodzim ej sztuki, ro ­
dzimej ku ltu ry .

Dąż do tego, aby Tw oja, oczysz­
czona z nalotów obcych, k u ltu ra  ludo 
wa poszła w górę, rozkw itnę ła  w 
kw iat w ie lk ie j k u ltu ry  narodowej, 
godnej zająć poczestne miejsce w  do­
robku wszechludzkim.

Jak śpiewki chłopsko - ku jaw skie 
wyniósł na w ie rch  m uzyki wszech­
światowej Szopen —  tak oto dąż;

by T w e ojczyste pieśni, niezaba- 
czone jeszcze nuty, wyznaczyły się 
w orkiestrze świata;

by  z kozikowyćh ojców robót, z 
naiwnych figu r p rzy  drodze, posąg 
skrzyd la ty  rzeźby rodzimej w ystrze­
li ł ;

b y  Twa nadbudowana już  lite ra ­
tu ra  wzm ogła się wyżej, poniosła sła­
wę T w e j O jczyzny dalej, stała się 
wszechną, całemu czytelną światu;

by  wreszcie ostatecznie —  w  te j 
ozy w  te j dziedzinie —  geniusz rasy 
Twej zabłysnął,

„.U kochaj swobodę, prawo człowie­
ka wolnego —  swoje i  cudze, Masz 
to, synu Podhala, położone dokum ent­
nie —- je ś li zrozumiesz tradyc ję  —  
w  testamencie ojców.

Pamiętaj, że z tej ziemi szły czyn­
ne protesty chłopskie przeciw  cie- 
mięstwu —  tu  m ie li władzę sołtysi 
nakazać pospolite ruszenie przeciw  
zdziercy gra fow i Kom orowskiem u —

0 ten to m iłu ją c y  swobodę lud za­
czepił p lan swój zawczesny odnowy 
Rzeczpospolitej Kostka (Napierski)—  
stąd też wstał jedyny na ziemiach za 
jętych protest orężny chłopski prze­
ciw  perfidnej A us trii: bunt chocho­
łow ski.

Bądź buntownikiem , t.zn. bun tu j się 
przeciw wszystkiemu, co gniecie, co 
ciemięży ducha, co tamą się kładzie 
na drodze ku w yrostow i.

A  przede wszystkim : m ie j. charak­
ter ! To jest praw ie wszystko.

W  nieszczęściu nie upadaj. Nie co­
fa j się przed przeciwnościami. Przej­
dziesz. Ty lko wolę w. sobie, hartu j. 
Bądź mocny, Nie w prusackim  zna­
czeniu : „sei hart ! "

W  m iłości swej do niewiasty bądź 
czysiy i prawy. To święta rzecz,

...Ze wsią swoją rodzinną żyj —
1 daj je j, co najlepsze, z duszy swej. 
W róć braciom, coś wiedzą zdobył. —  
Nie przecinaj .korzeni łączących Cię 
z rodną z ie m ią —  choćbyś na krańcu 
świata się znalazł. To tak, jakbyś 
przecią ł ży ły  żywota.

Gdy Was się zejdzie trzech Pod­
halan : niech będzie podniesienie 
d u s z ! Jakby całe Podhale w Was 
było.

Wiedz, że T y  wydźwigujesz piersią 
ziemię swoją, swój ką t ojczysty —  
albo go hańbisz, poniżasz. Pierś Tw o­
ja  niech będzie przeto napięta na naj 
wyższy to n ! To winieneś Duchowi 
swojemu i  O jcom  swoim".

Taka by ła  atmosfera, w której się 
rozw ija ł regionalizm ' podhalański, ra­
ka była jego podbudowa ideologicz­
na. N ie by ło  tu  miejsca ani na .e- 
paratyzm, ani na zaściankowość, by ­
ła natomiast zdrowa tendencja do za­
chowania odrębności regionalnej Pod 
hala, połączona z am bicją przeobra­
żenia pewnych Wartości podhalań­
skich na wartości ogólnonarodowe. 
Praktyczną realizacją tych zamierzeń 
zają ł się Związek Podhalan, powstały 
w  r. 1918. Była to pierwsza w  Pol­
sce organizacja o typ ie  czysto reg io­
nalnym, k tó re j s ta tu t przew idyw ał 
następujące cele : Utrzymanie towa­
rzyskiej i  duchowej łączności Podha­
lan; wszechstronne wspieranie się 
wzajemne, otoczenie opieką kształcą­
cej się m łodzieży podhalańskiej, u trzy 
m ywanie sta łe j łączności Podhalan, 
pracę nad podniesieniem ludu podha­
lańskiego pod względem etycznym,

umysłowym i  gospodarczym, u trzy ­
m ywanie i  pielęgnowanie swoistej 
ku ltu ry  Podhala, wyrażającej się w  
mowie, stroju, zwyczajach i obycza­
jach, tańcu, śpiewie, budownictw ie 
itp,; propagandą energicznej p o lity ­
k i gospodarczej na Podhalu ze szcze­
gólnym uwzględnieniem interesów lu ­
du; współdziałanie z innym i towarzy­
stwami o podobnych celach.

Związek Podhalan organizował w 
dalszym ciągu tradycyjne coroczne 
Zjazdy Podhalan, poza tym w  szere­
gu m iejscowości Podhala powstały 
Ogniska tego związku. O bję ły  one 
swoim zasięgiem nie ty lko  pow iat no­
w otarski, ale rozszerzyły się na po­
w ia ty : limanowski, żyw iecki, wado­
w icki. Związek Podhalan ogarniał za­
tem powoli teren całej góralszczyzny 
podhalańskiej, o czym m arzył Orkan, 
k tó ry  już w  1912 r. oświadczył na 
zjeździe w Nowym Targu : „Z  cza­
sem rr >że będziemy mogli spoistszą 
stworzyć organizację, k tó ra  obejmie 
i lud  swoim kręgiem . Będzie to w te­
dy, gdy w  nas dokonane, zacznie się 
Odrodzenie Podhala, całej i  pó ł m i­
liona narodu obejm ującej góra l­
szczyzny, tak odrębnej ku ltu rą  i zie­
mią od reszty Polski". Ogniska Zwiąż 
ku Podhalan powstały również w  pa­
ru  miastach polskich, ja k  Warszawa, 
Kraków, Łódź, gdzie znalazła się 
większa liczba Podhalan. Powstały 
one nawet w Ameryce, gdzie wyem i­
growało ty lu  górali. Szczególnie ak­
tywną działalność regionalną rozw i­
nął Akadem icki Związek Podhalan, 
powstały w K rakow ie po pierwszej 
wojnie światowej. Prezesem Związ­
ku Podhalan b y ł od samego jego za­
łożenia Jakub Zachem-ski, a jednym 
z jego najczynniejszych działaczy Fe­
liks Gwiżdż oraz ś.p, Antoni Zachem- 
ski. Organem Zw iązku Podhalan by­
ła „Gazeta Podhalańska", wychodzą­
ca od r. 1912 w  Nowym  Targu, (pierw 
szym je j redaktorem  b y ł Gwiżdż), Ga 
zeta ta, służąc idei regionalnej, stała 
zawsze na stanowisku państwowym i 
narodowym —  próżnoby szukał ten, 
k tob y  chciał znaleźć na jej szpal­
tach najm niejszy choćby ślad separa­
tyzmu. Szczególne zasługi poniosła 
ona w okresie plebiscytu na Spiszu 
i Orawie, k iedy to przyczyniła się w 
dużej mierze do rozbudzenia świado­
mości polskiej wśród tamtejszych gó­
ra li; redaktorem „G azety" b y ł w 
tym czasie Juliusz Zborowski, dzisiej-

dz ił delegat argentyński, aby p rzy 
istniejącej solidarności am erykań­
skie j jedna z rep u b lik  dopuściła się 
agresji przeciw państwu siostrzane­
mu... W  razie zaś mogących zaistnieć 
zatargów w  łonie państw zachodniej 
pó łku li dotychczas stosowane meto­
dy  pokojowego załatw iania sporów 
są wystarczające i  nie potrzebują 
uzupełnienia.

Nikogo jednak nie by ły  w  słanie 
Zwieść słowa delegata A rgentyny 
zbrojącej się po zęby, o pokojowym  
nastawieniu wszystkich członków 
Unii Panamerykańskiej. (Ostatnie de­
pesze przyn iosły n ieo fic ja lną w iado­
mość o wysłaniu przez Argentynę je­
szcze jednej wojskowej m isji zaku­
s ó w —  tym razem do Szwęcji).

Toteż zwyciężyło stanowisko' USA, 
M eksyku,_ Chile, U rugwaju i  in., 
stwierdzające, iż agresja jest Zaw­
sze agresją bez Względu na to, kto  
jest .napastnikiem, ,

Okazało się. jednak w toku dysfcu- 
;ii konieczne wprowadzenie rozróż- 
uenia między procedurą postępowa­
nia w  razie zaatakowania ja k ieg oko l­
wiek państwa amerykańskiego na 
kontynencie lub poza jego granicami. 
Trudno byłoby bowiem nawet Sta­
nom Zjednoczonym wymagać od re- 
nublik łacińskich natychmiastowego 
wypowiedzenia w o jny np. państwu 
europejskiemu, k tóre by storpedowa­
ło okręt USA w  Dardanelach. Toteż 
trak ta t określa dokładnie garańice 
geograficzne kontynentu am erykań­
skiego, biorąc pod uwagę Kanadę, 
nie należącą dotychczas do U n ii Pan- 
zmeryikańskiej, A laskę, Grenlandię, 
terytorium  między A laską a Gren­

landią oraz południowe obszary ark- 
tyczne, A tak  na terytorium  lub  też 
atak na jednostk i m arynarki i lo t­
nictwa, znajdujące się w w yże j w y­
m ienionych granicach powodują, w 
m yśl trak ta tu , m atychm iaśtowepośpie­
szenie -z pomocą napadniętemu .w 

ramach akcji indyw idualnej , (nieko­
niecznie Wojskowej), zwołanie Zgro­
madzenia M in is trów  i  uchwalenie ko­
lek tyw nych  sankcyj. Natom iast kon­
f l ik t  pozakontynentaloy lub  napaść 
dokonana na jednostki wojskowe 
państwa amerykańskiego poza w y ty ­
czoną strefą mogą ty lko  spowodować 
zwołanie Zgromadzenia M in is trów  
celem rozpatrzenia sytuacji i powzię­
cia dalszych decyzji,.

W iele się również m ów iło  na te­
mat, uprawnień państw, których pa r­
lam enty nie zechcą ra ty fikow ać tra k ­
tatu. Rozważania te b y ły  dalekie , od 
teo rii; wiadomo bowiem, iż są w 
Am eryce kra je , k tó re  niechętnie ra ­
ty f ik u ją  podpisane przez nie układy 
m iędzy amerykańskie,. , Tak np. A r­
gentyna, od 1890 r. do 1943 r. r a ty f i­
kow ała ty lko  6 układów  z 90 podpi­
sanych.

Ustalono wreszcie: iż  w  organach 
stworzonych na mocy tra k ta tu  będą 
m ie li prawo głosu jedynie delegaci 
państw, k tóre ra ty fikow a ły  trakta t.

Prace trzech kom is ji b y ły  prowa­
dzone pod znakiem pośpiechu, wsku­
tek ciągłych in terw encji delegatów 
U&A, k tó ry m  bardzo zależało na 
szybkim zakończeniu obrad. Zwłasz­
cza sangwiniczny senator Vanden- 
ber,g, delegat USA w  I I  kom isji, n ie­
c ie rp liw ił się bardzo w ielom ównością 
pełnych temperamentu delegatów 
Am eryki Łacińskiej. Podczas dysfea-

sji na tem at wyliczenia w tekście 
trak ta tu  wypadków stanowiących 
agresję oświadczył, iż... szczegóły nie 
mają znaczenia, najważniejsze jest 
potwierdzenie solidarności amery­
kańskiej... Przysłowiowe również 
stało się powiedzenie Vandenberga, 
że przy takich dyskusjach 'nie zakoń­
czy, się prac do Bożego Narodzenia.

T rzy kom isje zakończyły wreszcie 
prace, w m yś l życzeń USA, w  dn. 
28 sierpnia, przekazując opracowane 
paragrafy Kom isji Redakcyjnej i 
Koordynacyjnej, k tó ra  zajmuje się 
ostateczną redakcją trak ta tu  w  4 o- 
ficjalnych językach konferencji: to 
jeśt w angielskim  (USA), we fran­
cuskim  (Haiti), w portugalskim  (Bra­
zylia) i v/ hiszpańskim, języku pozo­
stałych repub lik  A m eryk i Łacińskiej.

W szystkie prace zakończone zo­
stały 1 września w  dniu przybycia 
prezydenta Trumana do Rio de Ja­
neiro. Nazajutrz w  dn. 2 Września 
prezydent Truman w yg łos ił przemó­
wienie na końcowej sesji konferencji, 
a w godzinach popołudniowych na­
stąpiło uroczyste podpisanie trak ta ­
tu, w  pałacu Itam arati, siedzibie M i­
nisterstwa Spraw Zagranicznych B ra­
zy lii.

Przewidziana jest rów nież m ożli­
wość późniejszego podpisania trak ta ­
tu  przez państwa amerykańskie, k tóre 
nie b ra ły  udzia łu w  konferencji, a 
więc przez Kanadę, Nikaraguę i E- 
kwador. Delegacja Ekw adoru bowiem 
była  zmuszona do opuszczenia kon­
fe re n c ji na skutek ustąpienia repre­
zentowanego przez nią rządu, po bez­
krwawej rew o luc ji pałacowej w Qui­
to w  dn. 24 sierpnia.

Marla Ricard

szy dyrektor Muzeum Tatrzańskiego.
Podhalański ruch regionalny, d a ­

jący  swoich gorących zwolenników  w  
całym kra ju , zm ierzał do tego, aby 
i na inych ziemiach po lskich powstały 
podobne ruchy regionalne. Na ju b i­
leuszowym, dziesiątym zjeździe Pod­
halan w  Szaflarach w  1926 t .  w yg ło ­
s ił O rkan przemówienie zakończo­
ne apelem 3

„M y  zebrani na Zjeździe dziesią­
tym  naszym, zorganizowani W Zw ią­
zek synowi® chłopscy Podhala, zwra­
camy się z apelem do synów wszyst­
k ich ziem na obszarze Polski, k tóre 
jeszcze w  n iw e lacyjnym  procesie nie 
zgasły, aby wespół z nam i ję l i  się 
odnowy i  utrw a len ia  Rzeczpospolitej; 
budząc dum ę odrębności swych ziem 
i dźwigając je  pracą k u  górze. Zjaz­
dy coroczne świadomych synów da­
nej ziemi niechaj będą początkiem".

W  r. 1929 przedstaw ił Orkan M in i­
sterstwu Wyz. Rei. i  Ośw. Publ, me­
moriał, w  którym  okreś lił zasady re ­
gionalizmu polskiego i  poda ł p ro jek t 
ogólnopolskiej organizacji reg ional­
nej, Podstawą te j organizacji by łyby 
zw iązki poszczególnych ziem na wzór 
Zw iązku Podhalan, a w ię c : zw iązki 
ziemi krakowskie j, cieszyńskiej, rze ­
szowskiej, ło w ick ie j, ku jaw sk ie j itd . 
na czele których sta łby nadrzędny, z 
delegatów ziem wszystkich wybrany, 
„Zw iązek Z iem ". Szczególną uwagę 
p rzyk łada ł O rkan do corocznych 
zjazdów regionalnych poszczególnych 
ziem, na których by ludność miejska, 
wywodząca się z danej ziemi, mogła 
spotkać się z wsią i  wspólnie z nią 
radzić nad dobrem regionu. Związki 
ziem m ogłyby spełnić doniosłą ro lę  
w budowaniu prawdziwej, rzetelnej 
demokracji. Bo też Orkan chciał w  
regionalizm ie po lskim  w idzieć nie 
ty lk o  konserwowanie wartości odręb­
no -  ku ltu ra lnych, ale ponadto „b u ­
dowę gruntującą gmach Rzeczpospo­
lite j" . Regionalizm w zrozumieniu 
Orkanowskim  m ia ł być szlachetną r y ­
walizacją poszczególnych ziem w  dą­
żeniu do wydobycia z  siebie na jw yż­
szych wartości regionalnych (spo­
łecznych, kultura lnych, artystycz­
nych) i  przekazania ich skarbcowi
ogólnonarodowemu. Pośmiertnym nie 
jako zwycięstwem idei Orkana b y ły  
„Św ięta G ór", urządzane w  ostatnich 
latach przed drugą wojną światową. 
Imprezy te by ły  wspaniałym i m ani­
festacjami, na k tó rych  poszczególne 
ziemie górskie, reprezentowane przez 
najlepsze swoje zespoły regionalne, 
ryw alizow ały o pierwszeństwo. Pod­
halański ruch reg ionalny pobudził 
szereg innych ośrodków w  k ra ju  do 
pracy nad odrodzeniem własnych war 
tości regionalnych.

Wspominam o tym wszystkim, aby 
wykazać, że regionalizm podhalań­
ski b y ł oparty na zdrowych podsta­
wach i  s łużył celom  pożytecznym. 
Naczelne jego hasło ; „przez podha- 
lan izm  do uświadomienia obywatel-, 
śko -  państwowego", (cytuję za A n ­
tonim Zachemskim), oddaje dobrze 
istotę ruchu, który, budząc dumę re ­
gionalną, tym  siln ie j w iązał z pań­
stwem i narodem. Urodzony i wycho­
wany w Zakopanem, węzłami k rw i i 
uczucia najściślej z góralszczyzną złą 
czony, w yrasta łem  od najm łodszych 
la t w  atmosferze tego właśnie podha- 
lanizm u. I w iem  jedno : ruch ten 
zawsze staw iał ponad Podhalem — 
Polskę. I je ś li budził w góralach du­
mę z tego, że są góralami, to jedno­
cześnie uczył, że być góralem zna­
czy być Polakiem, którego „pierś jeśt 
napięta na najwyższy ton". Zjazdy 
Zw iązku Podhalan, to b y ły  manife­
stacje regionalne i  narodowe zara­
zem, m anifestacje, na k tó rych  góral- 
skość łączyła  się *  polskością nie- 
roździelnie, na których godła podha­
lańskie w ystępow ały na tle białoczer 
wonego sztandaru. Muzeum Tatrzań- 
skię, którego dyrek to r b y ł jednym  z 
pierwszych redaktorów  „Gazety Pod­
halańskie j" to była  na gruncie za­
kopiańskim  ostoja m yśli regionalnej, 
a jednocześnie placówka narodowa i 
państwowo-twórcza w  najlepszym te­
go słowa znaczeniu.

Ta& (pojęły I  przez tak ich  łtS & ł 
k ie row any podhalański ruch  regional­
ny zdał egzamin w  okresie w ie lk ie j, 
decydującej próby, ja ką  b y ły  dla 
góralszczyzny la ta 1939 —  1945. Przy- * 
wódcy tego ruchu odgrodzili się ca ł­
kow icie od akc ji „G oralem rolku”  za­
ciągając się do służby podziemnej; 
większość z n ich zginęła w  obozach 
koncentracyjnych, Lud zaś góral­
ski, przez ideę regionalną bezpośred­
nio lu b  pośrednio urobiony, oparł się 
w  sposób zdecydowany zakusom se­
paratystycznym, wykazując wysoki 
stopień uświadomienia narodowego i 
dochowując w ierności Polsce w  na j­
cięższym okresie je j dziejów. Stało 
się tak —  podkreślam raz jeszcze —• 
nie w brew  ani nie pom im o, lecz w łaś­
nie w  dużej mierz© d z i ę k i  
reg ionalizm ow i podhalańskiemu, 

¡Władze państwowe, za tw ierdz iły  
wskrzeszony po w o jn ie  Związek Pod­
halan, k tó ry  pod przewodnictwem 
swego nestora, sędziwego dyr. Jaku­
ba Zachemskiego, p rzystąp ił do p ra ­
cy. P rzy Uniwersytecie Jagie lloń­
skim powstał znów Akadem icki Zwią 
zek Podhalan, A  w  Nowym  Targu 
wychodzi da le j zasłużona „Gazeta 
Podhalańska", redagowana obecnie 
przez znanego poetę góralskiego Sta­
nisława Nędzę Kubińca, Jednocześ­
nie da je się zaobserwować radosny 
fak t odradzania się w  społeczeństwie 
naszym tej sym patii d la  regionu pod­
halańskiego, którą  zawsze u  nas ży­
w iono. G óralskie zespoły regionalne 
w itane są wszędzie ochotnie, choć 
zdarzają się jeszcze tu  i  ówdzie in ­
dyw idualne docinki na temat 
„G ora lenvó lk"; m ie jm y  nadzieję, że 
i  one przeminą. Na Podhale zjeżdżają 
znów tysiączne rzesze —  może nawet 
liczniejsze, niż przed w o jną —  roda­
ków  z całego k ra ju , W  codzien­
nym, bezpośrednim ich obcowaniu t  
góralami znikną zapewne resztk i tych 
nieporozumień i wątpliwości, ja k ie  na 
grom adziły się w „spraw ie góral­
sk ie j" w latach ostatniej wo jny.

W łodzim ierz W nuk.

N a d e s ł a n o
KSIĘGARNIA

STEFANA KA1MIŃSK3EGO —> 
KRAKÓW, PODW ALE 6 

I FLORIAŃSKA 13
Ks, Dr Franciszek M irek przełożył 

z łac iny —  PSAŁTERZ RZYlMSKI 
1947 r „  str. 263.

Z. Podkowińska —  CZŁOWIEK 
PRZEDHISTORYCZNY N A  ZIE­
M IA C H  POLSKICH, 1947 r., str. 85.

A. Nałęcz —  KRÓ TKI INFORM ATO R 
M OTOCYKLOW Y —  wydany w  
porozum ieniu z po lskim  związkiem  
m otocyklowym , 1947 r., str. 132.

K a rd  B erton i —  P R A K T Y K A  DY­
PLO M ATYCZNA I  KO NSULARN A 
część I-sza, wydane z zasiłkiem  
wydziału nauki M in. Oświaty, 1947 
r „  str. 120, 280 zł.

Juliusz Słowacki —  BALLADYNA, 
tragedia w  pięciu aktach, opraco­
w ał Dr Ryszard Skulski, str. 150,

Kornel Ujejski —  M A R A TO N  I  
SKARGI JEREMIEGO, _ opracował 
Dr Adam Bar, Doc, Uniw. Jagiell., 
str. 85.

William Szekspir —  M A K B E T, trage­
dia w  pięciu aktaćh, t ł. Józef Pasz­
kowski, wstęp i  objaśnienia oprać. 
Dr Irena Turowska - Bar, 1947 r., 
str. 95.

Kazimierz Piwarski, pro!, uniwer. ja- 
gielllońskiego.-—PRUSY WSCHOD­
NIE W  DZIEJACH POLSKI, 1947 
r., str. 87.

Irena Lipska —  N A U K A  PISANIA 
N A  MASZYNIE, w ydan ie  trzecie, 
Zbiór ćwiczeń z objaśnieniam i, me­
toda 10-palcowa, dotykowa, ry t­
miczna, 1947 r„ str. 68, 
W IELKOPOLSKA KSIĘGARNIA  

W YDAW NICZA
Nik Rostworowski —  WIERSZE, str. 

45 1947 r.
Jeleński —  POD B ŁĘ K IT A M I, toz- 

powieść, str. 329, 1947 r.
Władysław J. Grabski —  SAGA O  

JA R K U  BRONIUSZU, wydanie IŁ 
1947 r. str.

W YDAW NICTW O  „KSIĄŻKA“
Zbiorowe —  PRZEW ODNIK DLA  

RAD ZAKŁADOW YCH, str. 220, 
1947 r,

W YDAW NICTW O  
M. KOW ALSKI, KATOW ICE

A, G orywoda —  POD GÓRĄ ŚW. 
ANNY. opowiadania śląskie, str. 80, 
1947 r .
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RE P A TR IA C JA  Z ZSRR

17 września przybył do Białej Pod­
laskiej pierwszy transport repatrian­
tów z Rosji. Transporty będą przy­
chodziły regularnie tak, że całkowita 
repatriacja z ZSRR zostanie zakoń­
czona przed upływem roku bieżącego. 
W  ramach tej akcji mają również po­
wrócić wszyscy internowani w  czasie 
działań wojennych.

Z  uznaniem należy podkreślić sta­
rania, których nie szczędził Rząd ce­
lem sfinalizowania te j tak bardzo 
żywotnej i palącej dla narodu 
kwestii. Jak wiadomo rozpoczęcie 
ostatniej fazy repatriacji jest skut­
kiem zimowej w izyty delegacji 
Rządu Polskiego w  Moskwie. Pod­
kreślić trzeba prawdziwie obywa­
telską postawę Głównej Delegatu­
ry  Rządu dla Spraw Repatriacji 
z Min. Wolskim na czele, w którego 
ręku spoczywa cała techniczna stro­
na akcji repatriacyjnej. Powracający 
w wielu wypadkach nie potrafią 
wprost znaleźć dostatecznie ciepłych 
słów pod adresem PUR-u. Radosne 
powitanie to jednak nie wszystko co 
winniśmy Rodakom po tyloletniej roz­
łące. Częstokroć zastaną 0ni swe do­
my zburzone działaniami wojennymi 
i popioły po ogniskach rodzinnych. 
W  żadnej polskiej chacie czy kamie­
nicy nie może zbraknąć miejsca d!a 
wracających. Choć mało w chwili 
obecnej Polaków, którzyby mieli co­
kolwiek w  nadmiarze, strawą i odzie­
żą będzie trzeba dzielić się także. To 
jest minimum świadczeń, jakie ciążą 
na społeczeństwie. Nie wątpimy, że 
naród, znany powszechnie z tej naj­
bardziej chrześcijańskiej z cnót jaką 
jest miłosierdzie, potrafi sprostać 
owemu zadaniu. Najistotniejszą jednak 
sprawą jest zagadnienie pracy dla po. 
wracających rzesz. Wierzymy, że 
Rząd okaże w  tej kewstii tyle samo 
dobrej woli i zrozumienia, ile go miał 
w zorganizowaniu repatriacji.

M IESIĄC OBUDOWY STOLICY

Nieomal każdy dzień przynosi wia­
domości o faktach, które wskazują iż 
troska o odbudowę Warszawy jest 
wspólna wszystkim Polakom. W rze­
sień, który dwukrotnie zapisał się ża­
łobnymi zgłoskami w  historii Miasta, 
stał się obecnie symbolem dźwigają­
cego się z ruin życia. Jakkolwiek od­
woływanie się do ofiarności społeczeń­
stwa wydaje się czasem aż zbędne. 
Nie ma chyba w  Polsce człowieka, 
któryby nie rozumiał, że całopalna po­
stawa Stolicy w latach 39 i 44 jak też 
przez cały okres okupacji, choćby w 
sensie tylko duchowym, zadecydowa­
ła o naszym prawie do niepodległej 
egzystencji.

W  robotach przy odgruzowaniu bio­
rą udział dosłownie wszyscy. Każdy 
mieszkaniec Stolicy chwycił za szpa­
del, żeby w ten sposób dać wyraz 
swennu przeświadczeniu o ważności 
sprawy. Odgruzowywanie Miasta 
przez artystów, generalicję, uczonych 
i młodzież szkolną ma oczywiście ty l­
ko symboliczne znaczenie. Symbol ten 
jednak świadczy o wspaniałej jedno­
myślności całego społeczeństwa i dla­
tego ze wszechmiar zasługuje na u- 
wagę i  naśladowanie.

K A T E C H I Z M
najtańszy i najbardziej nadający 

się dla młodzieży

Ks. dr Win. Helćnowski
Gostynia, wojem .Warszawskie

Lekcja polemiki merytorycznej
Trudno. Zmyli mi głowę. Trybu 

na Wolności narwala mnie nieu­
kiem i ignorantem. Organ PPR 
napisał, że 70 mędrców nie potrą 
fi odpowiedzieć na pytania takie 
go głupca jak ija. Było do przewi­
dzenia że indagacja moja okaż£: 
się w rezultacie kłopotliwa diabeł 
nie i trudna. Nie na dzisiejsze gio 
w y! Doktrynerzy nie znoszą wąt 
piących. Ten kogo dręczą wątpli­
wości dotyczące istoty marskiz- 
mu, odraz-u ściąga na siebie gniew 
krewkich publicystów. Zamiast 
się cieszyć że ludzi te kwestie in­
teresują i przy sposobności udzie­
lić rzeczowych wypaśnień, dzień 
nikarz z „Trybuny“ posługuje się 
niewybrednymi chwytami kry ty­
ki drobnomieszczańskiej.

Co robi? Obrzuca mnie wymy­
słami, ponieważ nie jest w stame 
podjąć polemiki merytorycznej. 
Kiedy Antoni Słonimski nie po­
trafił odpowiedzieć na argumenty 
irzvkowskiego, zirytowany i bez 
silny pisał, że Irzykowski jest męt 
niak, albo zgoła dętol. Niektórym 
ludziom w ¡Polsce ciągle się wy­
daje, że pogardliwy tonik wyższo 
ści, połączony ze stosowaniem 
kopniaków i obelg, może kogokoi 
wiek przekonać albo zastraszyć w 
dyskusji. Jeżeli o mnie chodzi nic 
sobie z tego nie robię, bo wiem 
że podobne metody zawsze świad 
czą o zedenerwowaniu i absolut­
nej bezradności intelektualnej. 
Ody Churchill odnosił zwycię­
stwa Hitler nazywał go pijanicą 
żłopiącym wódkę co wieczór. W 
momencie, kiedy poniosło go 
chamstwo, Anglicy powzięli cał­
kowitą pewność, że Niemcy woj­
skowo się kończą. Trywialność 
jest bronią bankrutów. Atakowa­
nym nie szkodzi.

Ale dajmy na to. Wrodzona po­
kora każe mi wziąść pod uwagę 
możliwość, że istotnie jestem tę­
py ciotek } nic nie rozumiem z 
marksizmu.

Gdyby nawet tak było, stan mo 
jej niewiedzy nie upoważnia niko­
go do wydawania ordynarnych 
wrzasków. Ostatecznie w tych 
sprawach mylili się nie tacy ludzie 
jak ja. M ylił się profesor Chała- 
siński i dostał za to szkołę od po 
sła Bieńkowskiego, a ostatnio A- 
dam Schaff w  „Kuźnicy“ na 
dwóch kolumnach poucza socjali­
stów, że oni też nie rozumieją. 
Skoro nawet w gronie wtajemni­
czonych istnieją tak duże różnice 
zdań dotyczących prawidłowej 
interpretacji marksizmu to nie 
ma w tym nic dziwnego, że jeden 
czy drugi katolik przy sposobno­
ści może się omylić.

Walczę o prawo do błędu i żą­
dam, aby upominanie błądzących 
odbywało się w sposób zgodny 
ze zwyczajami panującymi w kra­
jach cywilizowanych. Gdybyśmy 
o tych zagadnieniach nie dyskuto 
wali, bury pies by się nimi nie in­
teresował, bo łudzę mają dziś 
większe zmartwienia niż mar­
ksizm, a jeśli już chcą o nim mó­
wić, to nie należy ich straszyć ani 
wymyślać od gułpców, bo to po­
woduje zastój intelektualny. Skoro 
razem wypadło nam robić dziś 
ruch umysłowy, róbmy go rzeczo 
wo ściśle i porządnie. Po tym 
wstępie koniecznym ze względów 
pedagogiczno-moralnych przystę­

puję do udzielenia jasnej odpowie 
dzi.

Napisałem, że w dobie obalenia 
determinizmu fizykalnego determ; 
liizm ekonomiczny jest anachro- 

, nizmem. Gdyby mój przeciwnik 
był mędrcem, rozpocząłby w tym 
miejscu pasjonujący w gruncie 
rzeczy spór na temat autonomicz 
nego charakteru poszczególnych 
dyscyplin poznawczych. Chcąc 
mnie skutecznie ugodzić, należało 
wykazać, że prawa rządzące w 
dziedzinie fizyki i ekonomii są róż 
ne i że nie wolno ich ze sobą łą­
czyć, ani jednych do drugich spro 
wadzać. Taki pogląd reprezentu­
je dziś wielu uczonych, ale nie 
wszyscy są tego zdania. Marks 
właśnie pierwszy przełamał gra 
nicę istniejącą dotychczas miedzy 
dziedzinami hermetycznie oddzie­
lonymi od siebie. Z chwilą, gdy 
padło twierdzenie, że ekonom a 
wyznacza charakter kultury, cała 
humanistyka popadła w zależ­
ność od przemian społeczno-go­
spodarczych. Wprowadzono do 
niej elementy innego rodzaju. Że 
determinizm w fizyce jest obaio 
ny o tym wiedzą wszyscy czy­
telnicy Jeansa i Edingtona. W 
sprawie determinizmu ekonomicz 
nego istnieją wątpliwości jak naj­
poważniejsze zwłaszcza jeśli 
idzie o oddziaływanie „bazy“ de­
cydującej rzekomo o charakterze 
religij i literatury. ¡Pytania zawar 
te w poprzednim moim artykule, 
zmierzały właśnie do wyjaśnie­
nia tej kwestii. Nie moją jest winą 
że 70 mędrców wykazało w da­
nym wypadku swą dialektyczną 
bezradność.

Zachodzi logicznie uzasadnione 
pytanie czy materia "stanowiąca 
przedmiot badań fizykalnych róż 
ni się w istocie od materii, z któ 
rą ma do czynienia uczony obser 
wujący przebieg procesów gbspo 
darczych. Nie trzeba mi tego tłu­
maczyć, że w obu wypadkach 
rzecz rozważana jest z innego 
punktu widzenia. O tym wiemy z 
gimnazjum.

Te szkolne podziały były slusz 
ne do czasu wyzwolenia energii 
atomowej. Dziś jednak właśnie fi­
zykalne własności materii zapo­
wiadają całkowity przewrót w me 
rodach produkcji i. w, życiu gospo 
darczym. Ekonomia okazała się 
funkcją przemian, które dotąd nie 
podlegały jej kompetencjom ba 
dawczyni. Zagranicą dużo już się 
dzisiaj pisze o nowych rodzajach 
zależności, jakie powstały mię­
dzy nową fizyką i ekonomią.

Gdyby dziennikarz z „Trybu 
ny“ miał czas na czytanie ksią­
żek naukowych nie pouczał by 
mnie na pewno w sprawach zupeł 
nie sobie nieznanych. Nawet, tam, 
gdzie nie ma przyczynowości 
działającej w obrębie dwóch róż­
nych dyscyplin poznawczych, — 
może być paralelizm czyli równo 
ległość występowania zjawisk o 
charakterze podobnym, choć nie- 
sprowadzalnym do jednej deter­
minującej je wspólnie zasady. To 
także miałem na myśli dowodząc, 
że indeterminizm fizykalny posia­
da swój równoważnik w sferze 
przeobrażeń zachodzących w dzie 
dżinie pozornie odrębnej.

Trzeba odróżniać stosunek bez 
pośredniego wynikania od tego co

jest analogiczne na różnych szcze 
blach wiedzy!

Mój przeciwnik pisze, że utoż­
samiam materię w  znaczeniu filo­
zoficznym i fizykalnym. Nie wiem 
co to jest materia w  znaczeniu fi­
lozoficznym, radzę natomiast za­
poznać się z artykułem profesora 
Kotarbińskiego wskazującym na 
niewłaściwość i mętność używa­
nia beztreściwego terminu filozo­
fia, którym niesłusznie i bałamut 
nie obejmuje się dzisiaj szereg cał 
kowicie od siebie niezależnych 
nauk. Dalej. Postawiłem tezę, że 
tylko miłość wyzwala nas z krę 
gu przeciwieństw pożerającyćł 
się w bezpłodnym starciu, które 
upodabnia walczących do siebie. 
Dziennikarz z „Trybuny Wolno­
ści“  ironizuje na ten temat mó­
wiąc: Górą braterstwo łudzi i lu­
dów - baronów kartelowych z ro­
botnikami i bezrobotnymi anglo­
saskich okupantów z ludem grec 
kim możnowałwców Wall Street 
z kulisami chińskimi, komunistów 
z faszystami hitlerowców z Pola­
kami.

Tu krótka lekcja historii. Właś 
nie dlatego, że baron kartelowy 
nie wypełnił dobrowolnie przyka 
zania miłości w  stosunku do 
swych pracowników — ściągnął 
na siebie karę w  postaci rewom 
cji, która w wielu krajach zmiot­
ła go z powierzchni życia publicz 
nego.

Wszędzie tam, gdzie katolicka 
perswazja moralna natrafia na o- 
bojętność swych nominalnych wy 
znawców, pojawia się walka bę­
dąca następstwem łamania praw 
Bo-skich na ziemi. O tym jaką ce­
nę zapłacił hitleryzm za zbrodnie 
wojenne, wiemy z prasy codzien­
nej. Bezpośrednim skutkiem prze 
stępstwa natury etycznej, stała 
się utrata państwowości, straszli­
we zniszczenie kraju, tysiące pro 
cesów sądowych i głód jakiego 
Niemcy dotąd w tym nasileniu nie 
znały.

Zapytajmy teraz co właściwie 
osiągnęła Anglia przez stosowa 
nie gospodarczego wyzysku w ko 
loniach? To, że ludy pozbawione 
z nią wszelkiej duchowej łączno­
ści, wykorzystały jej słabość wo 
jenną, żeby się uniezależnić. Sku­
tek niemoralnego postępowania 
jest dziś dla wszystkich widocz­
ny. Imperializm brytyjski się koń 
czy. Kto nie umie realizować idei 
braterstwa, ten prędzej czy póź­
niej popada w stan odosobnienia 
będący zaczątkiem słabości. Pra­
wie wszystkie klęski historyczne 
mają swe źródło w lekceważeniu 
nakazu miłości bliźniego. ¡Pamię­
tajmy, że każda wroga akcja w y­
wołuje reakcję podobną — zazwy­
czaj jednak silniejszą. Żadna krzy 
wda nie może się udać ani pozo­
stać bezkarną. Prawo moralne 
działa z regularnością wahadła 
Godzi w tego, kto je gwałtownie 
odepchnął.

¡Pan Bóg zdaje się mówić: Nie 
chcesz mnie słuchać narodzie? 
Trudno, w takim razie zmiażdży 
cię historia. Z twojej doczesnej 
chytrości nic ostatecznie nie w y j­
dzie. Gdzie miłość przestaje ze­
spalać nas razem, tam zaraz poja­
wia się rozkład i śmierć.

Napisałem, że walka upodabnia 
walczących do siebie. To fakt. Ka 
towicka „Trybuna Robotnicza“ 
stwierdziła niedawno, że metody

stosowane przez Anglików w Grę 
cji i w Palestynie są kontynuacją 
najgorszych wzorów hitlerow­
skich. Jeżeli to prawda nie potrze 
buję nic więcej dowodzić.

Weźmy teraz z kolei na warsz 
tat dalszy argument mego óponen 
ta. Uczonemu antymaterialiście p. 
sze anonimowy pan L., przyświe­
cają jednakże całkiem materialne 
interesy. Występując przeciwko 
walce między kapitalizmem pry­
watnym a kapitalizmem państwo­
wym (?) akcentuje, że katolicka 
doktryna społeczna wysuwa po­
stulat całkowitego uwłaszczania 
mas. Oddać kopalnie, huty, fabry­
ki, banki „twórczej“  inicjatywie 
prywatnej, uwłaszczyć ją, ziikwi 
dować wszystkie osiągnięcia mas 
ludowych, oto ideały sztubackie« 
obskurantów z „Dziś i Jutro“ .

Najpierw trzeba wiedzieć co to 
znaczy uwłaszczenie mas a po­
tem dopiero można podejmować 
polemikę w tej sprawie. Każdy 
katolik obeznany z treścią ency­
klik papieskich rozumie, że w  da­
nym wypadku idzie po prostu oto 
żeby robotnicy bezpośrednio u- 
czestniczyli w  dochodach warsz­
tatów pracy jakie obsługują. W 
Niemczech przedhitlerowskioh ist­
niała np. znana fundacja Zeissa, 
gdzie każdy robotnik z tytułu wy 
konywanych funkcji zawodowych 
automatycznie stawał się akcjona 
riuszem osobiście zainteresowa­
nym w  zyskach olbrzymiego kora 
pleksu wytwórni szkieł optycz­
nych. W  przedsiębiorstwie tak u- 
społecznionym, zarówno- rentow­
ność jak i wydajność była oczywi 
ście większa niż w  analogicznych 
objektach państwowych, gdzie u- 
dzial w dywidendzie miesięcznej 
czy rocznej w ogóle nie wchodzi 
w rachubę.

Ks. IPiwowraczyk w „Tygod­
niku Powszechnym“ nader jasno 
dowiódł, że celem reform spolecz 
nych nie m-oże być zamiana jed­
nej postaci kapitalizmu na inną, po 
nieważ stopa życiowa warstwy 
pracującej w tych warunkach pod 
nieść się nié może, albowiem zna 
czna część jej wysiłku idzie na 
utrzymanie deficytowej machiny 
administracyjnej.

Jak z tego widać obóz katolic­
ki stanowczo przeciwstawia się re 
akcyjnej zasadzie proletaryzacji 
mas w imię rzeczywistego upow­
szechnia własności. Ten, kto usi­
łuje utożsamić naszą ideologię z 
chęcią reprywatyzacji fabryk, ko 
palń i hut, daje tym samym do­
wód dyletantyzmu demagogicz­
nego.

Ponieważ napisałem, że Marks 
głosił uspołecznienie a nie upań­
stwowienie środków wytwarza­
nia, ponieważ ośmieliłem się zwró 
cić uwagę, że koncepcja molocha 
biurokratycznego była twórcy so­
cjalizmu zasadniczo obca, dzien­
nikarz „Trybuny Wolności“ obu­
rzony woła: I  to się produkuje na 
łamach literacko - społecznych ty 
godników polskich!

Tak. To właśnie! Najpierw trze 
ba znać własną doktrynę, a po­
tem można pouczać o niej swoich 
przeciwników. Zarówno Marks 
jak i Lenin pisali o stopniowym 
zanikaniu funkcji państwa w ustro 
ju socjalistycznym. Odpowiednie 
cytaty znajdziecie sobie panów.t 
w ich dziełach.

Longin Szaflarsk;

„Przyśpieszona odbudowa kościołów W arszaw y staje się jednym  z najpilniejszych  
zadań mojego pasterzowania w  powojenne stolicy". K ardynał AUG UST HLO ND
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Pomimo tego wszystkiego, o te jże w łaśnie po­
rze kom isarz Gromel w  cyw ilu  wędrował bu l­
warem, chwiejnym i  błędnym  krokiem , posta­
wiwszy szczelnie ko łn ie rz  ciepłej, włochatej 
jesionki. Czuł się jeszcze po wczorajszej p rzy­
godzie bardzo źle, zatrucie chloroformem prze­
płacił wielogodzinnym i torsjam i, w  g łow ie  hu­
czało H>U i szumiało ja k  w  starym m łynie. —  
Lekkie wstrząśnienie mózgu —  zaopiniował 
doktór Alen, k tó ry  wczoraj wieczorem od­
wiózł go do domu i  oddał pod opiekę sio­
stry. Lecz dolegliwości fizyczne nie by ły  tu ta j 
rzeczą najprzykrzejszą: komisarz um iał za­
panować nad tak im i drobnostkam i. Gorsze 
były myśli, któ re , choć nie dokładnie sformu­
łowane —  komisarz s tara ł się do tego nie do­
puścić —  gnębiły go do tk liw ie . B yły  one zabar­
wione poczuciem winy i  źle spełnionego obo­
wiązku; zachował się oto wczoraj ja k  now i­
cjusz, nie ja k  Wytrawny fachowiec: poszli z 
sierżantem Kałhiem „na w aria ta “ , is tn i ama­
torzy« nie ubezpieczyli się, zachowali się ła t­
wowiernie jak  dzieci, to też spotkało ich za­
służone „utarcie nosa". Oczywiście —  trudno 
było spodziewać się tak niezwykłego wyda­
rzenia jak po w ró t złoczyńców celem wykradze­
nia zw łok  —  ale przecież komisarz p o lic ji 
śledczej, k tó ry  w  ciągu swej w ie lo le tn ie j karie­
ry zetknął się z najdziwaczniejszym i formami 
ludzkie j zbrodni, nie powinien b y ł dać się tak 
zaskoczyć. Grom el czuł d o tk liw y  niesmak —  
fizyczny i  psychiczny. Zaraz rano, nie bacząc 
na stan zdrow ia udał się do swego starego 
przy jac ie la  doktora  Alena, aby dowiedzieć się 
czegoś o przebiegu wypadków. Relacja dok­
tora była kró tka , ale zastanawiająca. Na­
tychmiast po otrzym aniu wiadomości od ko­
misarza, doktór, wraz ze swymi ludźm i w y ru ­
szył samochodem —  kare tką  pod wskazany 
adres. Niestety na^rogu ruch liw ej u licy  W ie l­
kich Wodzów wpadło na nich całym pędem 
małe ale mocne, zielone, wojskowe jakby au­
to, powodując silne uszkodzenie m aski oraz 
jednego z przednich kó ł ka re tk i. Zielone auto 
zbiegło w  szalonym tempie a oni musieli repe­
rować Szkodę i zmieniać ko ło  w niedalekiej 
m ontowni samochodowej, co zabrało ze dw ie 
godziny. Gdy wreszcie p rzyby li na miejsce, 
natknęli się w pa rte row ej wnęce schodów na 
nieprzytomnego sierżanta Kalka, zaś mieszka­
nie na piętrze znaleźli zatrzaśnięte —  na 
wszelkie stukania n ik t nie odpowiadał, Dok­
tór A len wezwał dozorczynię, k tó ra  zdum io­
na zeznała, że przed dziesięciu m inutam i w i­
działa dwóch ludzi w  b ia łych fartuchach, w y ­
noszących na noszach ciało do auta. Sądziła, 
że są to ludzie z p o lic ji. Po wyłam aniu drzw i 
stwierdzono, iż ciała rzeczyw iście niema, zaś 
na łóżku  leży bez przytomności kom isarz 
Gromel, w idocznie napastnicy przenieśli go na 
opróżnione po zw łokach m iejsce. Sierżant 
Kalk, do dziś jeszcze —  doniosła o tym  jego 
żona —  p ó ł przytomny, un ieszkodliw iony został 
na do le  w identyczny sposób jak  komisarz. 
Cios, według op in ii doktora Alena, zadany zo­
sta ł W obu wypadkach rodzajem kastetu, ale 
bez kolców —  uderzenie jego ogłusza lub roz­
b ija  czaszkę, natom iast nie kaleczy. Mocna 
dawka chloroform u dokonała reszty.

Doktór Alen zaalarmował W ydzia ł Śledczy, 
skąd natychmiast wysiano silny patro l, celem 
obstawienia domu; doktór, znający się na rze­
czy, zabronił ruszania czegokolwiek w miesz­
kaniu profesora Galarda, aż do czasu ozdro- 
wienia komisarza. Komisarz Gromel i sierżant 
Kalk zostali karetką doktora odwiezieni do 
domów. —  Stwierdziłem, że Ci nic nie grozi, 
w ięć wróciłem do siebie —  nie masz chyba
0 to  do mnie żalu —  zakończył do k tó r i  spoj­
rzał na komisarza swoim wzrokiem  rozsądnym
1 chłodnym. Całą rzecz opowiedział k ró tk im i 
zdaniami, sucho i bez komentarzy, jakby cho­
dziło o wypadki najzwykle jsze w  świecie.

—  Oczywiście, skąd, najmniejszego żalu — 
bąjfenął automatycznie komisarz Gromel, na­
kładając płaszcz, —  A  czy zawiadomiłeś Nor- 
da ?

—  Tak, zadzwoniłem do niego i powiedzia­
łem mu co zaszło,

—  Cóż on na to? —  Z odcieniem niepoko- 
iu zapytał Gromel.

—  W łaściw ie nic. Powiedział że to dziwny 
wypadek, ale że ty  dasz sobie z tym radę.

P ułkow nik Nord, szef W ydzia łu P o lic ji Śled­
czej b y ł zw ierzchnikiem komisarza Gromela 
ł  od w ie lu  la t okazywał m u w swój powściąg­
liw y i m ałom ówny sposób uznanie i zaufanie.

Jedno słowo nagany z ust pu łkownika byłoby 
d!a Gromela ciosem nielada. Na szczęście sło­
wo io nie padło. Komisarz schodził po scho­
dach domu doktora Alena z pewną otuchą, ja­
k ie j dodała m u ta, jedyna od wczoraj saty­
sfakcja. Lecz już za chwilę rzuc iły  się nań 
«¡powrotem w yrzu ty  sumienia.

Komisarz Gromel to yt swoim fachu gw iaz­
da niebylejaka, nazwisko jego znane jest do­
skonale zarówno w kolach specjalistów, jak 
i wśród wszystkich ludzi mających, z tej czy 
z „ ta m te j”  strony, jak ieko lw iek stosunki z po­
lic ją  śledczą. Nazwisko komisarza zabrnęło 
nawet k ilkakro tn ie  na lamy dzienników, z racji 
paru specjalnie głośnych i trudnych spraw, 
które rozw iązał w sposób braw urow y i  lotny, 
wykazując niezwykłą pomysłowość i intuicję 
Inna rzecz, że komisarz m ało sobie cenił sła­
wę i  uznanie u „am atorów", przede wszystkim 
zależało mu na opin ii fachowej i na zdaniu 
zwierzchników.

G rom el nie b y l ja k  powieściowy Sherlock 
Holmes (z którego czasem lu b ił pokpiwać), 
mistrzem analizy i  dedukcji, ani drobiazgo­
w ym  obsei'watorem fa k tó w  materialnych, tro ­
piącym odciski bu tów  zbrodniarza w kurzu 
ulicznym . Analizą wprawdzie posługiwać się 
um iał znakomicie, lecz zbytnio w je j rezultaty 
nie w ierzył. Jego atutem była przede wszyst­
kim niezwykła, „syntetyczna”  intu icja, poza 
tym  błyskawiczna, choć czasem ryzykowna 
decyzja i  wreszcie fanatyczna niema! żarli­
wość, z jaką zabierał się do sprawy. Nieroz­
wiązany problem zbrodni leżał mu na sumie­
niu, na sercu i wątrobie tak dotkliw ie , że ko­
misarz musiał, za wszelką cenę musiał rozw ią­
zać go jak  najprędzej —  było to poprostu k o ­
nieczne dla równowagi jego nerwów. Prze­
wlekająca się Sprawa działała nań ja k  choroba, 
jak ból, k tó ry  domaga się dokonania- operacji —  
stąd zresztą nieraz w yn ika ły  wady w  działa­
niu komisarza: zbytn i pośpiech, nerwowość, 
pobieżność. Jednak, w największym nawet 
pośpiechu, przed popełnianiem zasadniczych 
błędów ratow ała go właśnie nieomylna ,,ge­
nialna in tu ic ja " ja k  pisywano w prasie, „psi 
węch” , ja k  maw iali koledzy. Zdolność ta, dziw ­
ne, irracjonalne poza zmysłowe i poza rozu­
mowe poznanie rzeczy, wskazywała mu, nie- 
wiedzieć w  ja k i sposób, k tó ry  ślad jest nie 
ważny i do niczego nie prowadzi, a k tó ry  jest 
cenny, k tó ry  trop  trzeba pominąć, a którym  
podążyć, k tó re  poszlaki zlekceważyć, a do 
k tó rych  się „przyczepić". Dzięki temu śledz­
twa jego bywały często bardzo niekom plet­
ne —  zaniedbywał cały szereg klasycznych 
prób i chw ytów  detektyw istycznych, lekcewa­
ży ł daktyloskopię, nie znal się ani na odczyn­
nikach chemicznych, ani na gatunkach ty to ­
niu —  na których to rzeczach pono taką ka ­
rierę zrob ił legendarny Sherlock; często nawet, 
dla jakiegoś kaprysu napozór, przerywał na­
gle badanie świadków i odrzucał podstawowe 
elem enty śledztwa. Interesowały go bardzie) 
dowody psychologiczne niż materialne, do k tó ­
rych stale odnosił się nader sceptycznie 
W początkach w ielo le tn ie j ka rie ry  Gromela 
było to przez zw ierzchników widziane niezbyt 
dobrze, lecz niedługo zauważono rezultaty je ­
go szybkich i irracjonalnych działań, rezultaty, 
k tó re  m ów iły  same za siebie. —  W ali na pew­
niaka, tak, ja kby  siedział w różnych ludziach 
naraz —  m aw iali koledzy. —  Gdybym nie 
wiedział, że to swego rodzaju geniusz, pomy­
ślałbym, że to kom pletny dy le tan t —  powie­
dział kiedyś pu łko w n ik  Nord, gdy Gromel by ł 
jeszcze ty lko  inspektorem p o lic ji krym inal­
nej. —  To nie człowiek, to przeklę ty pies! — 
zawołał jeden z przyłapanych przezeń zbrod­
niarzy.

Subtelny mechanizm wewnętrzny kom isa­
rza funkc jonow a ł ja k  jakaś n iezwykle czuła 
busola —  stąd Grome! uważał często za waż­
niejsze i skuteczniejsze obserwować swoje 
wnętrze niż otoczenie. Lecz czasami aparat się 
wyczerpywał, in tu icja zasypiała. Komisarz 
stawał się w tedy normalnym, analitycznym 
wyrobnikiem, zmuszał się do cierpliwości i sy­
stematycznego sztukowania drobnych, szcze­
gółowych obserwacji. Bardzo jednak tych 
okresów nie lu b ił i z utęsknieniem wyglądał 
nowego strum ienia irracjonalnej, twórczej in ­
wencji. Sprawa szybkiego powodzenia w wal­
ce z przestępcą była dlań sprawą spokoju m o­
ralnego, gdyż, ja k  się rzekło, kom isarz Gro- 
m el b y ł policjantem  ideowym.

Deszcz p a d a ł. coraz gęściejszy, w ia tr zry­

wał się coraz bardziej gwałtowny —  zaiste, 
by ł to dzień wyjątkowo posępny, idealne tło  
d la  ponurych wydarzeń, k tó rym i zaprzątnięta 
była myśl i wyobraźnia komisarza, brnącego 
uporczywie, jakby na świecie nie is tn ia ły  ani 
taksówki, ani tramwaje, w k ie runku owego 
zakątka Dzieln icy Północnej, gdzie znajdowa­
ło się mieszkanie profesora Galarda. Komi­
sarz niew ielką zresztą uwagę zwracał na oto­
czenie, machinalnie ty lko  unikając wejścia 
w kałużę czy wpadnięcia ped samochód. Z nie­
pokojem wsłuchiwał się w  swoje wnętrze, co­
raz bardziej utw ierdzając się w niem iłym  
przeświadczeniu, że właśnie naszedł go taki 
okres uśpienia „wewnętrznego węchu", okres 
kompletnego wyja łow ienia władz psychicz­
nych. Żaden glos nie m ó w ił mu, ja k im  tropem 
podążyć ku rozwiązaniu zagadki dziwacznych 
wydarzeń dnia wczorajszego, żadna in tu ic ja  nie 
wskazywała, które z tych wydarzeń było n a j­
ważniejsze i zawierało w Sobie klucz do całej 
sprawy. Z westchnieniem skonstatował, że 
trzeba wobec tego oprzeć się na normalnym, 
detektyw istycznym  rozumowaniu, a do tego 
znowuż należy zgromadzić w ięcej m ateria łu  
śledczego: przesłuchać szczegółowo loka to ­
rów kam ienicy i dozorczynię, zbadać dokład­
nie życie profesora Galarda i zrobić jeszcze 
wiele innych rzeczy, na które wcale, ale to 
wcale nie m iał ochoty. Narazie jasne było ty l­
ko, że zarówno katastro fa samochodu —  ka­
re tk i doktora Aler.a, ja k  i tajemniczy telefon 
kobiecy, p rzy ję ty  przez Gromela, to elementy 
tego samego planu, te j samej akcji, k tó re j re ­
zultatem było porwanie zw łok. Zderzenie mia­
ło na celu opóźnienie przyjazdu doktora A le ­
na, dziwaczna rozmowa telefoniczna zaś — 
odwrócenie uwagi komisarza od przybycia ta ­
jemniczego samochodu. Słowem —  działała tu 
jakaś dobrze zorganizowana i świetnie po in­
formowana szajka —  działała w sposób pre­
cyzyjny i  inteligentny. Lecz co za cel mogło 
mieć porywanie zw łok w parę godzin po m or­
derstwie?! Tu znów odezwały się w kom isa­
rzu w yrzu ty  sumienia: trzeba by ło  nie czeka­
jąc na przybycie Alena obejrzeć i dokładniej 
obszukaę trupa, to m ogło dużo wyjaśnić — 
i teraz już za późno!

Myśl komisarza powróciła do szczegółów 
zbrodni, ujawnionych we wczorajszym, p ier­
w iastkowym  śledztwie. B y ł tu jeden punkt, 
k tó ry  już wczoraj zw róc ił jego uwagę: spra­
wa kota, Kot, według zeznań dozorczyni, za­
czął gwałtownie miauczeć około godziny 
pierwszej po południu, tymczasem mleczarza 
już około dziesiątej rano stw ierdziła, że w 
mieszkaniu profesora n ik t się nie odzywał. Kot 
mógł wyśliznąć się z mieszkania ty lko  w chwi­
li, gdy zbrodniarz czy zbrodniarze po doko­
naniu swego czynu wychodzili na schody —  
mieszkania te m ia iy  przecież jedno wyjście. 
Dozorczyni tw ierdzi, że kot najwidoczniej 
przebywał na strychu dłuższy czas, ale jed­
nocześnie zauważyła, że by ł w momencie od­
nalezienia go bardzo przestraszony. N iepraw­
dopodobne jest, aby przerażony kot siedział 
cicho na strychu parę godzin i dopiero po 
up ływ ie tego czasu rozpoczął gwałtowne m ia u ­
czenie, przerazić go przećież musiała sama 
zbrodnia, krew , szamotanie się, nieruchomość 
trupa. N iemożliwe też, aby przez parę go­
dzin zachował się w stanie „zjeżenia" — aż 
do momentu, gdy rozpoczął „a larm ” . A  więc 
nasuwała się hipoteza, że zbrodnię popełnio­
no dopiero po południu —  wnioskowanie do ­
zorczyni, że kot przebyw ał na strychu czas 
dłuższy, co widać z tego, że by ł zakurzony', 
dałoby się może obalić; trzeba rzecz zba­
dać: prawdopodobnie na strychu jest kurzu 
bardzo dużo i zwierzę mogło się zabrudzić 
momentalnie. Jeśli zbrodnię popełniono w go­
dzinach popołudniowych, a już o dziesiątej, 
wbrew zwyczajow i, w  mieszkaniu profeso­
ra n ik t się nie odzywał, z tego wniosek, że: 
albo w momencie gdy mleczarka stukała do 
drzwi, zbrodniarze znajdowali się W mieszka­
niu profesora, albo też profesora rzeczywiście 
wtedy nie było, w róc ił później, poczym do­
p iero został zamordowany. Ewentualność 
pierwsza mogła mieć znowu dwa warianty: 
albo, gdy m leczarka stukała, profesor ju ż  nie 
żył (temu właśnie przeczyłoby jednak zacho­
wanie się kota, dowodzące, jak się rzekło, że 
zwierzę przestraszone zostało dopiero W parę 
godzin później), lub też, w momencie stuka­
nia m leczarki profesor i zbrodniarze byli 
w mieszkaniu, lecz nie chcieli otworzyć drzwi.

W  takim razie goście i gospodarz m usieli spę­
dzić razem parę godzin, po czym dopiero po­
pełniono moderstwo. Z tego wniosek, że n u - < 
sieli ten czas spędzić na rozmowie, czy na 
kłótni, może próbowano na profesorze coś w y ­
musić; dalszy wniosek, jest jasny mordercy 
czy m orderca b y li znajom ymi ofiary, a w każ­
dym razie dłuższy czas rozm awia li z nią „po ­
kojowo” ; ^  tym  przem aw iał również fak t, £e 
nie widać było żadnych śladów walki. Prze­
bieg wypadków zatem byłby przy przyjęciu 
tej ewentualności następujący: morderca czy 
m ordercy przychodzą do profesora przed 
dziesiątą; w  trakcie rozmowy stuka mleczarka 
na s tukan ie : to jednak profesor (może pod 
przymusem) nie reaguje. Rozmowa trwa da­
le), m niejw ięcej trzy godziny; niezadowoleń 
z jsj wyniku zbrodniarze (raczej by ło  ich k i l ­
ku, gdyż ty lko  w tedy założyć można „gład 
lye" bez Wałki poderżnięcie gardła) s około 
pierwszej po po łudniu znienacka mordują p ro­
fesora, zabierają m u p o rtfe l i papiery, pobież 
nie przeszukują mieszkanie, poczem wycho 
dzą —  w momencie ich w yjścia ko t wyśliz­
guje się na schody, śm ierte ln ie przerażony 
ucieka na strych, gdzie zaczyna miauczeć, 
alarmując dozorczynię. Zbrodniarze najw idocz­
niej wyszli niezauważeni —  a może m ie li k ry ­
jów kę w którym ś z mieszkań kamienicy — 
trzeba było  odrazu zbadać wszystkich lo ka to ­
rów —  to w ie lk ie  zaniedbanie śledztwa! 
W. wypadku przeciwnym, je ś li by profesora
0 dziesiątej rano rzeczywiście w domu nie by­
ło, je ś li W rócił później, zaś zbrodniarze przy­
szli dopiero po po łudniu, to pow ró t Galarda 
m usiałby przecież zostać zauważony*przez do­
zorczynię, która, po załatw ieniu sprawy węg­
la, według własnego zeznania zajęła na sta­
łe swój „posterunek" w  bramie ju ż  kwadrans 
przed dziesiątą. Od momentu, gdy mleczarka 
poinformowała ją o nieobecności profesora
1 pozostawiła u niej m leko (było to parę m i 
nut po dziesiątej), dozorczyni miała niewątpłi 
wie wyostrzoną uwagę na tę sprawę i  musia­
łaby pow rót profesora spostrzec. Jeśli nie — 
najw idocznie j słuszny jest drugi wariant 
pierwszej hipotezy: że profesor spędził z m or­
dercami przed swą śmiercią parę godzin. To 
rzucało specjalne św iatło na sprawę. W  każ­
dym razie należało jeszcze raz szczegółowo 
przesłuchać dozorczynię, obejrzeć strych 
i „przeegzaminować" kota. —  Żebyż ten kot 
mógł przemówić —  pomyślał z iskierką hum o­
ru  kom isarz —  cóż to by łby  za nieoceniony 
świadek!

Zmęczony nieco porcją analizy i dedukcji, 
za k tó rym i to rodzajam i myślenia jak w iado­
mo nie przepadał, kom isarz G rom el po-dniós! 
oczy 1 stw ierdził, że znajduje się ju ż  na „u lic y  
profesora G alarda", jak  ochrzcił w  m yśli ten 
niem iły zakątek Dzielnicy Północnej. W iatr 
gw izdał tu  ja k  szalony, rzucając w  oczy ostre 
bryzg i deszczowej w ody —  na chodnikach 
żywego ducha, ty lko  idiotyczne kamienne 
mordy sfinksów i smoków przypatru ją  się 
bezmyślnie brukom znad bram  i balkonów. 
W yjątkow o nieprzyjem na okolica! Po chw ili 
komisarz stal już przed trzypię trowym  do­
mem, gdzie pope łn iono ' zbrodnię.

Jak wiadomo, k to  się na gorącym sparzył 
dmucha na zimne, Dom obstawiony b y ł p o li­
cją, niczym sam W ydzia ł Śledczy. Dwóch lu­
dzi w bramie, jeden W podwórzu, dwóch na 
schodach, dwóch i  dowódca w  mieszkaniu. Do­
wódcą b y ł sierżant W indal. Komisarz nie lu­
b ił tego brutalnego i  ponurego, służbistego 
ja k  automat podoficera, lecz m usiał przyznać, 
że w robocie b y ł on bardzo sumienny i dro­
biazgowo dokładny. Zara.portował kom isarzo­
w i, że mieszkanie jest od wczoraj w  stanie 
nienaruszonym (sierżant spędził tu ta j noc), te­
lefon nie dzwonił i w . ogóle nic się ciekawe­
go nie wydarzyło, poza w izytam i dziennika­
rzy, k tó rych  jednak, w m yśl zarządzenia dok­
tora Alena, do mieszkania nie wpuszczano, 
Sprawa, niestety, przedostała się już do p ra ­
sy. —  To bardzo źle pom yśla ł Gromel —  nie 
lu b ił gozeciarskiego rozgłosu w  trakcie śledz­
twa. 'W szystkich wchodzących i wychodzących 
z kam ienicy legitymowano, zresztą nie było 
ich w ielu. W domu tym na każdym piętrze 
znajdowało się ty lko  jedno, mieszkanie. W  k la t­
ce schodowej; w k tó re j na pierwszym  piętrze 
mieszkał profesor Galard, zam ieszkał*- było 
poza tym  jedynie drugie p ię tro , gdzie rezydo­
wały dwie staruszki —  em erytki. Na trzecim 
piętrze zamknięte mieszkanie stało pustką — 
Zresztą zrewidowano je; na parterze b y ł za­
kład zegarmistrzowski z wejściem od ulicy — 
przejścia na schody nie posiadał. Poza tym 
dom m ia ł w  podwórzu jeszcze jedną kla tkę 
«chodową, gdzie znajdowały się apartamenty 
większe, z dwoma wyjściami — frontowym i 
i kuchennym. Lokatorów  tych mieszkań nara­
zie nie przesłuchiwano. f|C. d. n.)
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W. zagodnien y o s f t o t J a r c z ą / e ł t
Socjalizm angielski w ogniu krytyki i  wynosiło oko ło 2 m iliony ludzi. N ie- ona sprzeciwu ze strony robotn ików , 

w ą tp liw e jest również, że w  okresie walczących rzekomo ty lko  o płacę 
powojennym  A ng lia  znów stanie wo- nominalną.

działalności bec fa k tu  chronicznego bezrobocia w 
większej jeszcze ska li niż przed w o j-

W  jednym z ostatnich num erów nej akum ulacji kap ita łów  produk- w  drodze zwiększenia
radzieckiego tygodnika „B o lszew ik", cyjnych. Keynes tw ierdzi, że niedo- inw estycy jne j państwa,
poświęconego zagadnieniom gospo- stateczne spożycie nie by łoby tak W szystko to  jes t dowodem, że tak n^ ’
darczym ekonomista B ium in przepro- w ie lk im  złem, gdyby było kompeaso- głośna w  ostatnim  dziesięcioleciu p Q CZwarte Keynes usiłu jąc rz
wadza krytyczną analizę współczes- wane wzrostem akum ulacji kap ita- ogólna teoria stanu zatrudnienia pomocy swej )0gólne'j teo rii stanu
nego systemu ekonomicznego W ie l- łów  produkcyjnych, Volumen w k ła - Keynesa jest teorią błędną i pseudo- zatrudnienia" "wyjaśnić przyczyny
k ie j B rytan ii. dów kapitałowych, tw ie rdz i Keynes, naukową. Przede wszystkim  jest ona chronicznego masowego bezrobocia kapita lizm u, pochodzące ze szkoły

A rty k u r poświęcony |est g łównie gra ro lę  decydującą przy określaniu pozbawiona historycznego podejścia w epoce powszechnego kryzysll kapi Keynesa, labourzyśoi us iłu ją  nadać im
polemice z założeniami eiconomicz- stanu zatrudnienia i  dochodu naro- do sprawy bezrobocia. Keynes wysu- talizmUi przemilcza specyficzne zabarwienie socjalistyczne. W zało-
nym i Keynesa, a celem artykułu jes t dowego. wa zagadnienie bezrobocia w  ogóle Sprzecznośei, charakteryzujące okres ż.eniu tych prób przedstawienia re-
przeprowadzen.e dowodu na to, ze Ujawniająca się obecaie wéród me zas w  zastosowaniu do kap ita li- im peria lizm u, a przede wszystkim  form  burżuazyjnych jako rea l,zacii
obecnie realizowany przez rząd La- ekonom istów burżuazyjnych teoria tycznego  sposobu produkc ji. N ic nie przemilcza po litykę m onopoli, sztucz- socjalizmu tkw i utożsami

Idee Keynesa spotka ły się z ba r­
dzo życzliwym przyjęciem  wśród la- 
bourzystów.

W ykorzystu jąc na w ie lką  skalę w 
swej robocie propagandowej różne 
idee i  wn ioski co do zreformowania

bour Party system po lityk i ekono­
micznej, będąc w  dużym stopniu 
oparty na założeniach dok tryny  
Keynesa —  jest co do swej is to ty  
kontynuacją systemu kap ita lis tycz­
nego, a przeprowadzone przez rząd

niedostatecznego spożycia wiąże się 
z poszukiwaniem m etod „reform owa­
n ia" kapita lizm u. Chodzi o to, że 
teoria ta da je  bardzo wygodny oręż 
ideologiczny do uzasadnienia wszel-

„ r  „  „ . , . . k ich recept ku ra c ji kap ita lizm u wreform y są jedynie fikcy jn ym  porzu- , , . . . .
. .  ... , , .. .. «rodzę tak zwanej „wysokie j płacy

zarobkowej". Teoria niedostatecznego

eme zarzą-
ma dziwnego, ze przy takim  poza- nie ograniczających produkcję w celu dzeń państwowo - kapitalistycznych

ceniem rydw anu kapitalistyczno- 
burżuazyjnego.

Ponieważ jesteśmy obecnie świad­
kam i k ry ty k i założeń gospodarczych 
Rządu Labour Party przez ośrodki 
czysto kapitalistyczne (przeważnie 
USA), zarzucające coraz silniejsze 
zastępowanie libera lizm u ka p ita li­
stycznego przez przymus socjalis­
tyczny —  podajem y w  streszcze­
niu w yw ody autora, k tó re  są rów -

spożycia cieszy się dlatego tak w ie l­
kim  powodzeniem w kołach „re fo r- 
m istów", że zajmując krytyczne sta­
nowisko wobec poszczególnych wad 
systemu podziału dóbr, nie dotyka 
najgłębszych sprzeczności produkcji 
kapitalistycznej.

historycznym stawianiu Zagadnienia śrubawania cen * superdvwidend 
brak w  wywodach Keynesa rzeczy 
na jis to tn ie jsze j, m ianow icie zrozu­
mienia tego, że bezrobocie jest p rzy­
należnością kapitalistycznego sposo­
bu produkcji i  s ta łym  jego tow arzy­
szem. Keynes natomiast, traktu jąc 
bezrobocie jako zjaw isko od kap ita ­
lizm u niezależne, wyciąga stąd fa ł­
szywy wniosek o możliwości z lik w i­
dowania bezrobocia w ramach kap i­
talistycznej postaci wytwórczości.
W niosek ten skwapliw ie został pod­
chwycony przez współczesnych re-

z socjalistycznym i. Wychodząc z te­
go utożsamienia labourzyści skłonni 
są traktować wzmocnienie in terwen­
c ji państwa d 0 ekonom iki jako w y­
raz tendencji socjalistycznych

Opierając się na tej same) prze-

G łówny wniosek praktyczny, k tó ­
ry  wyciąga Keynes Ze swej „ogólnej 
teo rii stanu zatrudnienia" sprowadza 
się do tego, że przy dzisiejszym 
stosunku wzajemnym poziomu ren ­
towności p ro du kc ji i  stopy dyskon- słance, labourzyści twierdzą, że w
towej, żyw io łow y mechanizm konku­
rencji nie może zapewnić pełnego 
stanu zatrudnienia. W yjście  z te j sy­
tuacji w idzi Keynes w  t. zw. „eko ­
nomice k ierowanej", a przede wszyst­
kim  w  reglam entacji przez państwo 
w kładów  kapitałowych, W  związku 
z tym  Keynes uporczywie przepro-

każdym  współczesnym społeczeń­
stw ie tk w i jąd ro  socjalizm u czyli 
m niejszy luib większy sektor zsocja- 
lizowany w  życiu gospodarczym spo­
łeczeństwa.

Ta teoria sektora zsocjalizowanego, 
k tó ry  pokojow o współżyje z ustro­
jem kapitalistycznym  w ramach

fo rm ato rów  burżuazyjnych. Po d ru - 
Najw iększe zło Współczesnej eko- gie Keynes odrywa się od zasadni-

nomii kapitalizm u w idzi Keynes w czego przeciwieństwa klasowego —  wadza twierdzenie, ze wprowadzenie współczesnego społeczeństwa burżu-
nież k ry tyką  systemu Labour Party, nadm iernym  wzroście oszczędności przeciwieństwa między burżuazją i kon tro li państwa nad inwestycjam i azy jneg0 j es{ bardzo wygodna dla
ale k ry tyką  opartą na diametralnie t. j. w  powstawaniu olbrzymiego nad- proletariatem , odrzucając decydującą bynajm niej nie oznacza konieczności agitacji labourzystowskich. W ykorzy-

m iaru kap ita łów  pieniężnych których dla kap ita lizm u kategorię nadwartoś- przejścia własności kapita listycznej stują ją  labourzyści w  tym  celu, a-
się nie wykorzystu je ani do celów ci. Keynes wysuwa na plan pierwszy do r 9k państwa. W edług „ te o r ii"  ¿eby przedstaw ić przeprowadzone
konsumcyjnych, ani produkcyjnych, przeciw ieństwo między kap ita łem  Keynesa państwo powinno regulo- przez częściowo Unarodowienie
W edług Keynesa oszczędności, k tó - pieniężnym i  p rodukcyjnym , które wać ogólny volum en spożycia i  in - niektórych gałęzi, ja ko  w ie lk i k rok
rych się nie w ykorzystu je  jako w k ła - to przeciwieństwo znajduje swój wy- westycyj kap ita łow ych w drodze napr zód n a drodze rea lizacji

innych przesłankach.
A u to r zaczyna 0d stwierdzenia, że 

już około roku  1930 zdobywa Sobie 
coraz większą popularność koncepcja 
„ekonom iki kierow anej", zwalczają­
ca ideę wolnego handlu i libera lizm u dów kapitałowych są w rzeczywis- raz w stopie kredytow ej. A le  w  rze- Po llty k i podatkowej, Oddziaływując ustającego postępu socjalizmu“ ,
gospodarczego. tości d la  dochodu narodowego stra- czywistości to przeciw ieństwo nie na s7 o P d y s k o n to w ą , państwo po

Jednakże koncepcja ta wyraża w cone’ DIateS° Keynes wypowiada iest zasadniczym, lecz w tórnym . wm n° ustalić odpowiednią proporc

,nie-

W  rzeczywistości jednak nie ma 1 
być nie może żadnego „zsocja-lizo-

istocie tendencję 'd 'o  ¿ run to W M i'a  W0™  skłonnościom  do oszczędza- „Rozpraw ienie się z trudnościami e- ł°«alność tempa wzrostu spożycia społeczeństwie bur
.............  J ----- ‘ ‘  -------konomicznymi kap ita lizm u przycho- 1 w kładów  inwestycyjnych, lecz nie . a. seKtPra  w społeczeństwie bur.kapitalizm u państwowego t. j.  do zu- n‘ a ‘  radzi popierać wszelkim i spo- _ - . , , ,  . .
pełnego podporządkowania gospo- Sobami wzrost spożycia bezpośred- dzi Keynesowi względnie ła tw o dla- Pow inno zrobić an i jednego k ro k u ,
dark i społecznej i  państwowej nie- n‘e®°’ *ecz przede wszystkim wzrost tego, że źródeł tych trudności szuka k tó ryby  naruszał „ś w ię tą 1 własność
w ie lk ie j grupie w ie lk ich  i  n a jw ię k - inwestycyi- on w  przeciwieństwach drugorzęd- P ryw a tn o  -  kapitalistyczną,

szych kapita lis tów  m onopolistów. Centralne miejsce w systemie po- ^ Ch’ związanylch z systemem kre- Rzeczywistą treścią program u eko- 
Jednym z głównych tematów wszy- g iądów ekonomicznych Keynesa zaj- d y t°Wymi nomicznego Keynesa jest postulat
stkich .dyskusji ekonomicznych staje muj e jednak zagadnienie czynności 
się kwestia zalet ekonomiki „k ie ro - hamujących akumulację p rodukcy j- 
w ane j", czy „p lan ow e j" w  porów- ną. w  te j dziedzinie decydującą ro lę  
nanm z ekonom iką rozw ija jącą się Wg. „na uk i" Keynesa odgrywają dwa 
żywiołowo. czynniki psychologiczne. Pierwszy

Szczególnie silny W pływ na kszta ł- oddziaływa na poziom stopy kredy­
towanie się tej koncepcji W. B ry tan ii towej, drugi na stopień wydajności 
w yw arł w  tym czasie lo rd  Keynes, t. j. ren tow ności. kap ita łów . Ta „na- 
autor wydanej w  r. 1936 książki „Te- uka " Keynesa 0 wydajności kap ita łu 
oria ogólna zatrudnienia, oprocento- jest również typowa dla burżuazyjnej 
wania i p ien iądza '. W edług J. Elum i- ekonomii po litycznej w  epoce po- 
na Keynesa opiera się na m etodologii wszechnego kryzysu kapitalizm u, 
i  pozycjach wyjściowych dawnej eko 
nom ii politycznej.

żuazyjnym. Nie można stworzyć so* 
cjalisycznego systemu produkc ji ka­
wałkam i,

Ekonom ika socjalistyczna nie sipże 
być realizowana p rzy  pozostavWfiiiu 
w ładzy po litycznej i  decydujących 
pozycji w rękach bużuazji. Labou­
rzyści przem ianowują kapita lizm

Po trzecie „ogólna teoria stanu za- wzmocnienia państwowo - m onopołi-
trudn ien ia" Keynesa wychodzi z za- stycznego kapitalizmu. Koncepcja
łożenia niezmienności poziomu tech- Keynesa oparta jest na wierze w  to,
nicznego. Innym i słowami Keynes od- że państwo buarżuazyjne, zachowując państwowy na socjalizm, Frazeo- 
ryw a się od tak decydującego czyn- podstawę kap ita lizm u , czyli w łas- *ogia socjalistyczna jes t dla nich
nika tworzenia się rezerwowej a rm ii ność prywatną środków produkcji —  etykie tą niezbędną, ażeby zdobyć
pracy, jak im  jest zmiana s truk tu ry  może przezwyciężyć konieczności ży- sy mPatię  mas. O biektywną zaś treś- 
organicznej k a p ita łu 1), związana nie- w ic iow e i  z likw idow ać przesilenia p o lity k i ekonomicznej Iabourzy-
rozerwalnie z postępem technicznym, gospodarcze, bezrobocie itp . stów jes t umocnienie pozycji b ry ty i-

Już to samo z zupełną oczywistością Wreszcie podkreślić należy że Skle'ź°  kapita!,zm u na Podstawie po-
wskazuje błędność Keynesowskiej Keynes< ja k  zwolennTjy 1 CZynan PanstWOWo '  kaP!ta,1.stycz-
metonologii. Keynes pom ija 1cał­
kow icie tę okoliczność, że w wa-

czym nie ograniczonego kapitalizm u 
jest również zwolennikiem  a taku na

Keynes kładzie g łów ny nacisk na runkach kapita lizm u rozw ój technik i Masę robotniczą. Tw ierdzi
__ 1-  ______ J. _ . . ‘   1 1 .1 /  # 1 , f  1 t t r W n C ł  o . l «  n ł - n  VT „ w i  —«y-w"l _

on, ze
Keynes w  obliczu wyjątkowego brak wystarczających bodźców, k tó - 1 wzroSt wydajności pracy, zm niej-

wzrostu bezrobocia zmuszony by ł reby zach9c iłr  kap ita lis tę  do dzia- sza^ c P°Pył  na siłę roboczą
wysunąć sprawę re w iz ji tradycyjne- ła ln t>ści inwestycyjnej, oraz na fakt wzrostowi bezrobocia. W ia-
go dogmatu na podstawie którego nadmiaru kap ita łów  pieniężnych. W  domo, że w  A ng li ju ż  w  trzydzie-
bezrobocie traktow ane ' było jako iednej z prac swoioh Keynes pisze s‘ ych latach naszego stulecia bezro-
zjaw isko przypadkowe. Przyznając, 0 groźbie u aSt‘-tpienia „dn ia sądu osta- boci« przybra ło  charakter chroniczny
że bezrobocie masowe staje się po- teczneg ° “ ' gdy zbraknie nowych --------
ważnym niebezpieczeństwem dla W Kładów inwestycyjnych. Stąd w y - i) b j  wzrost udzia łu kapita łu in- l i ty k i in flacy jne j pła.cę realną. Tej
ustro ju kapitalistycznego wysuwa on c' a®a wniosek o konieczności Uzupeł- westycyjnego i  zmniejszenie się u- metodzie oddać należy według nie-

rozróżniać trzeba dynam ikę pła­
cy nominalnej i  rea lnej i  że stan 
zatrudnienia zależy od poziomu p ła ­
cy realnej. Istota wniosków Keynesa 
sprowadza się do teigo, ażeby —  u- 
trzym ując poprzedni poziom płacy 
nominalnej —  obniżać w  drodze po-
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nie przyjęte i  uzasadnia 
walki ze spekulacją.

słuszność Ten stan rzeczy może być dla nas 
katolików nieprzyjemny, tym

Nie należeliśmy do tych, którzy by
li skłonni sprowadzać przyczyny za - . . „le-
burzeń na odcinku cen do jednej Wałka ze spekulacją toczy się me mniej jest prawdziwy. Jego ujawnie- 
przyczyny —  do spekulacji. Tym nie- . p°d jąt ją w średniowieczu „¡e bez obłudy, bez zakłamania jest
mniej nie kwestionowaliśmy i nie Kościół, Sw. Tomasz z Akwinu wyjas- konieczne, aby so zmienić, 
kwestionujemy, że jest to czynnik nil genialnie^ moralne zasady działał- W ałka ze spekulacją, innymi słowy
poważnie hamujący rozwój życia go, 
spodar czego.

Spekulacja jest nie tylko proble­
mem mech anizmu gospodarczego, lecz 
przede wszystkim stanowi problem 
moralny i jako taki winien być przed­
miotem szczególnej uwagi tak katoli­
ków indywidualnie, jak i obozu kato­
lickiego,

ności gospodarczej, formułując poję-
cie słusznej ceny,-1. zw. iustum pre-

konieczność stworzenia „ogólnej te- nienia b raku  inwestycy;j prywatnych działu k a p ita łu . obrotowego, 
o r ii stanu zatrudnienia", która  wyjaś­
nić powinna jego statykę i  dynam i­
kę. Keynes dąży do udowodnienia, 
że teoretycznie m oż liw y  jest „k a p i­
ta lizm  regulowany", w  którym  nie 
będzie bezrobocia i  przesileń gospo­
darczych.

Punktem wyjścia „te o rii pełnego 
zatrudnienia" Keynesa jest teza, że 
źródła wszystkich trudności gospo­
darczych szukać należy w  braku po­
pytu, dysponującego środkami p ła t­
niczym i. Ogólny wzrost stanu za­
trudnienia ogranicza się podług Key­
nesa niedostatecznością popytu, k tó ­
rą  przybrała w  ostatnich czasach cha­
rakte r chroniczny. Keynes rozróżnia 
w  popycie społecznym dwa elemen­
ty  — popyt do celów spożycia i  po­
pyt do celów produkcji. Usiłu jąc 
wyjaśnić przyczyny, ograniczające 
wzrost popytu do celów spożycia,
Keynes powołuje się na teorię nie­
dostateczności spożycia, w zakresie 
zaś popytu do celów produkcyjnych 
wysuwa odrębną teorię niedostatecz­

nych. Temu służy celowo unarodo­
wienie przez laboutrzystów tych gałę­
z i p rodukcji, w k tó rych  niezdolność 
kap ite lu  prywatnego do Zrealizowa­
nia niezbędnej reorganizacji na jbar­
dziej b ije  w  oczy. Przejście tych ga­
łęzi produkcji w  ręce państwa przy­
śpieszyć powinno ich techniczną 
przebudowę, zapewnić obniżkę kosz­
tów  produkcji, zwiększyć zdolność 
konkurencyjną przemysłu angielskie­
go na ryn ku  światowym. Przygniata­
jąca część p rodukc ji przemysłowej

z nieuczciwą działalnością gospodar
tium. Chrześcijańskie cechy czuwały cz% J cdnym z najważniejszych 
nad uczciwością swych członków. zadań każdego poszczego nego katoli­

ka, jak i  zespołów katolików. Przy-nad uczciwością swych członków.
Te wielkie tradycje obozu katolic-

kiego walki ze spekulacją, walki z ra n ie n ie  tego obowiązku jest szcze- 
nieuczciwością w życiu gospodarczym fi,ol,nie .wa2,na dzis- kledY nieuczciwość 
nasuwają pytanie, jaka obecnie jest j ta a sl? Y  aa??y"1 , 
postawa tego obozu na tym odcinku. darczym- Oboz katollckl “,e m° ze P °'

Księża nauczają na kazalnicy i przy ZOstf ć ob,°J>‘ny lub prawie obojętny 
Aby uniknąć nieporozumień wyjaś- konfesjonałach, lecz, jak się wydaje, w stosunku problemu,

niamy, że zgodnie z powszechną opi- wiele, wiele za mało w  stosunku do Obóz katolicki musi zająć również
nią przez spekulację uważamy nie- aktualnych potrzeb. Zespołowych w ł-et dziedzinie stanowisko ofenzyw- 
uczciwą działalność gospodarczą, po- 0k oji nie widać wcale. Co gorsza, wie- nei musi wpracować konstruktywny 
siadającą różne _ przyczyny, które ¡u katolików narusza najbardziej pry- program w alki i program ten reali- 
przeważnie polegają na pobieraniu mitywne zasady uczciwości i równo- zować. Tego wymagają przykazania 
nadmiernej marży zysku w drodze cześnie usprawiedliwia się przeróżny- Boże, tego wymaga tradycja, na to 
nadmiernych cen towarów i usług. mi okolicznościami wbrew temu, że oczekuje społeczeństwo, które widzi 
. Możliwe, że powyższe sformułowa- normy moralne są jednakowe w każ- w obozie katolickim awangardę pe­

nie nie jest ścisłe, jednakże jest ogól- nych warunkach, że są bezwzględne, stępu moralnego. (Ł),

go pierwszeństwo, gdyż nie wywoła pozostaje p rzy  tym w  rękach kapi­
ta łu  prywatnego.

Charakterystyczny jest dla po lity ­
k i lahourzystów nie ty lko  wybór ga­
łęzi podlegających unarodowieniu, 
lecz również Warunki jego rea lizac ji: 
Labourzyści gorąco bronią zasady 
„spraw iedliwego odszkodowania" 
Właścicieli unarodowionych przedsię­
biorstw. Zasada ta proklamowana zo­
stała uroczyście jeszcze w progra­
m ie lahourzystów  uchwalonej na kon­
ferencji w  r. 1934. Jednakże pojęcie 
.sprawiedliwego odszkodowania" jest 

bardzo rozciągliwe, Za podstawę od­
szkodowania w łaścicie li kopalń przy­
ję ty  został zysk przedwojenny w w y ­
sokości 12 m ilionów  funtów, pomno­
żony przez określoną iiczbę lat. 
Lecz ta wysoka liczba zysku w gór­
n ic tw ie  węglowym by ła  wszak opar­
ta na zbyt niskich zarobkach górni­
ków  i  na monopolistycznej c z 
sprzedażnej węgla, Z tego wynika, 
że w  ustalonej przez rząd labourz, li­
tów  sumie odszkodowań kap ita lizu je  
się w  rzeczywistości m onopolistycz-

się plagą w  naszym życiu gospo-
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ną nadwyżkę zysku. A  to znaczy, że 
bankru tu jący w łaścicie le kopalń za­
w a rli bardzo korzystną transakcję —  
otrzymując zamiast zdeprecjonowa­
nych akcji, państwowe obligacje z 
gwarantowanym dochodem. Poza tym 
zostali oni na poprzednich stanowis­
kach w  charakterze administratorów.

W  ten sposób nacjonalizacja la- 
bourzystowska nie osłabia pozycji 
kap ita lis tów . Zapewnia im  ona in ka ­
sowanie gwarantowanego dochodu, 
opartego na zysku przeciętnym sze­
regu ostatnich lat, oraz pozostawia 
w ich rękach kie ru jące stanowiska w  
unaradawianych gałęziach gospodar­

k i. Nie w yw o łu je  więc ona żadnych 
zmian istotnych, ani w podziale do­
chodu narodowego, ani w organizacji 
P rodukc ji i obejmuje głównie de fi­
cytowe gałęzie produkcji, których 
upaństwowienie odpowiada intereso­
w i burżuazji angielskiej.

Ogromne sum y odszkodowań dla 
kap ita lis tów  spadają całym  swoim 
ciężarem na społeczeństwo, ograni­
czając możliwość przeznaczenia w y ­
starczających funduszów dla reorga­
n izacji unarodowionych gałęzi go­
spodarki. W ykonanie zasady „spra ­
w iedliwego odszkodowania" prowa­
dzi do dalszego pęcznienia pasożyt­

niczej warstw y ren tie rów  pochłania­
jących znaczną część dochodu naro­
dowego. Ta zaś z -k o le i powoduje 
wzrost pasożytniczego spożycia ogra­
niczającego możliwości akum ulacji 
produkcyjnej. Nie m ówimy już o tym 
że konieczność wypłacenia ogrom­
nych odszkodowań by łym  w łaścic ie­
lom poważnie ogranicza możliwość 
podniesienia poziomu zarobków.

Teoretyczna koncepcja Keynesa 
i labourzystów  odzwierciadła ją po­
szukiwania jakiegoś nowego" kap ita ­
lizmu, wolnego od przesileń gospo­
darczych i  bezrobocia.

Keynesowcy i labourzyści zapew­

niają klasę pracującą angielską, że 
możliwym jest p rzy  zachowaniu ka­
p ita lizm u zastosowanie gospodarki 
planowej, usunięcie przesileń gospo­
darczych, likw id a c ja  bezrobocia itp . 
becz zatuszowują oni ten fak t, że ży­
w iołowe praw a kap ita lizm u związa­
ne są nierozerw aln ie  z panowaniem 
burżuazyjnej własności p ryw atne j. 
Głoszą oni u top ijną  w iarę w  rzeko­
mą m ożliwość zlikw idowania w pań­
stwie burżuazyjnym  żyw iołowych 
p ra w  kapdtaldmu, p rzy  zachowaniu 
kapitalistycznego ustroju. O m ija ją 
oni główną przyczynę przesileń go­
spodarczych —  zasadniczą sprzecz­

ność pomiędzy społecznym charakte­
rem produkcji, a pryw atno - kap i­
talistyczną form ą przywłaszczania 
je j owoców, k tó ra  to sprzeczność 
związana jest nierozerwalnie z ka- 
pita istycznym  sposobem produkcji. 
Ażeby rozwiązać radykaln ie zagad­
nienie przesileń gospodarczych i bez­
robocia, należy usunąć g run t na k tó ­
rym  wzrastają te z jaw iska. Gruntem 
zaś tym  jest kapita lizm . Ten decy­
dujący fa k t igno ru ją  ekonomiści 
burżuazyjni, co nieuchronnie skazu­
je na niepowodzenie ich konstrukcje 
teoretyczne i  programy praktyczne.

(k).

O lbrzym ie sukcesy japońskie, k tó ­
re pozw o liły  „żó łtem u niebezpie­
czeństwu" —  niczym woda po prze­
rwaniu tamy —  zalać posiadłość! a- 
lianckie, rozciągające się tysiącami 
k ilom etrów  wzdłuż i  w  poprzek po­
łudniowo - zachodniego Pacyfiku, 
przypisać należy w  głównej mierze 
zwycięstwom japońskie j f lo ty , a ści­
ślej rzecz biorąc —  japońskiego lo t­
nictwa morskiego, nad flotam i 
państw nieprzyjacielskich, Stanów 
Zjednoczonych, Im perium  B ry ty jsk ie ­
go i K rólestwa Holenderskiego. 
Przerwaniem tamy, k tó re  w yzw oliło  
żywioł, by ł atak na Pearl Harbour 
i bitwa pod Kuantan, gdzie Japoń­
czycy prze trąc ili kościec anglo-ame- 
rykańskie j f lo ty  lin iow e j, k tó re j gros 
legio na dnie oceanu pod ciosami 
lo tn ików  mikada. Zwłaszcza kata- 

• s iro f.In y  dla amerykańskiej f lo ty  
Pacyfiku by ł rezu lta t podstępnego 
ataku japońskiego na je j siedzibę, 
gdzie wszystkie ok rę ty  lin iow e w 
liczbie dziewięciu zostały zatopione 
względnie poważnie uszkodzone. A  
jednak nawet zwycięstwo japońskie 
w Pearl Harbour, daleko przewyż­
szające ich najśmielsze przew idywa­
nia, nie było  zwycięstwem ca łkow i­
tym , mimo że przygotow ało grunt 
pod późniejsze zwycięstwa morskie 
i lądowe, w trakcie  których znisz­
czone zostały wszystkie pozostałe •*- 
lianckie  okrę ty  na Pacyfiku i zdo­
byte pí'zez Japończyków Malaje, In ­
donezja, F ilip in y  i inne posiadłości 
alianckie wraz z potężnymi bazami 
w  Singapoore, Hong-Kong czy Cor­
regidor. W  w yn iku  zwycięskich w a lk 
Japończycy stanęli u  w ró t Ind ii i na 
przedpolu Austra lii, jednak wśród 
w ielu owoców, jakie p rzyn ios ły  z w y ­
cięstwa morskie, lądowe i  pow ie trz­
ne, zabrakło jednego, -nie ty lko  naj­
wspanialszego, ale i  dojrzałego iuż  
w  pierwszym  dniu wojny. Zabrakło 
Pearl Harbour wraz z całym archipe­
lagiem  hawajskim, najważniejszej od­
skoczni do dalszego ataku na naj- 

i groźniejszego, a na jm nie j - przygoto­
wanego wówczas do w o jny wroga: 
Steny Zjednoczone. I dlatego admi­
ra ł Isoroku Yamamoto, głównodo­
wodzący zjednoczonych f lo t  Japonii 
(taką nazwę nosi japońska flo ta  wo­
jenna), przemawiając do załóg samo­
lo tó w  i okrętów, k tó re  trium fa ln ie  
w ró c iły  po wykonanym ataku na 
Pearl Harbour, nie bez słuszności po­
wiedział, że sukces z Pearl Harbour 
daje Jiaponii na sześć miesięcy w o l­
ną rękę w  działaniach na po łudnio­
wo-zachodnim Pacyfiku, ty m  nie­
m nie j nie jest zwycięstwem  całko­
w itym , A by odmieść takie zwycię­
stwo —  pow iedzia ł Yamamoto —  

należy zająć wyspy hawajskie i zdo­
być w  ten sposób podstawę do de­
cydującego ataku na Stany Zjedno­
czone, k tó ry  pozwoli doprowadzić do 
takie j chw ili, w  k tó re j on, Yamamo­
to, będzie m ógł dyktow ać pokój w 
Białym Domu.

Kim  b y ł człow iek, k tó ry  chciał 
dyktować pokój w  siedzibie każdo­
razowego prezydenta ijtanów  Zjed­
noczonych? Jlakie osiągnięcia Życio­
we wyn iosły go na stanowisko, upo­
ważniające do wypowiedzenia tak 
zuchwałych słów, świadczących o 
irem nie jsze j w ierze w  swe s iły  i  o 
n  najmniej równym  zaślepieniu i  n ie­
docenianiu s ił przeciwnika, jak ie  ce­
chowały führera .JWielkich (Nie­
m iec"? I  przede wszystkim, jakie 
m iał w swym rę ku  atuty?.

Isoroku Yamamoto rozpoczął swą 
karierę wojskową k ró tk o  Przed w y ­
buchem w o jny  .rosyjsko-japońskie j 
1904/5 roku  i bra ł udzia ł w  bitwie 
pod Cuszimą, wchodząc w skład za- 
łożi okrętu liniowego „Nishin", nale­
żącego do eskadry podporządkowa­
nej bezpośrednio admirałowi Togo. 
Odznaczywszy się w  tej bitwie, m ło­
dy Yamamoto zwrócił na siebie u- 
wagę w ielkiego admirała, nic więc 
dziwnego, że odtąd Szybko —  jak na 
japońskie stosunki —  awansuje, W  
1922 roku  m a ją  z nim po raz pierw­
szy b liże j do czynienia jego przyszli 
anglosascy przeciwnicy, kiedy Ya- 

jmamoto ja ko  członek delegacji ja­
pońskiej bierze udział w konferencji 
fo to w e j w  Waszyngtonie, na k tó re j 
ustalono wzajem ny stosunek sił An­

Człowiek, który chciał dyktować
pokój w Białym Bomu

g lii, Stenów Zjednoczonych i Japo­
n ii na 5:5:3. Sędziwy już  wówczas 
Togo, na wieść o ograniczeniu zbro­
jeń morskich i nieprzyznąniu Japonii 
pa ry te tu  z mocarstwami anglosaski­
mi, m ia ł powiedzieć: —  Wyszkolenie 
nie zostało, na szczęście, ograniczo­
ne! Słowa te stały się hasłem japoń­
skiej f lo ty  i jej dowódców w dw u­
dziestoleciu przygotowań do wojny, 
które Japończycy prow adzili z w ro­
dzoną im m rówczą pracowitością, 
jJragnąc jakością okrę tów  i poziomem 
wyszkolenia ich załóg wyrównać 
przewagę m aterialną państw anglo­
saskich. W  dziele tym, w pracy nad 
zwiększeniem potencja łu m ilitarnego 
japońskie j m arynark i wojennej, za­
sługi położone przez admirała Yama­
moto zajmują wśród innych bez­
sprzecznie w y ją tkow e  miejsce. Y a­
mamoto przew idując trafn ie , że w 
Przyszłej wojnie oceanicznej nie 
mniejszą rolę od okrętów  lin iowych 
będą odgryw ały lotniskowce i że od 
ich ilości i stanu lo tn ic tw a m orskie­
go, k tóre uważa Za broń przyszłości, 
zależeć będą losy w o jny na P acyfi­
ku, wstępuje do lo tn ictw u morskiego, 
świeżo w  Japonii tworzonego, i za 
w y ją tk iem  krótkiego pełnienia funk­
c ji attache morskiego w  Waszyngto­
nie, piętnaście i la t poświęca pracy 
nad stworzeniem  silnego lo tn ic tw a 
morskiego, którego ju ż  na .k ilku la t 
Przed wybuchem w o jny  zostaje na­
czelnym dowódcą. I właśnie on uw a­
żany jest przez swoich i obcych za 
właściwego twórcę te j na jgroźnie j­
szej japońskiej broni.

Już w 1923 ro ku  zostaje oddany 
do służby pierwszy lotn iskow iec ja ­
poński „Koga", po nim szybko na­
stępują dalsze. Piloci, obsługujący 
zaokrętowane na lotniskowcach sa­
m o lo ty  otrzym ują staranne wyszko­
lenie, ale nie ma w  n im  nic rew ela­
cyjnego. Personel lo tn ic tw a  m orskie­
go innych państw jest równie sta­
rannie wyszkolony; w yp ływ a to zre­
sztą z samego chai’akteru służby, du­
żo cięższej niż na lądzie i staw iają­
cej wyższe wymagania, przede wszy­
stkim  idealnego w prost opanowania 
techniki s ta rtu  i  lądowania, na ogra­
niczonym  lądow isku —  pokładzie lo t­
niskowca. A  jednak Yamamoto re ­
wolucjonizuje wyszkolenie japoń­
skich lo tn ikó w  morskich, k iedy po o- 
kresie dowodzenia lotniskowcem 
„Akiagi" zostaje dowódcą pierwszego 
korpusu lo tn ic tw a  morskiego, a póź­
n ie j całego lo tn ic tw a  morskiego. Je­
go metoda wyszkolenia swych lo tn i­
ków  m orskich na najlepszych p ilo tów  
świata, jest w  grubszym  zarysie nastę 
pująca. Przyjmuje ty lk o  ochotników, 
a garną się ich tysiące —  zawsze 
więcej niż potrzeba. Dolną granicą 
w ie ku  przy jęc ia  —  nota bene bar­
dzo chętnie widzianą —  jest 15 lat, 
wyszkolenie trw a 8 (!) la t, w tra k ­
cie k tórych każdy p ilo t  odbyć musi
8.000 p rób  startu i lądowaniu, na po­
k ładz ie  lotn iskowca, nawet przy naj­
gorszych warunkach atmosferycz­
nych i  na jbardzie j bu rz liw ym  morzu 
aż do ta jfu nu  włącznie, i we wszy­
stkich portach dnia i nocy. Jeżeli się 
uświadomi, że start i  lądowanie na 
ograniczonych rozm iarów pokładzie 
lotniskowca nie należy do rzeczy ła t­

wych, zwłaszcza żc odbywają się, gdy 
lotniskowiec płynie pod w iatr) i w y ­
starczy niespodziewana zmiana k ie ­
runku w iatru , aby lądujący, czy star­
tujący samolot znalazł się w  wodzie, 
wówczas można się .zgodzić, że po 
8 latach nauki i  8 tysiącach prób — 
p iloc i japońscy wyszkoleni by li zna­
komicie, Jeśli zaś weźmiemy jeszcze 
pod uwagę ich fanatyzm i pogardę 
śmierci, nie będzie wtedy dziwne, że 
odnieśli szereg wspaniałych sukcesów
0 jakich lo tn icy  innych państw i 
gli ty lko  marzyć.

W ro ku  1940 Yamamoto zostaje 
mianowany głównodowodzącym Z je­
dnoczonych F lot Japonii. Nominacja 
ta w  obliczu nadciągającej burzy w o­
jennej jest zupełnie zrozumiała. Któż 
bardziej nadawał się na stanowisko 
naczelnego wodza f lo ty  japońskiej, 
niż ten, k tó ry  stworzył i wyszkoli! 
je j najgroźniejszą broń ofensywną? 
N ikt, nawet wszechpotężny szef szta­
bu japońskiej m arynarki wojennej, 
adm irał Nagano, k tó ry  też —  rzadki 
to objaw bezstronności i  poświęce­
nia własnych am bicji —  poparł m łod­
szego wiekiem  i rangą admirała Y a­
mamoto całą mocą swego autorytetu.

Z  chw ilą nom inacji rozpoczyna się 
w łaściw ie już rola, jaką  Yamamoto 
odegrał w  m inionej wojn ie. Rozpo­
czyna on przygotowania planów w o­
jennych do zbliżającego się nie­
uchronnie kon flik tu  zbrojnego z mo­
carstwami anglosaskimi i  już w  sty­
czniu 1941 roku przedstawia swym 
współpracownikom sztabowym , p ro ­
pozycję planu wojennego i rozpo­
czyna wraz z n im i pracę nad u lep­
szeniem dróg i sposobów, zmierza­
jących do jak najszybszego zrealizo­
wania wytycznych. G otowy plan zo­
staje przedstaw iony podczas trw a ją ­
cych dwanaście dni w ie lk ich g ier w o ­
jennych z udziałem najwyższych do­
wódców japońskich, w pierwszej po­
łow ie września 1941 roku w Tokio.

Plan Yamamoto w yw ołu je sporo 
sprzeciwów wśród najtęższych stra te­
gów japońskich, przede wszystkim 
jednak w yw o łu je  niemałe zdziwienie 
z powodu swej „rozp iętości", gdyż 
wysuwa} on równocześnie działania 
na frontach odległych od siebie o
5.000 m il morskich, czyli przeszło
9.000 k ilom etrów ! B y ł o ty le  rew e­
lacyjny, że łączył koncepcje dwóch, 
od dług ich la t toczących spór, obozów 
japońskich sztabowców, chcących 
każdy w  innym k ie runku pchnąć ja ­
pońską ekspansję: jeden na wschód 
(Hawaje), drug i na południe (Morze 
Południowe z Indonezją i Malajami). 
Obóz pierwszy dążył do w a lk i n a j­
pierw  ze Stanami Zjednoczonymi, 
plan drugiego godził .przede wszyst­
k im  w  posiadłości b ry ty jsk ie , Indie
1 Austra lię, gdyż zwolennicy jego 
chcieli rozparcelować Imperium B ry ­
tyjskie, wychodząc z założenia, że dla 
jego obrony Stany Zjednoczone nie 
przystąpią do w o jny z Japonią, za­
dawalając się udziałem w  p o b ry ty j- 
skiej masie upadłościowej. Yamamo­
to w  neutralność amerykańską w  ża­
dnymi w ypadku nie w ie rzy ł i  zdawał 
sobie sprawę z tego, że Stany Zjed­
noczone mogą pokonać Japonię nawet 
nie prowadząc z nią wojny, a wspo­
magając Chiny i utrzym ując em­

bargo na paliwo. Dlatego też plan 
jego, będący połączeniem obu kon­
cepcji, przew idywał uderzenie _ na 
flo tę  amerykańską w  celu uzyskania 
na jakiś czas wolne j rę k i do działań 
w Chinach i na , Morzu Południo­
wym, gdzie m ia ły  być zdobyte nie­
zbędne do prowadzenia dłuższej w o j­
ny surowce, później dopiero m ia ło 
nastąpić decydujące uderzenie na 
Stany Zjednoczone, Celem zabezpie­
czenia się przed ewentualnym i n ie­
spodziankami ze strony W ie lk ie j B ry ­
tan ii i  je j flo ty , plan przew idywał 
równoczesne uderzenie na Pearl H ar­
bour i  Malaje, których zdobycie m ia­
ło  diać Japończykom największą ba­
zę b ry ty jską  na Dalekim  Wschodzie, 
Singapoore.

Plan Yamamoto został zatw ierdzo­
ny przy wybitnym  poparciu admirała 
Nagano i rozpoczęto przygotowania 

,do wykonania przedsięwzięcia, k tó ­
rego w yn ik  przesądzić mógł ca łkow i­
cie udanie się lub  pokrzyżowanie 
wszystkich dalszych etapów wojny. 
5 listopada 1941 roku  opracowany 
został dokładny plan ataku na Pearl 
Harbour, a 2 grudnia wyznaczono 
datę ataku na 8 grudnia. Celem le p ­
szego zamaskowania swych intęncd 
wysłano do Waszyngtonu dyplom atów 
dla podjęcia prób mediacyjnych i u- 
trzymano przed nim i w ca łkow ite j ta­
jemnicy, przygotowania do podstęp­
nego ataku.

Jak Powszechnie wiadomo, atek na 
Pearl Harbour zakończył się powo­
dzeniem i zam ienił amerykańską ba­
zę na cmentarzysko okrętów . Desan­
tu nia wyspach hawajskich .jednakże 
nie przeprowadzono i to b y ł p ie rw ­
szy w ie lk i błąd, ja k i pope łn ił Yama­
moto. Obawiano się grupowania f lo ­
ty  inwazyjnej, k tó re j rozm iary  m o­
g ły  zdradzić przedwcześnie przygo­
towania wojenne, a zresztą część f lo ­
ty  nie uczestnicząca w  ataku na Pearl 
Harbour miała inne zadania do w y ­
konania: przeprowadzenie desantów 
na Malajach, k tó re  ze względu na 
ich odległość od japońskich wysp 
macierzystych m usiały być w y ją tk o ­
wo starannie przeprowadzone. Lądo­
wanie na wyspach hawajskich m iało 
natom iast nastąpić w  czwartej i 
przedostatniej fazie wojny, po znisz­
czeniu amerykańskiej f lo ty  Pacyfiku 
i zdobyciu głównych baz b ry ty jsk ie j 
f lo ty  Pacyfiku —  Hong-Kong i Sin- 
giapoore (pierwsza faza), zabezpiecze­
niu  gospodarczym Japonii przez zdo­
bycie M alajów, Borneo, Sum atry i  
Jaw y i uzyskaniu m ożliwości eks­
ploatacji najważniejszych surowców 
—  nafta, ruda żelazna, cyna, kauczuk 
{faza druga) i  odcięciu drogi bur- 
mańskiej w  celu odseparowania i 
zwyciężenia Chin (trzecia faza). Fa­
zą piątą i ostatnią m ia ł być atak na 
Stany Zjednoczone. Co do -W ie lk ie j 
B rytan ii, Yamamoto b y ł przekonany, 
że_ w  obliczu sukcesów niemieckich 
i  japońskich zawrze ona pokój z Ja­
ponią, wyrzekając się M a la jów  i  in ­
nych mniejszych posiadłości oraz w y ­
cofa się z Ind ii, k tó re  staną się sa­
modzielnym państwem (pod japoń­
skim i w p ływ am i). W  ten sposób Ja ­
ponia po podbiciu całej południowo- 
wschodniej A z ji stałaby się pierwszą 
potęgą na Dalekim  Wschodzie.

Początkowo wszystko szło p lano­

Drukowana w odcinkach „Dziś i Jutro“ powieść
S T A N I S Ł A W A  R E M B E K A
„Wyrok na Franciszka Kłosa“ 

zost a ł a  już wy da na  w książce przez Wydawnictwo 
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wo. Zdobyto Hong-Kong, półwysep 
m alajski wraz z Singapoore, archipe­
lag sundajski z Jawą, Sumatrą i  Bor­
neo oraz m niejszym i wyspami, i  na­
w e t —  co nie było początkowo w 
planie —  F ilip in y  wraz z silną bazą 
amerykańską Corregidor. Przy oka­
z j i  rozgromiono całą aliancką flo tę  W 
kolejnych zwycięstwach pod Kuantan, 
na M orzu Jawajskim  (dw ie b itw y  i  
na Oceanie Indyjsk im , • Odcięto także 
drogę burmańską. I teraz Yamamoto 
popełni} drugi, niem niej d o tk liw y  od 
pierwszego, błąd. M iast realizować 
konsekwentnie swój plan i uderzyć 
na wyspy hawajskie, k tó re  w tedy 
(początek kw ietn ia) jeszcze m iał 
szanse zdobyć, gdyż ciężko poranio­
na w  Pearl H arbour flo ta  amerykań­
ska była dopiero w  trakc ie  gojenia 
ran, a nowe ok rę ty  m ia ła  w budo­
wie, Yamiamoto niespodziewanie rz u ­
ca swą flo tę  w  zupełnie innym k ie ­
runku: na Australię. Japończycy lą­
dują na wyspach okalających A ustra­
lię, rozciągając swój i tak zbyt na 
ich możliwości w ie lk i fron t i dają 
Am erykanom  możność odbudowy ich 
flo ty . W  sierpn iu rozpoczynają się 
też kon tra tak iem  amerykańskim !u- 
gp trw a łe  w a lk i o wyspy Salomona. 
A  w  listopadzie po jaw ia ją się na wo­
dach południowo-zachodniego Pacy. 
fik u  nowe pancern ik i amerykańskie. 
W  ro k  po w ybuchu w ojny Stany Z je­
dnoczone są ju ż  wyraźnie w akcji o- 
fensywnej.

Kw ietn iowy, d rug i błąd popełniony 
przez Yannamoio, w yra tow a ł z duże­
go k łopo tu  W ie lką Brytanię, która 
spodziewała się akc ji japońskiej f lo ­
ty  na Oceanie Indyjskim , stojącym o- 
tw orem  po porażkach b ry ty jsk ie j f lo ­
ty, k tó ra  wycofała się do Zatoki Per­
skiej i  wschodniej A fry k i.  F lota ja­
pońska jednak, poza jedynym  wypa­
dem na Ocean Indyjsk i w pierwszej 
po łow ie kw ie tn ia , w ięcej się na nim 
nie pokazała. Okazja nie została w y­
korzystana i nie nadarzyła się tuż 
w ięcej.

W a lk i o wyspy Salomona były 
tymczasem pierwszą zwycięską kant- 
panią Stanów Zjednoczonych i p ie rw ­
szą przegnaną przez Japończyków. 
Je j końca i  późniejszego marszu a- 
m erykańskiego „żab im i skokam i" na 
Japonię Yamamoto ju ż  nie doczeka!, 
zestrzelony w  kw ie tn iu  1943 roku 2 

samolotem, z pokładu którego k ie ro ­
w a ł jedną z operacji ko ło  Salomo­
nów, Można jednak przypuszczać, że 
rozwój wypadków w  ostatnim p ó łro ­
czu przed jego śmiercią, począwszy 

, od w ie lk ie j, trzydniow ej b itw y  m o r­
skie j pod Guadalcaaar (13— 15 lis to ­
pada 1942), zakończonej klęską Ja­
pończyków, poprzez inne zwycięstwa 
amerykańskie, którym  towarzyszyło 
wypieranie Japończyków po kolei z 
wysp archipelagu Salomonów, poka­
za ł japońskiem u głównodowodzące­
m u w szystkie słabe strony jego fa ­
talnej decyzji sprzed roku. I dlatego 
śmierć Yamamoto była dla niego — 
nawet gdyby odrzucić japońską w ia­
rę, że śmierć żołnierska stawia po­
ległego w  rzędzie bogów —  w yba­
wieniem . Niajwięiksze dążenie jego 
życia — , dyktować pokó j w  Białym 
Domu —  w  świetle wypadków  w y­
glądało na nieziszczalną mrzonkę, on 
sam —  na chorobliwego maniaka. 
Amerykańska flo ta  odrosła niczym 
feniks z pop io łów  i  z ko le i ona za­
częła zadawać niszczące ciosy. 
Z dwudziestu zatopionych względnie 
uszkodzonych w  Pearl H arbour okrę­
tów , 17 znajdowało się znowu w li-- 
nii, w  międzyczasie ukończona zo­
stała budowa nowych okrętów. Dzie­
sią tk i tysięcy samolotów, częlgów i 
dz ia ł p łynę ło  na fro n t azjatycki, a 
fro n t ten zaczął się przesuwać w 
runku  Japonii.

W iązki pocisków bron i maszynowej 
amerykańskich „Thunderboltów", 
k tó re  zestrze liły  w  k w ie tn iu  1943 ro ­
ku japoński samolot typ u  „Z e ro " z 
adm irałem Yamamoto na pokładzie, 
zadały mu najlepszy o jak im  m ógł 
pomyśleć —  coup de grace. Tokio 
m iast trium falnego wjazdu zwycię­
stwa, ja k ib y  go zapewne nic m inął 
po dyktac ie  pokojowym  W Białym 
Domu. spraw iło pośm iertnie in fero- 
waoemu „w ie lk im  admirałem" —  u- 
roczysty pogrzeb.

Jerzy Pertek
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C zs j ś e t n i l c
W  niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi 

i opinie naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień 
życia współczesnego, politycznego, społecznego, gospodar­
czego i kulturalnego, choćby odbiegające od stanowiska re­
dakcji.

Wypowiedzi w inny być opatrzone imieniem i  nazwiskiem  
lub pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być po­
dane do wiadomości redakcji) oraz nazwą miejscowości. W y­
powiedzi nie powinny przekraczać 50 wierszy druku. Ze 
wzgle.du na brak miejsca, redakcja zastrzega sobie prawo 
przeprowadzenia ewentualnych skrótów z zachowaniem peł­
nego sensu nadesłanych listów.

O dpow iedzi Jakim ioka
KO CHAN I PRZECIW NICY

B yłoby mi bardzo przykro , gdy­
byście m ie li przypuszczać, że nie do­
ceniam Waszych uwag, k ry ty k i,  cel­
ności p rzytyków , trafności epitetowi 
a nawet wrogości, jaką prze jaw iliś­
cie w  listach do Redakcji, czy w a r­
tykułach innych pism  w stosunku do 
mej skromnej osoby. Takie wrażenie 
możnaby odnieść ze zbyt długiego 
milczenia z m ej strony, k tóre moż­
naby uznać za oznakę lekceważenia, 
albo udanej lub  rzeczywistej grubo­
skórności, czy nawet i braku dow ci­
pu, k tó ry  potrzebuje dużo czasu do 
namysłu. Otóż tak nie je s t  Winna 
tu trochę Redakcja, która uważa za 
ważniejsze inne listy, choćby na jbar­
dziej mnie dyfamujące (wie, że takie 
da ją mi więcej satysfakcji, niż um ie­
szczenie mych odpowiedzi), A g łów­
nie chodziło m i o zebranie ja k  naj­
większej ilości głosów, żeby odwalić 
pracę odpowiadania naraz i  więcej 
o tym nie myśleć.

Ogólnie na wstępie chciałem Wam 
wszystkim  gorąco podziękować. Czy­
taliście mniej więcej uważnie m oje
artykuły, nie zawsze je co prawda* nie moje). Mam więc odpowiedzieć 
rozumiejąc, ale o to trudno mieć pre- na 5 punktów.
tensję. Zostaliście pobudzeni do m y­
ślenia, a nawet czynów —  i  to nie­
raz bardzo gorących —  napisania l i ­
stów, dość żywych, by m nie  pod­
niecić do odpowiedzi. To jest życie. 
To cenię. Cenię nawet wrogość, zna­
cznie więcej od obojętności. W róg 
daje zawsze satysfakcję, tę miano­
wicie, że jest kogo i za co walić, 
albo być walonym. Ktoś słusznie po­
wiedział, że d la  mężczyzny dw ie rze­
czy są najważniejsze na świecie: w o j­
na i  miłość. I  ja  nie jestem w y ją t­
k iem  cd te j reguły. Pamiętam, że je­
szcze w  dzieciństwie lubiłem  b itk i, a 
szczególnej sa tysfakcji doznawałem, 
gdy m iałem  k ilk u  przeciw sobie. Ta­
ka rzecz zdarzyła mi się raz nawet —  
wstyd m i się przyznać —  po trzy ­
dziestce, gdy wdałem się w  b itkę  z 
czterema łobuzam i. W  takich w y ­
padkach odnosi się zadowolenie, że, 
choć się w ięcej znacznie oberwało 
guzów, niż zadało, to jednak czło­
w iek w ytrzym ał. I n ie uciekł. Nie ma 
w  wojnie, w ydaje m i się, miejsca na 
nienawiść. W ojna jest skutk iem  spo­
ru  o przekonania, głęboko przenika­
jące zainteresowane strony, tak głę­
boko, że aż narażają swe zdrowie dla 
ich uzasadnienia. Samą zaś osobę 
przeciw n ika szanuje się, a nawet 
czuje się do niego sympatię za to, 
że ma jednak jakieś przekonania i że 
się d ła  nich naraża. G dy ojciec bije 
syna, to zawsze z m iłości, ale zato 
b ije  mocno, je ś li chce spodziewać się 
skutków  pożytecznych. Myślę, że i  
w  m oich odpowiedziach n ik t  nie w y­
czuje nienawiści. Kogo się nienawi­
dzi, to  jest czuje odrazę, z tym się 
nie wojuje. Takiego m ija  się z da­
leka. A le  w  wojnie, jak niniejsza. 
Umysłowej, są środki bolesne, d o tk li­
we, k tó rych  użyć muszę, by b y ły  
skuteczne. Co k to  napisał, za to od­
powiada. Za nic w ięcej. Myślę, że na 
nieuczciwość nigdzie sobie nie po­
zw o liłem . A  więc nie weźcie mi za 
złe, czcigodni Przeciwnicy, je ś li Was 
pogniotę, jak m ów ił gość hotelowy 
po lu jąc na p luskw y.

P. M AG DALENIE SAMOZWANIEC

Istotnie, odniosła Pani ten tryum f, 
że przeczytałem  do końca choć jeden 
Pani utwór. A le  ten u tw ór (list) nie 
m ia ł nawet strony. Rozumiem, że 
mój a rty k u ł m óg ł się Pani wydać 
nielogiczny. Jeden z C zyte ln ików  za­
p y tyw a ł przecież, dlaczego Panią 
chwalę Za Jej komentarz. Ludzie roz­
maicie rozumieją. Zresztą, ogólnie 
mówiąc, i  ja  mogę coś napisać nie­
logicznie. Jak m ów ił pewien mój 
przy jac ie l, to się zdarza w  najlep­
szych nawet rodzinach. I  Pani, która 
według p. Do-bieckiej, pochodzi z do­
brej rodziny, zdarzyło się nanisać za­

ad 1 —  Trudno uw ierzyć w to, że 
Pan lubi dzieci, skoro Pan broni swo­
body ich zabijania. K to dzieci lubi, 
ten je  ma i  potępia dzieciobójstwo, 
k tó re  jest zbrodnią również i g łów ­
nie godzącą w  Państwo, bo mu od­
biera pracow ników  i obrońców.

ad 2 —  Powagi Planu Trzyle tn ie­
go używa Pan jako argumentu W ar­
tyku le  broniącym  swobodnego dzie­
ciobójstwa. Argum ent na nic. Plan 
T rzy le tn i nie jest głównie dla dzieci. 
Jest on dla  nas starszych. Za trzy  
la ta  będą z niego korzystać nawet lu ­
dzie po sześćdziesiątce. Dzieci z nie­
go swoją część wezmą owszem. Ale 
dla nich powinien być plan pięćdzie­
sięcioletni. G dyby o dzieciach dużo 
myślano p rzy  układaniu Planu, toby 
b y ł on znacznie szerszy i  bardziej 
szczegółowy. W  Polsce nie ma ludzi 
do roboty! Pan chodzi po Warszawie 
(bo ju ż  pominę Ziemie Odzyskane) 
i po jej okolicach, ale nie wiem. czy 
Pan pa trzy okiem gospodarzą. Wszę­
dzie chwasty, chwasty i  chwasty, a 
m ogłyby rosnąć okopowe, warzywa i 
zboża. Okolice Warszawy, to ja k  o- 
ko lice  M onrow ii. W ydm y piaszczy­
ste i ugory, k tó rych  nawet trudno 
zalesić. Nie ma komu rob ić! A le gdy­
by nasze małżeństwa m ia ły  dużo 
dzieci (dotąd jest w ięcej zgonów od 
urodzin), wszystko wyglądałoby ina­
czej, a Plan T rzy le tn i by łby wykona­

ny w rok. O jciec licznej rodziny zro­
b i za dziesięciu bezdzietnych, a o- 
Szczędzi na własnych wydatkach 
'wszystko, co tam ci zmarnują w kna j-

1918 r. z m ojej wsi rodzinnej, zapa­
d łe j, lichej, m ałej wiosczyny. Obec­
nie wioska ta istotn ie zmarniała, bo 
nie m a dzieci. Ale w yda je  m i się, że

pach i  kaw iarniach. (Słyszał Pan, że na wsi jednak jest lep ie j, n iż w  m ie - 
¡w Sopocie są tacy, co płacą rachunki ście. T y lko  m i się wydaje. I jeśli mó- 
po 50 tysięcy za jedną kolację? Ile  wię o w ie jsk ie j kobiecie teraz, to t y ł

do zbrodni, z narażeniem własnego 
życia i  zdrowia? Nie mogę tego zro­
zumieć. Człow iek nie jest w a rt tyle, 
ile  zje, ile  warte jego ubranie, na­
wet nie tyle, ile  zarobi. Człowiek 
jest W art tyle, ile zrobi.

Z. Jakimiak

SZANOW NY RANIE REDAKTORZE!
W  N r 34 „K uźn icy" uikazal się w

dzieci możnaby za to wychować, co ko  o tak ie j, k tó ra  naprawdę m a du- dziale korespondencji, lis t niejakiego

raz w  pierw szym  zdaniu zdarzyć 
przez ż. W idziałem  to w rękopisie, 
bo w  numerze korektorka, gdym to 
je j pokazał, natychmiast popraw iła, 
mimo moich protestów. Takie  już są 
korekto rk i. Ponieważ wszystkie ane 
walory Pani lis tu  są na poziomie tej 
ortografii, uważam się za zwolnione­
go z dalszej dyskusji z Panią,

P. KAM INSKIEM U 
(odpowiedź w Redakcji)

SZPILKOM
A rty k u ł wstępny tego dowcipnego 

pisma (nie pomnę w k tó rym  nume­
rze), poświęcony został poważnej tym 
razem polemice z moim artykułem  o 
dzieciobójstw ie. A u to r najpierw 
stw ierdził, że b. lu b i dzieci. Potem, 
że Plan T rzy le tn i w łaśnie ich dobro 
ma na celu. Dalej, że jednak nie w y ­
pada mieszać się do prywatnych 
spraw małżeńskich. Następnie za­
drża ł na myśl o Polsce id iotów, jaką 
p lanu ją  Majdański z Jakim iakiem . 
W  końcu zapewnił, że nie da się p rze­
konać o wyższości Jakim iaków  (nad 
jałówkam i i  jedynakam i —  wyjaśnie-

>się marnuje? Gdzie te pieniądze z 
takich zakładów idą? Czy wszystkie 
tra fią  do Skarbu Państwa? Toż to 
jest po t i krew  setek tysięcy rob o t­
n ików!). Dzieci to jes t sprawa dla 
Państwa najważniejsza. Nie można z 
nich żartować. Zbywać byle  czym. 
Nie dość je  lubić. Trzeba dla nich 
jeszcze pracować i  wyrzekać się 
swych własnych zachcianek.

ad 3 —  Sprawa dzieci nie jest ty l­
ko pryw atną sprawą małżeńską, bo 
małżeństwo jest w łaśnie poto, by 
dzieci w  ogóle istn ia ły. Jest to spra­
wa nawet krym ina łu , nie ty lko  m o­
ralności. Każde państwo (najostrzej 
zaprzyjaźniona Rosja) wkracza w  tę 
dziedzinę karząc dzieciobójstwo. 
F urtk i, jakie sobie w yw a lczy li w ko ­
deksie dziecdobóijcy, bynajmniej tego 
faktu nie zmieniają. Inaczej być nie 
pioże, boby ludzkość, nie ty lk o  pań­
stwa, rych ło  zginęła. To jest samo­
obrona przed samobójstwem.

ad 4 —  Drży Pan na myśl o Pol­
sce id io tów  —  itd . Tu dam Panu 
słówko pociechy, i  dobrą radę, A  
Więc M ajdański i ja wcale nie p la ­
nujemy Polski, złożonej z . członków 
Redakcji Szpilek. Jest to od nas da­
lekie. Po tym pocieszeniu dobra rada. 
Samo drżenie nic nie pomoże. Jest 
ono z natury swej jałowe. Tu trzeba 
czynu. Jeśli Pan istotnie chce Polski 
złożonej w większości ludzi m ądrzej­
szych niż ja, a więc takich jan  Pan, 
m uri Pan pobić mnie m oją  własną 
bronią. Jeśli ja będę m ia ł np. 10-cioro 
dzieci, niech Pan ma 15-cioro. A le  
nawet w  wypadku, gdyby Pan zau­
fa ł przewadze jakości i  m ia ł ty lko  
5-cioro, to i w tedy kobieta, k tóra 
je  będzie rodzić i chować, nie będzie 
tego czynić ani w kawiarni, ani na 
wiecach, czy t. p. Musi wrócić do 
domu. A  to Pana u mnie mocno obu­
rzyło.

ad 5 —  Nikomu nie wmawiam swo­
je j wyższości. A le  nie jestem na tyle 
fałszyw ie skromny, by nie być dum ­
nym z mojego ojca, k tó ry  ty le  do­
konał swą uczciwością, m oralnością i 
pracą. Być może, że i Pański ojciec 
wychował 7-m ioro dzieci, ciężko p ra­
cował, oszczędzał i w ten sposób po­
większał kap ita ł narpdowy, kap ita ł 
najważniejszy. Jeśli tak, ma Pan pra­
wo się nim pochwalić, a ja  to uznam 
i przyznam mu pierwszeństwo i wyż­
szość. A le je ś li Pan broni dziecio­
bójstwa i  wszystkiego co je  pow o­
duje, a więc tchórzostwa, małości, 
wygodnictwa, strachu przed w ys ił­
kiem i wyrzeczeniem, to —  daruje 
Pan —  wyższości przyznać Pańskim 
przekonaniom nie mogę,

KS. LORENZOWI
Tak, obecna w iejska kobieta nie 

jest, ogólnie mówiąc, godna takich 
pochwał, jak ich  jej nie szczędziłem.
I  ja to obserwuję, a co do księdza —  
któż zna równie stan dusz, ja k  księ­
ża, k tó rzy  spowiadają A le ja. miałem 
na myśli wspaniale baby snrzed lat 
trzydziestu, takie  jak moja nieboszcz­
ka matka, I  wszystkie sąsiadki, baby 
z całej wsi, nic je j nie ustępowały. 
30 ochotników poszło do wojska w

żo dzieci.
P, AR IELO W I

Czuje się Pan do tkn ię ty  moim po­
tępieniem jedynaków , bo Pan sam, 
acz pochodzi z licznej rodziny, jest 
ojcem jedynaka. A  przecież nie przy­
toczyłem nawet ludowego przysłowia, 
że z jedynaka to n i —  itd . Proszę 
Pana, albo Pan więcej dzieci mieć 
nie może, albo nie chce. Sam jedy­
nak jes t nie winien temu, że jest 
jedynakiem . W inni są rodzice, to zna­
czy albo ich fizyczna natura, albo ich 
zła woła. T y lko  złą wolę potępiałem, 
idąc w  tym za kato licką moralnością. 
Jeśli w ięc Pan w ięcej dzieci mieć nie 
może, to ja  mogę ty lk o  współczuć 
Panu i  Pańskiemu synowi. Panu, bo 
ojcostwo Pańskie będzie ubogie, m i­
nimalne, Nie zazna Pan pociechy bo­
gactwa natur i temperamentów, k tó ­
re  sksrzą się w licznym potomstwie. 
Synowi, bo, pozbawiony rodzeństwa, 
skazany jest na m onotonię i nudę to­
warzystwa starych rodziców, k tó rzy  
go będą uw ielbiać, pozbawią go t ru ­
dności życiowych, wyrobią w nim e- 
goizm, nie pozwolą rozw inąć się sa­
modzielności, zaradności itd , itd . To 
ostatnie zresztą nie jest konieczne, 
ale jest silną pokusą rodziców. Trze­
ba w y ją tkow e j cnoty u  rodziców, by 
dobrze wychować jedno dziecko. Je­
śli tak  jest, jeśli Pan dzieci mieć nie

D r Adama Rogaczewskiego z Sosnow­
ca, przypuszczalnie bliskiego k rew ­
nego, je ś li nie bliźniaka, D r Zającz­
kowskiego z Grójca, W  liści® tym  Dr 
Rog. omawia przebrzm iały już kon­
kurs „Odrodzenia", wyrażając swe 
poglądy na obecnych pisarzy. Skoro 
,,Dr" Rog. i  „D r" Zaj. mogą pisać i 
d ruku ją  ich lis ty , może i k ilk a  uwag 
nie żaden „D r", lecz z w yk ły  szary 
czyte ln ik na ten temat może wypo­
wiedzieć. A  ponieważ mam duże w ąt­
pliwości, czy „Odrodzenie" zgodziło­
by  się na przytoczenie poglądu na 
dzisiejszą twórczość m łodych i  na j­
młodszych szarego czytelnika, przeto 
lis t posyłam do „Dziś i  Jutro",

Jestem w ie lk im  m iłośnikiem  ksią­
żek. Mam dość zasobną bibliotekę. Po 
za książkami z dziedziny naukowej 
mam w niej również i sporo be le try­
s tyk i np. Sienkiewicza, Prusa, Orze­
szkowej, Sieroszewskiego. Weysenho- 
fa, Daniłowskiego, Struga, Perzyń- 
skiego, Choynowskiego, Dąbrowskie j, 
Gojawiczyńskiej, nawet o zgrozo Go­
etla, mam również i  książki Iwaszkie­
wicza.

Z poezji po za Kochanowskim  i 
tró jcą  naszych nieśmiertelnych, Ko­
nopnicką, Gom ulickiego, Or - 0'ta, 
Tetmajera. Staffa, z młodszych W ie­
rzyńskiego, Słonimskiego, Tuwima 
(dawne) i  w ie le innych, piszących

Apel w sprawie powstańczych ir o l lw
Komitet Rodzicielski Opieki nad Grobami Powstańców, szturmowego batalionu 

„Miotła“, prowadzi od chwili zaprzestania działań wojennych prace, związane z oto­
czeniem należnym pietyzmem prochów poległych żołnierzy Warszawskiego Powsta­
nia.

Niestety w pracy swej zdany jest jedynie na własne siły, które są katastrofal­
nie nieproporcjonalne w  stosunku do kosztów związanych z konserwacją grobów 
batalionu, na cmentarzu wojskowym. Wśród 140 mogił jest 60 z prochami niezna­
nych poległych, a z pozostałych 80-ciu zaledwie 40-toma opiekują się rodziny. Raszta 
utzymywana jest z ofiarności publicznej. Panie; Kulesza-Przyborowska i M. Gromni­
cka, jako przewodniczące Komitetu wyczerpały już wszystkie możliwości uzyskania 
niezbędnych na konserwację funduszów. Tymczasem potrzeby są ogromne. Darnio­
wanie  ̂ kwiaty, opłaty cmentarne to tylko mała część koniecznych prac, W  najbliż­
szym czasie teren osadzony być musi drzewkami, gdyż w  przeciwnym razie ulegnie 
zniszczeniu dotychczasowy wysiłek,

W  związku z tym Komitet Opieki zwraca się do wszystkich, którym droga jest 
pamięć poległych żołnierzy A. K„ o pomoc materialną. Redakcja naszego tygodnika 
otwiera listę składek na ten cel. Prosimy wszystkich naszych czytelników o p r a k ­
t y c z n e  zainteresowanie się tą sprawą.

W płaty prosimy kierować na konto czekowe „Dziś i Jutro" P. K. O. nr 1-727, 
z zaznaczeniem, że wpłata dotyczy F u n d u s z u  O p i e k i  n a d  g r o b a m i  
P o w s t a ń c ó w .

może, to jak Pan może do siebie brać zrozumiale i dających szaremu czytel- 
muie Ocienienie iedvnaków? Ale ie - n ikow i dużo rozkoszy i radości W

odpoczynku przy książkach po cało­
tygodniowej powszedniej pracy.

Dlaczego wyliczam autorów? D la­
tego, aby wykazać, że mnie szarego 
czytelnika nic nie obchodzą poglądy 
polityczne, czy społeczne autora. Mnie 
jako konsumenta p ięknej lite ra tu ry  
obchodzi jedyn ie czy autor jest is to t­
nie pisarzem, jak to się mówi, z Bo­
żej łaski, czy też rzem ieśln ikiem  i 
czy daje mi tę pełnię wrażeń este­
tycznych p rzy czytaniu, k tó re j szu­
kam w książce. A  jeżeli nawet książ­
ka zaw iera w  sobie takie poglądy au­
tora, k tóre mogą mi nie odpowiadać, 
to o ile jest napisana z talentean, 
pięknym  językiem bez dziwotworów 
i  pięknym stylem, również czytam ją 
z prawdziwym  zadowoleniem.

Dlatego do swej b ib lio te k i nie na­
byw am  praw ie  żadnej, z obecni.e na­
pisanych książek. Bo nie przema­
wiają do mnie. Ani talentem, ani treś­
cią. Bo wejdą one do lite ra tu ry  tylko 
w postaci wzmianki, że je  napisano 
i to będzie ca ły po nich ślad w  hi­
storii polskie j lite ra tu ry  wg. mego 
czytelniczego sądu. Bo są one ty lko  
Wypocinami mózgowymi i ty le  mają 
z przedstawieniem prawdy ludzkiego 
bytu wspólnego, ile np. osławiony 
Przyboś z prawdziwą poezją. Dlate­
go też i utworam i dzisiejszych pseu­
do poetów, piszących dla u ła tw ien ia  
pisania asonansami i  bezrytmicznie, 
mogą się zachwycać ty lko  współ­
udziałowcy kapliczek wzajemnej ado­
rac ji. Całą nowoczesną pseudo po­
ezję można nazwać: „pustosłow ie".

Jeżeli chodzi o okropności w o jny, 
o czym wspomina D r Rog, w swym 
liście, to my szarzy czyte ln icy mamy 
dość tych m akabrycznych opowieści, 
pisanych nie na tuziny, lecz na setki 
tysięcy w  prasie codziennej i tygod­
niowej oraz w  książkach. Na m iło ­
sierdzie Boskie! przestańcie gmerać 
już w tych okropieństwach! Przecież 
myśmy wszyscy to przeżywali i chce­
m y odetchnąć po tym  m inionym kosz­
marze, chcemy zaczerpnąć z opowia­
dań, z powieści, z wierszy nieco le p ­
szych doznań, świeżości, czaru, p ięk­
na przyrody i dobrych ludzkich uczuć, 
piękna życia, przedstawianego nie 
ty lko  od strony najintymniejszych, 
fizjo logicznych potrzeb, nie od stro­
ny „w ydźw ięków " (nowoukuty brzydź 
ko woniejący wyraz), lecz życia ludz­
kiego, choćby twardego, lecz praw­
dziwego, zdrowego. No i  chcemy ks ią­
żek pisanych przede .wszystkim z ta­
lentem  nie grafomańskich. Wówczas 
książki będą szły napewno, o ile  po­
zwoli kieszeń szarego pracownika czy 
inteligenta.

W ydaje  mi się, że z m łodych pi­
sarzy takie  książki będą tworzyć ‘Sta­
nisław Rembek, D r W. J. Grabski, 
Dobraczyński, może Breza, lecz w 
żadnym razie nie Brandys, Rudnicki 
i inn i nie rozum iejący zupełnie po­
trzeb czyteln ika polskiego,

moje potępienie jedynaków? A le je ­
śli Pan dzieci zabija przez stosowa­
nie środków przeciw poczęciu, czy 
sztuczne poronienia, to trudno, biorę 
na siebie cały ciężar Pańskiego gnie­
w u i nazywam to najokropniejszą 
zbrodnią przeciw Bogu i naturze,

P. S. —  Jest dużo nieświadomo­
ści w  sprawach świadomego m acie­
rzyństwa m iędzy czytelnikami. Dla­
tego wyjaśniam, a raczej powtarzam, 
że Kościół K a to lick i pozwala na un i­
kanie zapłodnienia, ale ty lko  przez 
wyzyskanie naturalnych u kob ie ty 
okresów niepłodności. Wymaga to 
pewnych, niedługich zresztą okresów 
wstrzymania się od pożycia małżeń­
skiego, Dokładny sposób stosowania 
tego każdy znajdzie w  ks'ążce Geor- 
ge’a „Z  ta jn ikó w  pożycia m ałżeńskie­
go". Sposób ten, śe’śie stosowany, 
jes t niezawodny. I  -Majdański i ja. 
(może trochę za mało) pisaliśm y o 
tym. Zresztą ja, prywatnie, Uznaję to 
ty lko  za ustępstwo dla ludzk ie j sła­
bości —  choć dane przez Boga i po­
twierdzone przez Kościół —  bo dziś, 
gdy m am y tak i w ie lk i brak ludzi, po­
winniśmy się mnożyć jak k ró lik i. Po­
lacy pow inni się rodzić na kamie­
niach, Polska ziemia mogłaby wyżywić 
300 m il, ludzi. -Ziemia całego świata 
(gęstość zaludnienia 7 ludzi na k,m2 
—  mistyńia, ja k  mówi Majdański) m o­
głaby wyżyw ić 200 m ilia rdów  i w ię ­
cej. W  objawieniu w  La Salette .Naj­
świętsza Panna zapewnia nas, że gdy­
byśmy ży li ja k  należy, to żywność 
rosłaby na skałach. Skąd więc ten 
pęd samobójczy, ta zaciekłość w 
zwalczaniu życia, ten przesądny, ob­
łędny strach przed, w ysiłk iem  zba­
wiennym, strach, k tó ry  w iedzie aż

A. Zieliński.
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